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Niepostrzeżenie „Odgłosy” stały się nastolatkiem  a więc 
rów ieśnikiem  młodszej i kto wie, czy nie najliczniejszej 
dziś generacji Polaków. Ma to wymową niemal symboli­

czną, chociaż i bez tego piętnaście lat to wcale znów nie 

tak mało.

(Czytaj na str. 2)

TYGODNIK SPOŁECZNO • KULTURALNY
RYSZARD BINKOWSKI

Pojechałem do Zgierza, aby znaleźć młodego 

rolnika, delegata na Konferencję Wojewódzką 

PZPR, mieszkającego w Czaplinku.

ZIEMIA

Na dworcu PK P  nam ie­
rzyłem się na trzech koleja­
rzy.

—  Czaplinek? To w Ko­
szalińskiem!...

— Nie, w G m inie  Zgierz!
— To idź pan tam — 

wskazali drzwi.

Inform ator z PK P  zrobił 
duże oczy, zakręciła się d ru ­
ga urzędniczka i krzyknęła 
w głąb pomieszczeń, do 
sprzątaczki:

—  Kazia, gdzie jest ten 

Czaplinek?

Kazia wiedziała. Tylko 
dwa przystanki, przy stacji 
w G linn iku . W pociągu za­
gadnęła:

— A do kogo Pan w tym 
C zaplinku?

— Do Krzyżańsklego.
— Bystry chłopak, tylko 

trochę załatany. Dużo robi

(Dalszy ciqg na str. 7)

ŁODZIANIE
1 9 7 2

Nasz piqty z kolei plebiscyt czytelniczy pn. „Łodzianie 1972" został rozstrzygnięty. Zwycię­

żyli: prof. dr STEFANIA SK WARCZYŃSKA, BOGUSŁAW  SOCHNACKI i LEON G O M O U C K I.

ANDRZEJ GRUN

( C z y t a j  n a  str. 7)

ODBIJANY
ANDRZEI MAKOWIECKI

O  siódmej wieczorem w łódzkiej kawiarni 
, .Egzotyczna" najstarszy człowiek liczy 
sobie dwadzieścia lat, a najmłodszy nie 

skończył jeszcze piętnastu.
W  sali nie ma wcale wielkiego tłoku, ani 

w ielkiego hałasu, i nie zanosi się na żadnq 
awanturę. Rozmemłany szczawik drzemie nad 
niedopitym winem, a le  nie chodzi mi przecież 
o problem alkoholizmu wśród młodocianych. 
Dwie dziewczynki w podkasanych kieckach ssq 
żarłocznie papierosy, a le ja  nie jestem przecież 
w komitecie do walki z nikotynq. Kilku posęp­
nych, długowłosych wyzwoleńców obsiada w so­
lidarnym milczeniu szklankę wystygłej herbaty i 
ślepiq nieprzytomnym wzrokiem w jak iś punkt 
na ścian ie.

Szatniarka:
—  W zeszłym tygodniu 

m ilic janc i zrobili obławę i 

schwytali ośmiu narkom a­
nów, którzy podobnież przy­
jechali z Bydgoszczy...

Nie moja sprawa. Już przed 

dwoma laty sygnalizowałem 

przebieg tej ukryte], podskór­

ne] choroby na tamach „Poli­

tyki" 1 „Odgłosów", 1 dzisiaj 

bez zdziwienia czytam' lako­

niczne doniesienia prasy o 

skradzionych pieczątkach, pod­

robionych receptach 1 obrabo­

wanych aptekach.

Więc szatniarka:
—  A później m ilic janci 

przyszli z tą  panienką, co 
podobnież została zgwałco­
na.

Ciepło. Nie zam ierzam

w prawdzie pisać o gwałtach, 
które są częstym i a larm u­
jącym  zjaw iskiem  społecz­

nym, jednakże trop wydaje 

się słuszny.
Pytam :
—  I co?
—  No i z miejsca ich roz­

poznała.
—  Ilu?
—  Trzech.

—  Przyznali się?
—  Nie czytał pan gazet? 

Ju ż  siedzą!

K rążą  od stolika do stoli­

ka, raz po raz zam ieniając 
się m iejscam i. Są niby nor­
m aln i, zwykli, a przecież 
coś na nich ciąży. — Moda, 
która przyszła z obcych 
stron? Znane z opowieści 
w idow iska rewiowe, gdzie

(Dalszy ciqg na str. 6)

KAROL BADZIAK

LOSY
OICH

TERÓW
Z okazji jubileuszu pisma odwiedziłem pa ­

rę osób, o których kiedyś toczyłem zacię­

ty bój na tych szpaltach. Zresztg każdy 

chętnie wraca do swych czasów heroicznych, 

nawet wtedy, kiedy zwycięstwa były tylko pozor­

ne. Jeśli ktoś chce odnosić naprawdę sukcesy 

wymierne w swej warstwie materialnej i ducho­

wej, to w naszym dziennikarskim zawodzie nie 

znajdzie większej satysfakcji. Nam się trzeba 

przyzwyczaić do zwycięstw raczej połowicznych. 

Bohaterowie pięknych reportaży bardzo często 

źle kończą.

Dalszy ciqg na str. 4



Jest Dzień Lasu. Jest 
święto odlewniJca, hu tn ika , 
w łókniarza . Sw ój Dzień 
mają nauczyciele, górnicy, 
kolejarze, pracownicy
przemysłu terenowego,
handlowcy. Jest Święto 
kobiet, w ym yślono Już 
Święto baboi — choć to w 
dzisiejszej dob ie  instytucja 
niezwykle pożyteczna, k tó ­
ra z powodzeniem spełnia 
rolę pomocy dom owej, po­
słańca oraz n iańk i — wy­
myślono też dzień taty i 
leto wie, jakie nas Jeszcze 
czekają pomysły.

W tym  natłoku dew alu ­
u ją  się ju ż  wszystkie Dni 
nowe i stare, a m im o to 
każda grupa zawodowa 
pragnie m ieć swoje św ię­
to. Ten Jeden dzień w ro­
ku, kiedy w  rad io  t tele­
w izji m ów i się przede 
wszystkim  o n ich , kiedy 
pisze się o  nlrfh w gaze­
tach, kiedy organ izu je  się 
akadem ie, spotkania , wrę­
cza nagrody 1 dyp lom y u- 
znania . Rozum iem  nawet 
to dążenie do w yróżnienia 
się spośród wielu Innych 
grup. pokazanie się spo­
łeczeństwu, że m y też Jes­
teśmy, dz ia łam y  1 choć 
może ludzie m a ją  do nas 
tak ie  lub  inne pretensje, 
to przecież od naszej pra­
cy też coś zależy, to nasz 
M a d  w  rozw ój społeczny 
też sit; llozy.

R ok  m a  jednak  ty lko  
963 dn i, a w  tym  niedzie­
le 1 święta, letóre od po­
czątku św iata przeznaczo­
no na  odpoczynek. Nie 
można w ięc dn i powszed­
n ich zam ien iać w  święta, 
choć z drugie j strony nie 
mo^na odm aw iać ludziom  
prawa do  uanamia Ich pra­
cy, do  nagrody  za trud, 
Jaki panoszą dla naszego 
wspólnego dobra. Jeśli 
więc zżym am y się na dą­
żenie do permanentnego 
św iętowania, to nie dlate­
go, że k toko lw iek  chciałby 
odm aw iać ludziom  prawa 
do nagrody 1 społecznego 
uznania . Z żym am y się 
najczęściej dlatego, że d ra ­
żn i nas owo św iętowanie

d la św iętowania, które tu 
1 ówdzie wypiera stale 1 
na tu ra lne  uznawanie 1 n a ­
gradzanie dobrej pracy, 
czegoś więcej niż sum ien­
nego w ykonyw ania obo­
w iązków . D rażni nas to, 
że ludzi ofiarnych, praco­
w itych, którzy z dobrej 
woli robią więcej niż po­
w inn i, dostrzega się nie­
kiedy ty lko  od święta, a 
He na co dzień. Ze ludzi o- 
cenia się z okaz ji święta, 
a nie dlatego, że pracują 
lepiej niż dobrze.

Św iąt zawodowych Jed­
nak  nie un ikn iem y. Wesz­
ły ju ż  na stałe do nasze­
go kalendarza. Możemy 
jednak  zm ien ić charakter 
tych Dni Uczynić Je oka­
z ją  do  popularyzacji spraw 
tej czy Innej grupy spo­
łeczne). Tak ja k  to dzieje 
się ze Świętem Teatru, 
U o wieli i d la  ludzi sceny 
najw iększą m iarą uznan ia  
Ich pracy jest przyjęcie 
je j przez w idzów . Są to 
wprawdzie oceny sub iek­
tywne, a więc mogą być 
krzywdzące t niespraw ie­
dliwe, ale są niezbędne. 
Bez w idzów nie może Ist­
nieć bowiem żaden teatr, 
tak Jak żaden teatr nie 
może rezygnować z Ich 
ciągłego zdobywania, W 
teatrze oceny dokonuje się 
na bieżąco Jest n ią  rea­
kc ja  widzów. A zb liża jący  
się w łaśnie M iędzynarodo­
wy Dzień Teatru staje się 
ty lko  Jeszcze Jedną okaz ją  
do spopularyzow ania
spraw teatru wśród szero­
kich kręgów społeczeń- 
ttwa. W Lodzi taka popu­
laryzacja Jest szczególnie 
potrzebna. I n ie  ty lko  od 
święta.

Myślę, że tego dn ia  n ie  
zabraknie kw iatów , słów  
uznania 1 życzeń. Będą 
one nie ty lko  do tych, 
k tórych można podziw iać 1 
ok lask iwać na scenie, ale 
l dla wszystkich ludzi, 
których praca składa się 
na sceniczne w idowisko. 
N ajważniejsze Jednak bę­
dzie to, że będzie się m ó ­
w ić o  sprawach teatru, 
bez którego nie może Ist­
nieć żadne w ielkom iejskie 
środowisko, iadne  now o­
czesne społeczeństwo.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

XIII W O J E W Ó D Z K A
dwa lata odbywają się 
wybory w partii. Oce- 

* ^ ” niając swoją działalność 
organizacje partyjne wybiera­
ją  nowe władze oraz delega­
tów na konferencje sprawo­
zda wc*o-wyborcze wyższych 
instancji — na konferencje 
gminne, miejskie, powiatowe i 
wojewódzką konferencję. Or­
ganizacja partyjna Ziemi 
Łódzkiej wybrała delegatów 
na X II I  Wojewódzką Konfe­
rencję Partyjną.

Wybory w partii są okapią 
dla dokonania oceny tego, co 
zrobiono w mijającej kadencji 
i dla nakreślenia kierunków 
dalszej pracy całej wojewódz­
kiej organizacji partyjnej we 
wszystkich dziedzinach żyoia: 
w gospodarce, działalności 
społecznej, politycznej, w kul­
turze i oświacie. Jest to oka­
zja do przyjrzenia się temu, 
jak pracowaliśmy 1 określenia 
tempa dalszej pracy.

Trzynastej Wojewódzkiej 
Konferencji Partyjnej przy­
świeca hasło: W YDŁUŻAJ­
MY KROK! „Musimy się 
śpieszyć — powiedział na 
Krajowej Naradzie Aktywu 
Partyjnego I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek — 
gdyż takie jest prawo epoki.

Kto nie dotrzyma kroku po­
stępowi społecznemu, nauko­
wemu, technicznemu, cywili­
zacyjnemu. ten może bezpo­
wrotnie pozostać w tyle". Z 
tym prawem epoki musimy 
liczyć się w każdej dziedzi­
nie naszego codziennego dzia­
łania. I X I I I  Wojewódzka 
Konferencja Partyjna obrado­
wać będzie nad tym, jak do­
trzymać tempa postępowi we 
wszystkich dziedzinach życia 
na Ziemi Łódzkiej. Uchwali 
program, określający zadania 
dalszego rozwoju wojewódz­
twa łódzkiego. Program na 
miarę naszych potrzeb i sił.

Każda wojewódzka konfe­
rencja jest okazją do spojrze­
nia wstecz. Co zrobiliśmy? 
Jakie było tempo naszej pra­
cy? Czy dostateczne? Patrząc 
obecnie na minione dwa lata 
można powiedzieć, żc praco­
waliśmy dobrze. Województwo 
łódzkie otrzymało nowe 
przedsiębiorstwa, wzrosło tem­
po przyrostu produkcji, po­
prawiła się jakość wielu po­
wstających tu wyrobów, za­
częto wytwarzać bardziej no­
woczesne towary, wybudowa­
no wiele nowych domów. 
Również rolnicy uzyskali w 
ostatnich dwu latach rekordo­
we plony. Zwiększyło się po­

głowie bydła i trzody chlew­
nej.

„W  ciągu ostatnich dwóch 
lat posunęliśmy się wydatnie 
naprzód we wszystkich waż­
nych dziedzinach — powie­
dział na wspomnianej już na­
radzie Edward Gierek — szliś­
my szybciej niż poprzednio. 
Teraz chodzi o to, by to tem­
po w pełni utrzymać i jesz­
cze przyśpieszyć. Na tym po­
lega nasze główne zadanie." 
Słowa te odnoszą się również 
i do województwa łódzkiego. 
Tu w ostatnich dwóch latach 
również zrobiono wiele, ale 
wiele jeszcze pozostało do zro­
bienia. Jak zatem najskutecz­
niej osiągnąć zamierzone ce­
le?

Odpowiedź na to pytanie 
wiąże się z pełnym uświado­
mieniem sobie kierowniczej i 
inspiratorskiej roli partii. To 
partia określając program 1 
kierunki działania w poszcze­
gólnych dziedzinach życia — 
mobilizuje cale społeczeństwo 
do jeszcze wydajniejszej pra­
cy. Wiąże się to jednak z sy­
stematycznym doskonaleniem 
metod i stylu pracy organiza­
cji partyjnej, z ich umiejętno­
ścią stawiania zadań 1 kontro­
lowania przebiegu realizacji 
tych zadań, z umiejętnością

podejmowania takich uchwal, 
które są w pełni realne I rea­
lizacja których jest systema­
tycznie kontrolowana.

Indywidualne rozmowy z 
członkami i kandydatami par­
tii, konsultacje, coraz szersze 
wykorzystywanie pracy komi­
sji — to elementy, które 
wzbogaciły i udoskonaliły styl 
pracy organizacji i instancji 
partyjnych. Pozwoliły zerwać 
ze schematyzmem i formaliz­
mem, z wyręczaniem przez 
instancje partyjne ogniw ad­
ministracji, związków zawodo­
wych i organizacji społecz­
nych. Człowiek i jego dobro 
są naczelną troską partii.

X I I I  Wojewódzka Konferen­
cja Partyjna — najwyższa 
władza 106-tysięrasnej organi­
zacji partyjnej województwa 
łódzkiego — podejmie takie 
decyzje, które pozwolą nam 
wszystkim w naszej codzien­
nej pracy wydłużyć krok u- 
ezynić to wszystko, co będzie 
w naszej mocy, aby nam 
wszystkim żyło się coraz le­
piej-

Delegatom wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej życzymy 
pomyślnych obrad I

MARCIN RODAK

Ł O D Z I A N I E  1972
Nasz p iąty  z kolei plebiscyt czytelniczy pod nazwą 

„Ł O D Z IA N IE  1972” został rozstrzygnięty. Tegorocznymi 
laureatam i zostali: PROF. I)R  STĘKAN IA  SK W A RC ZYŃ -  
SKA  — 860 punktów ; B O G U SŁA W  S O C H N A C K I —  640 
punk tów  LEO N  G O M O L IC K I —  610 punktów .

Serdecznie gratu lu jąc  zwycięzcom zaszczytnego w yróż­
nienia, chcemy jednocześnie podkreślić, że ważniejszą niż 
sama klasyfikacja wydaje nam  się sprawa popularyzowa­

nia  ludzi zasłużonych dla m iasta, a tę funkcję  spełn ia ją 

nasze plebiscyty. Toteż wyrażamy także swój głęboki sza­

cunek wobec tych pretendentów do ty tu łu  „Łodzianina 
Roku“, na których padła nieco mniejsza ilość głosów na­
szych Czytelników . Zofia M itukiew icz otrzymała 530 pkt.;
Leszek Rózga —  410; Ryszard Stanisławski —' 360; prof.

dr Jerzy W erner — 340; Paw eł Kowalski —  330; A leksan­
der Zw ierko —  290; Zdzisław  W yrzykowski —  80.

A  oto nagrody dla Czytelników , których głosy przyczy­
n iły  się do powodzenia naszego plebiscytu. Nagrodę 
pierwszą — radioodbiornik tranzystorowy — wylosowała 
Barbara Piechocińska, pracownica fizyczna zam. w  S iano­
wie, ul. Bohaterów S ta lingradu 7. Nagrodę drugą — apa­
rat fotograficzny —  Jadw iga Km iecik , technik, zam. 
w  Łodzi, ul. Mackiewicza 10/12. Nagrodę trzecią —  zega­
rek na rękę — Tadeusz D urdyń, chemik, zam. w  Łodzi, 
ul. A rm ii Czerwonej 7.

Rozlosowano także w yróżnienia książkowe, które otrzy­
m u ją : Janusz Krawczyk z Aleksandrowa Łódzkiego, A lek­
sander Karp ińsk i z O lsztyna, Helena Schurovetchi z Lie- 

ge w  Belgii, A nton i Cengcl z W arszawy oraz Mieczysław 

Korzeniewski z Łodzi.

Wręczenie nagród odbędzie się dn. 25. I I I .  br. o godz. 16, 

w  sali K M P iK  w Łodzi, ul. Narutow icza 8/10.

1 5  L A T
(Dalszy ciqg ze str. 1)

Pam iętajm y bowiem, te 
„Odgłosy” są w historii 

łódzk ie j prasy periodycznej 
zjaw iskiem  zupełnie wyjąt- 
kotuym: na jd łuże j kiedykol­

w iek wychodzącym w na ­
szym mieście tygodnikiem 
społeczno-kulturalnym. I to 

chyba właśnie upow ażnia 
nas do tego, aby na łam ach

pisma odnotować także 

swój własny skromny ju ­
bileusz.

Kiedy się dziś, po latach 
przegląda pożółkłe już 

zszywki „Odgłosów”, trud ­
no oprzeć się m im ow olne­
m u wzruszeniu. Życzliwie 
towarzysząc na jis to tn ie j­
szym sprawom łódzkiego

życia kulturalnego, jest 
nasz tygodnik także czą­
stką tego miasta, któremu 
stara się służyć. Najlepiej 
wiedzą to ci Czytelnicy, któ­
rzy zaw arli z nam i zna jo ­

mość w łaśnie piętnaście lat 
temu, gdy „Odgłosy" po raz 

pierwszy po jaw iły  się w 

kioskach.

Ogromnie cenimy sobie tę 
przy jaźń starych, wypró­
bowanych Czytelników, ale 
równie cieszy nas każdy 

dowód zainteresowania ze 
strony Czytelników  no­
wych, dopiero pozyskiwa­
nych, nierzadko naszych

rów ieśników . Bo chociaż ty­
godnik nasz nie jest cza­
sopismem jednego tylko po­
kolenia, istnieje przecież 
coś, co łączy wszystkich, 
którzy biorą „Odgłosy” do 
ręk i: aktywna postawa 
wobec współczesności, ser­

deczna troska o przyszłość 
naszego miasta i naszego 
kraju.

S taraliśm y się przecież 

zawsze, aby puls czasu, w 
którym  żyjemy, byl jed ­
nocześnie naszym, zauw ażal­
nym  rytmem. Nigdy chyba 
nie pyliśmy i nigdy się nie 
staniemy tygodnikiem  ludzi

obojętnych, o czym najlep ie j 
w iedzą nasi Czytelnicy.

Chcielibyśmy tego zaufa­

n ia  nie zawieść, do czego 

obliguje nas także ten 

skrom niutk i jubileusz. M a­

jąc  za sobą przebyty ju ż  

dystans piętnastu lat, w 

których jak  na jlep ie j sta­

raliśmy się wypełniać swoje 

obow iązki, tym  w yraźniej 

w idzim y czekające nas za­

dania. Nie jest to tylko kur­

tuazyjne wyznanie, bo w ła­

śnie dotychczasowe doś­

wiadczenie nauczyło nas, te 

nie ma rzeczy dobrych, któ­

re nie mogłyby być jeszcze 

lepszymi. Może dlatego w ła ­

śnie „Odgłosy" w  swoje) 

historii przeszły tyle m u ta ­

cji i nie jedna jeszcze cze­

ka je zm iana. Oby tylko 

nasze poszukiwania były 

przygodą prawdziw ie tw ór­

czą, wzbogacającą pismo W 

dn iu  swego jub ileuszu m a­

m y chyba prawo życzyć so­

bie tego.
R E D A K C JA

Z E  Ś W I A T A
Aktywność polityczną państwa m ożna m ierzyć również 

jego kontaktam i m iędzynarodowym i, w tych zaś liczą się 

przede wszystkim bezpośrednie rozmowy. W  ostatnich 
dniach W arszawa była miejscem dwóch uxiżnych spotkań 
nas:ych przywódców: z przywódcam i Węgier i delegacją 

Partii Pracy Korei.

Kom un ikat o w izycie Janosa Kadara i Jonoe Focka 
stwierdza, że w  toku rozmów polscy i węgierscy przywódcy 

po inform ow ali się wzajemnie o sytuacji w  swych krajach
i osiągnięciach w  budowie socjalizmu, ocenili współpracę 
m iędzy partiam i i państwam i oraz dokonali szerokiej w y­
m iany poglądów  na temat aktualnych problem ów  m iędzy­

narodowych i ruchu komunistycznego.
W części rozmów, dotyczącej sytuacji m iędzynarodowej, 

tematem nr 1 była Europa, )ej bezpieczeństwo. Obie strony 

podkreśliły, że obecnie nadeszła pora na jednoczesne przy­
jęcie obu państw  niem ieckich do ONZ i innych organizacji 
m iędzynarodowych, obie strony udzieliły  też poparcia wy­
siłkom CŚRS na rzecz uznania nieważności uk ładu m ona­

chijskiego. Polska i Węgry są żywotnie zainteresowane 
um ocnieniem  bezpieczeństwa europejskiego oraz rozwojem 
korzystnej d la wszystkich krajów  współpracy.

Z zadowoleniem przyjęło przywrócenie pokoju w W ietna­

mie, oba kraje —  jako członkowie M iędzynarodowej Ko­
m is ji Kontro li i Nadzoru — w yw iążą się w  pełni z zobow ią­
zań, jak ie  na siebie przyjęły, aby porozum ienie paryskie 
wcielić w życie. Będą też wspierać naród w ietnam ski w 
jego pokojowej pracy. Sprawie pokoju na półwyspie indo- 

chińskim  służy także porozum ienie laotańskie.
Polska i Węgry wyraziły poparcie d la kra jów  arabskich

10 ich walce przeciwko agresywne) polityce Izraela. Będą 
dokładać starań, aby na Bliskim  Wschodzie osiągnięty został 
spraw iedliw y pokój, oparty o rezolucję Rady Bezpieczeń­

stwa z 1967 r.

Podkreślając znaczenie moskiewskiej narady partii kom u­
nistycznych i robotniczych w  1969 r. d la postępu socjaliz­
m u —  obie partie stw ierdziły potrzebę dzia łan ia  na rzecz 
jedności. Zdecydowanie będą one występować przeciwko le- 

loicowemu i praw icoioemu oportunizm ow i oraz tendencjom 

antyradzieckim . Potępiono rozłamową, antyradziecką dzia­

łalność kierownictwa KP  Chin.
W ym ianie poglądów  oraz zacieśnieniu współpracy służyła 

rów nież w izyta w Polsce delegacji P artii Pracy Korei
2 członkiem  kierownictwa Kom itetu Politycznego —  K im  
Dong G iu. W czasie spotkania z Edwardem G ierk iem  dele­
gacja po inform owała o osiągnięciach narodu koreańskiego 
oraz przedstawiła podstawoice cele po lityk i zagranicznej 
KRL-D. Polska solidaryzuje się z narodem  koreańskim 
w  socjalistycznym rozwoju kra ju  oraz dążeniu do jego zjed­

noczenia na drodze pokojowej.
Częstość spotkań przedstawicieli bratnich partii jest ju ż  

ukształtowaną praktyką polityczną. Umacnia ona wtpólpra- 

cę państw  socjalistycznych.

W  trzech europejskich m iastach toczą się ważne dla po­

koju rozmowy. W H e l s i n k a c h  obecnie przyspieszane są 
prace nad ustaleniem porządku dziennego europejskiej kon­
ferencji na temat bezpieczeństwa i współpracy. Zdecydowa­
no się na wydłużenie obecnej rundy do 6 kw ietnia —  będzie 
to więc najdłuższa z dotychczasourych —  i ustalono term in 
następnej na 25 kw ietnia. Ta kolejna p łanowuna jest jako 
końcowa. W  W i e d n i u ,  gdzie przebywają przedstaiviclele 
dziew iętnastu państw  przed rozm owam i w sprawie reduk­

cji sil zbrojnych i zbrojeń w Europie, obecnie uwaga kon­
centruje się na czterostronnych spotkaniach —  szefów dele­
gacji ZSRR , USA, H oland ii i Węgier. W dalszym ciągu nie 
odbyicają się plenarne sesje. Ich pewną nam iastką są „ple­

narne cocktaile”, W  G e n e w i e  trwa kolejna runda rozm ów  
radziecko-amerykańskich na temat ograniczenia zbrojeń 
strategicznych. Toczą się tam również obrady wiosennej se­

sji konferencji 25 państw  na temat rozbrojenia.

W ostatnich dniach raz jeszcze obiektem szczególnego za­
interesowania stał się P a r y ż .  Tym razem z powodu kon­

ferencji m inistrów  finansów  i prezesów banków centralnych 
14 najbogatszych kra jów  świata kapitalistycznego. Tematem 
obrad był oczywiście kryzys zachodniego systemu waluto­
wego. Lecz konferencja nie przyniosła rozw iązania proble­

mu. Uczestnicy narady przyjęli tylko do wiadomości b ruk­
selskie decyzje EWG, które zakładają zróżnicowane rozw ią­
zania. I tak. N RF  zrewaluowała swą markę o 3 proc., sześć 
państw  członkowskich Wspólnego Rynku oraz Szwecja po­
stanow iły utrzym ać stopień fluk tuac ji m iędzy swoim i w a lu ­
tam i na poziom ie 2,25 proc., natom iast kursy w alut W. Bry­
tanii, W ioch, Ir land ii, Kanady i Japon ii będą nadal płynne 

i kształtowane popytem i podażą.

Dotychczasowy przebieg now ej fazy kryzysu walutowego 

na Zachodzie doprowadził: po pierwsze — do rozbicia w a­
lutowego dziew iątk i państw  EWG na dwa przeciwstawne blo­

ki z wszystkim i m ożliw ym i lego następstwam i oraz po d ru ­
gie: do zwycięstwa USA, które dążyły do rewaluacji w alut 
zachodnich partnerów, aby otworzyć dla siebie rynki zbytu. 
Jest to istotne dla USA przed jesiennym i rozm owam i han ­
dlow ym i, decyzje, jak ie  ju ż  zapadły staw iają Stany Z jed ­
noczone w  korzystnej dla siebie sytuacji.

Z innych wydarzeń tygodnia zwróćmy uwagę na w yjaz­
dową sesję Rady Bezpieczeństwa w Panamie, w czasie któ­
re j przedstawiciele k ilku  kra jów  południowoam erykańskich 

w ystąpili z otwartym  oskarżeniem polityki USA i monopoli 
północnoamerykańskich oraz na zwycięstwo peronistów w 
wyborach argentyńskich. Jeśli żadne wydarzenia nie zakłó­
cą sytuacji wewnętrznej tego kra ju  —  od 25 m aja  prezy­
dentem Argentyny będzie Hector Campora, bliski współpra­

cownik Perona.
Trzy omówione w  końcowej części komentarza wydarze­

n ia : decyzje brukselskie, przebieg posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa oraz zwycięstwo peronistów można zaliczyć do rzę­

du sensacyjnych.
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Z prof. dr hob. WŁADYSŁAWEM WELFE 

prorektorem Uniwersytetu Łódzkiego 

przewodniczącym Rady Naukowej 

przy Prezydium RN m. Łodzi 

rozmawia WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

m  BMNHHSI

— Panie Profesorze, przy 
Prezydium Rady Narodowej 
m . Łodzi działa ju i od kilku 
lal Rada Naukowa. Jej dzia­

łalność nie była szerzej pro­
pagowana. Czy zechciałby Pan 

Powiedzieć, jakie ona spełnia 

funkcje?

— Kilka słńw wyjaśnienia. 
Rada Naukowa przy Prezy­
dium RN m. Łodzi, w tym 
brzmieniu, została powołana 
14 listopada 1972 roku. Do 
tego czasu nosiła nazwę 
Rady Naukowo-Ekonomi- 
cznej, a — w ostatniej kaden­
cji — została utworzona w 
listopadzie 1968 roku. Jest 

to więc instytucja, która ma 

już za sobą kilkanaście lat 

pracy i sporo doświadczeń, nie 
zawszę najlepszych.

A teraz funkcje. Rada 
jest ciałem doradczym i 
opiniodawczym Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi. To 

lapidarne sformułowanie
funkcji Rady obejmuje szero­
ki zakres jej zadań, jak 

na przykład, sprecyzowanie i 
ukierunkowanie rozwoju prac 
naukowo-badawczych w za­
kresie problematyki społe­

cznej, gospodarczej i kultu­
ralnej miasta oraz inicjo­
wanie opracowań naukowych 

w tych dziedzinach, działa­
nie w kierunku nawiązania 
i utrwalenia współpracy a-

Foto. A. Wach

gend Rady Narodowej z 
wyższymi uczelniami w Ło­
dzi, jak również, instytucja­
mi i placówkami naukowo- 
-badawczymi w zakresie wę­
złowych zagadnień, mają­
cych duże znaczenie dla rea­

lizacji programu społeczno- 

-gospodarczego rozwoju Ło­
dzi. Dalej, wykonywanie eks­
pertyz i opinii dla potrzeb 
Prezydium Rady Narodowej. 
Opiniowanie opracowań, do­
tyczących priorytetowych 
problemów społeczno-gospo­
darczych miasta, a głównie 
ich prognozowania, analizy 

pracy agend Rady Narodo­

wej m. Łodzi i szereg in ­

nych.

Należy też wspomnieć o 
inspirującym oddziaływaniu 
Rady Naukowej wobec a- 
gend miejskiej rady narodo­
wej. Mam tu na myśli prze­
de wszystkim jednostki zaj­
mujące się planowaniem wie­
loletnim i perspektywicznym, 
jak na przykład: Miejską 
Komisję Planowania Gospo­
darczego, Wydział Budow­
nictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury, czy Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego m. Ło­

dzi. Sugestie Rady Nauko­
wej będą, oczywiście, wy­
magały dwustronnego za­

akceptowania zgłaszanych 

propozycji, z jednej strony —

przez odpowiednie jednostki 
naukowo-badawcze, a z dru­

giej — przez odnośne agen­
dy Rady Narodowej.

Takie są, najogólniej rzecz 
biorąc, funkcje Rady Nau­

kowej.

— Czy pierwotnie dzia­
łająca Rada Naukowo-Eko- 
nomiczna formułowała pro­
blemy, wynikające z potrzeb 

miasta?

— Tak. W latach 1969—72 
Rada wykonała szereg prac, 

związanych z istotnymi po­
trzebami Łodzi. Między in­
nymi, na wniosek przewodni­
czącego MKPG, Rada prze­
dyskutowała założenia pla­
nu 5-letniego m. Łodzi na la­
ta 1971—75, dokonała oceny 
rozwoju gospodarczego mia­
sta, a wnioski w tym przed­
miocie, sprecyzowane przez 
naukowców, przyjęto jako 
materiał pomocniczy przy o- 
pracowywaniu 5-letniego pla­
nu rozwoju Łodzi. Rada 
wzięła udział w pracach Zes­
połu Miejskiego Wojewódz­
kiej Pracowni PlanOw Re­
gionalnych, dotyczących wy­
konania Uchwały IV Plenum 
KC PZPR przez łódzkie 
wyższe uczelnie i instytuty 
naukowo-badawcze. Ówczesna 
Rada Naukowo-Ekonomiczna 
aktywnie uczestniczyła w o- 
cenie raportu Prezydium 

RN m. Łodzi w sprawie pro­
gramu rozwoju 1 moderniza­
cji Łodzi w latach 1971—75, 
brała udział w opracowywa­
niu kilku projektów Prezy­
dium RN m. Łodzi, tyczą­
cych się różnych dziedzin gos­
podarki miejskiej, dokonała 
oceny działalności służb eko­

nomicznych w wydziałach i 

agendach, podległych Pre­

zydium Rady g rodow e j. U,- 
stosunkowała śfę do informa­
cji o perspektywicznym pla­
nie przestrzennego zagospo­

darowania Ł,cjdzi do C.pltyi jipjJI),

Była to pracowita kaden­
cja. Stwierdziliśmy jednak, 
iż słabością ówczesnej Rady 
Naukowo-Ekonomicznej był 
brak wyraźnie skrystalizo­
wanego programu działania, 
a w szczególności brak zin­
tegrowanego programu badań 

naukowych, który by uwzględ­
niał potrzeby poszczególnych 
wydziałów i agend Rady Na­
rodowej i który nasze środo­
wisko naukowe byłoby goto­

we akcpetować i uczynić 
przedmiotem pracy badaw­
czej.

— Panie Profesorze, nie­
dawno nastąpiła reorganiza­
cja Kady Naukowej. Dlaczego 
zrodziła się potrzeba tej reor­
ganizacji i na czym ona po­
lega?

— Rada Naukowo-Ekono­

miczna minionej kadencji 
była nieliczna. Było to claio 
zbyt szczupłe, by mogło for­
mułować na szerszą skalę 

propozycje naukowego opra­

cowania węzłowych zagad­
nień tak złożonego organi­

zmu miejskiego.

W praktycznym działaniu 

okazało się, że do opraco­

wywania ekspertyz są nie­
zbędni specjaliści z wielu róż­

nych dziedzin. Trudno na 
przykład ocenić i zapropono­

wać kontrpropozycje do roz­
wiązań, dotyczących zagad­
nienia technicznej lub spo­
łecznej infrastruktury m ia­
sta bez udziału ekspertów z tej 
dziedziny. A zatem, po doko­
naniu analizy dotychczasowej 
pracy Rady Naukowo-Ekono- 
micznej, postanowiliśmy, po 

pierwsze — sugerować rozsze- 
szenie składu nowo powołanej 
Rady Naukowej przez wpro­
wadzenie do niej więcej spe­
cjalistów — naukowców i 

po wtóre — wyobrębnienie w 
jej ramach zespołów specja­
listycznych, które by wzięły 
na warsztat konkretne i p il­
ne problemy, związane ze 
społeczno-gospodarczymi po­

trzebami miasta. Taka for­
ma pracy ułatwi także Ra­
dzie sprawne formułowanie 
programów rozwoju badań, 
dotyczących poszczególnych 
dziedzin gospodarki m iej­
skiej. Podkreśliłem, oczywi­

ście, tylko zasadnicze zmia­

ny w strukturze organiza­
cyjnej Rady, pomijając mniej 
Istotne,

Mamy nadzieję, iż w ten 
sposób zreorganizowana Ra­
do Naukowa będzie ' praco­
wała efektywnie, wykonując 

■ii, funkcja, do których ją po­
wołano.

— Czy nowo powstała Rada 
Naukowa przy Prezydium 
RN m. Łodzi ma już sprecy­
zowany program działania?

Tak, mamy już taki pro­

gram. Wyodrębniliśmy osiem 

węzłowych zagadnień prac 
naukowo-badawczych w za­
kresie rozwoju społeczno- 
-gospodarczego Łodzi. Są to: 
rozwój ludności i zatrudnie­
nia; kierunki rozwoju prze­
mysłu w Łodzi; rozwój bu­
downictwa; infrastruktura

techniczna i planowanie prze­
strzenne; handel, usługi, wa­
runki bytowe ludności; mo­
del oświaty, kultury, zdrowia 
i wypoczynku; gospodarka Ło­
dzi na tle gospodarki naro­
dowej Polski i ostatnie — 
metody planowania w działal­
ności rad narodowych.

W ramach tych wiodących 
problemów mieści się kilka­

dziesiąt zagadnień szczegó­
łowych, z których kilka­
naście Rada przekazała już 
do zespołów, w celu opraco­

wania ekspertyz naukowych i 
propozycji programowych.

— Jakie to są zagadnie­
nia?

— Więc kwestie kadr kwa­
lifikowanych, technicznego 
uzbrojenia budownictwa, roz­
woju łódzkiej aglomeracji 
miejskiej, układu komunika­
cyjnego Łodzi, rozbudowy i 
lokalizacji placówek handlo­
wych i usługowych i inne. 
Z tych kilku przykładów 
widać, że są to wszystko 
sprawy ważne, których szyb­
kie rozwiązanie będzie mia­

ło duże znaczenie dla popra­
wy warunków życiowych 

ludzi pracy. A przecież takię 
zadania stawia również i 

przed Radą Naukową VI Zjazd 
Partii.

Będziemy się starali, by 

tam, gdzie to możliwe, a- 

gendy Rady Narodowej kon­

sultowały się bezpośrednio z 

odnośnymi placówkami nau­

kowymi. Będzie to, oczywiście, 

wymagało — i tu upatruje­

my pewne trudności — prze­

stawienia prac badawczych 

niektórych ośrodków nau­

kowych na badania konkret­

nych tematów, sygnalizowa­

nych lub przedkładanych 

przez agendy Rady Narodo­

wej. toimscf sifirn

Będziemy też sugerować za­
wieranie wieloletnich umów 
między agendami Rady Na­
rodowej i odpowiednimi pla­
cówkami naukowymi. Tak ro­

zumiane umowy będzie fi­

nansować Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi. Przewi­

duję tu pewne trudności, bo­
wiem perspektywiczne ba­

dania naukowe wymagają 
zaangażowania poważnych 
środków pieniężnych. Po­
nadto Rada Naukowa pro­
ponuje zawieranie bezpo­

średnich umów między wy­
działami, czy zjednoczenia­
mi RN m. Łodzi i placów­
kami naukowo-badawczymi.

Będąc już przy tych spra­
wach, chciałbym zwrócić u- 
wagę, że Prezydium Rady 
Narodowej, pragnąc pobudzić 
zainteresowanie naukowców i 

praktyków problemami Ło­
dzi, ustanowiło coroczny 
konkurs na opracowanie naj­
lepszych tematów z dziedzi­
ny gospodarczej, społecznej i 
kulturalnej, mających szcze­
gólnie ważne znaczenie z pun­
ktu widzenia rozwoju miasta. 
Mogą to być opracowania 
książkowe jak również prace 
habilitacyjne, doktorskie lub 
magisterskie. Na konkurs mo­
gą zgłaszać prace wyższe u- 
czelnie i placówki naukowo- 
-badawcze, rady narodowe, 
stowarzyszenia, organizacje na­
ukowe, no t, oczywiście, au­
torzy prac.

— Czy Rada Naukowa prze­

widuje długoletnie programo­

wanie prac?

— Myślimy o opracowaniu 
programu do roku 1980 
włącznie, ale już dziś trzeba 

formułować problemy, które 
staną na porządku dnia za 
parę lub za kilka lat. Bada­
nia inspirowane przez Radę 

Naukową muszą więc mieć 
charakter wyprzedzający. 

Jest to bardzo trudne zada­
nie, ale możliwe do wykona­
nia.

— Tak szeroko pomyślana 
współpraca Rady Narodowej 
in. Łodzi z Radą Naukową 
i — za jej pośrednictwem — 
z wyższymi uczelniami, in­
stytutami i placówkami nau- 

kowo-badawezymi stwarza 
dobre perspektywy wykona­
nia programu rozwęju i mo­

dernizacji Łodzi.

— Niewątpliwie. Współ­
praca ta stwarza ogromne 
możliwości, dotychczas bez 

precedensu, koordynacji ba­
dań naukowych z prakty­
cznym działaniem w zarzą­
dzaniu gospodarką miejską. 

Co więcej, w przyszłości spo­
woduje integrację wysiłków, 

w szerokim tego słowa zna­
czeniu, łódzkich ośrodków 
naukowych w , rozwiązywaniu 

problemów Lodzi i jej mie­
szkańców. Hasło: NAUKA 
SWEMU MIASTU! — nabie­

rze pełnej treści.

POLEMIKI

W odpowiedzi na notatkę „Lu­
dzie co dzieje" (W pokliżu) 
7 25. U 73 r. chwyciłem za dłu­
gopis, aby polemicznej tradycji 
stało się zadość, mimo przeko­
nania, Żo znaczną część pole­
micznych dyskusji znaleźć moż­
na w dolnych szufladkach redak­
torów nie tylko „Odgłosów", 
względnie w koszach, jako od­
pady przeznaczone na makula- 
tutę.

Skad takie mniemanie?
Kodzi się ono w świadomości 

każdegn polemizującego, przeko­
nanego, że 1 tak za rękopisy nie 
zamówione redakcje nie plącą 
oraz Ich nic zwracają, wlec co 
z nim i robią?

Z takim podejściem do pole­
m ik trzeba się godzić, tym bar­
dziej, te ma się odmienne zda­
nie w stosunku do farbą dru­
karską wyłuszczonych tez 1 su­
gestii zawodowych dziennikarzy.

Pn tym przydługim wstępie
n r7Pp7V
Zainteresowały mnie dwa ar­

tykuły* „Pokolenia4* z 4 lutego
1973 roku oraz listów do redak­
cji „Propozycje1*.

Odnośnie „Pokolenia** nie ne­
guję, że młodzież zrzeszona w 
organizacjach społecznych 1 w 
„związkach’* współpracowała
Przy odbudowie kraju z© znisz­

czeń wojennych, te walczyła 
nawet w podziemiu l partyzant­
ce o przyszłe oblicze socjali­
stycznej ojczyzny lec* nic mo­
gę się zgodzić z  tym, te symbo­
lami tamtych czasów była 11 
tylko Nowa Huta, Trasa W—Z, 
a z dzisiejszych — huta „Kato­
wice" i Port północny.

Piszącemu artykuł „Pokole­
nia*4 nie można zarzucić, że z 
oszczędności papieru i łamów w 
tygodniku, wykorzystywanych 
na wyolbrzymione „nagłów- 
ki‘\ pominął w swoim artykule 
nie tylko tysięczną rzeszę mło­
dych, bardzo często niezorgani- 
zowanych w „związkach** górni­
ków, włókniarzy, kolejarzy, 
tramwajarzy, pocztowców, sto­
czniowców, zatrudnionych w 
spółdzielczości, w rzemiośle, 
handlu, którzy z zapałem zawi­
nęli rękawy i stanęli do pracy 
w pierwszym, jakże trudnym o- 
kresle nowej rzeczywistości...

Oczywiście, każdy przyzna, że 
ta rzesza młodych ludzi nie by­
ła osamotniona, ponieważ szko­
liła ją  i wprowadzała w arkana 
produkcyjne ..awangarda** sta­
rych, wykwalifikowanych przy­
wódców: robotników, brygadzi­
stów, mistrzów, nauczycieli, 
techników, inżynierów, profeso­
rów _  starych, doświadczonych 
partyjniaków i bezpartyjnych. 
Wielu z nich odeszło Już, 
względnie odchodzi obecnie na 
zasłużoną emeryturę... I nie bę­
dę gołosłowny, Jeśli napiszę, że 
cl ludzie po przeczytaniu arty" 
kułu „Pokolenia**, odczują Jakiś 
kompleks, że Ich wkład pracy, 
który otworzył młodemu poko­
leniu drzwi do szkół zawodo­
wych, liceów, politechnik i u- 
niwersytetów, został przez auto­
ra „Pokolenia’* nie dostrzeżony, 
lub świadomie nie chciał o nim 
wspominać w przededniu Zjaz­
du ZMS.

Nie będę wymieniał wszyst­
kich — nie, 7. którymi mógłbym 
zapisać nie jedną czystą kartę. 
Ograniczę sie tylko do polemiki 
7 zakończeniem artykułu „Poko­
lenia**, oznaczonego VI — 
„rzymską szóstką*4 i kropką.

Mówi się w nim , że nie ma 
sensu narzekać na młodzież, że 
Jest zła, bezldeowa, nijaka, że 
tylko chc*?, a nic z siebie nie 
daje. Trzeba jej po prostu u- 
mieć pokazać cel naszego dzia­
łania, uczyć patrzeć w przy­
szłość, uczyć rozmachu i nowo­
czesnego myślenia. Ale tego 
wszystkiego trzeba też nauczyć 
się samemu. Inaczej bardzo 
trudno będzie zbudować drugą 
Polskę, a zbudować ją  trzeba.

Oczywiście narzekunle absolut­
nie mnie nie pasjonuje. Jestem 
tylko uważnym czytelnikiem nie 
tylko „publikatora** pt. „Odgło­
sy*’, ale wielu innych pism, w 
których dowiedzieć się można, 
laka Jest nasza młodzież — no, 
może jej znaczna część... oraz 
bystrym obserwatorem życia co­
dziennego.

Pewnego zimowego popołudnia 
dobiegła gromada uczniów z 
Technikum Samochodowego do 
przystanku tramwajowego, róg 
ulicy Klonowej i Limanowskie­
go (z ulicy Hipotecznej). W o- 
czeklwaniu na tramwaj toczyła 
między sobą formalne boje, rzu­
cając niby to dla zabawy twar­
do śnieżne kule, nie bacząc, że 
dostało się przy tym starszej 
kobiecie po plecach, po twarzy, 
że brzęczały szyby w narożnym 
domu l m ijających przystanek 
tramwajach, gdyż celowano do 
wskakujących w biegu kolegów. 
Nie wiemy, czy nasza Interwen­
cja w u przygodnie napotkane­
go milicjanta odniosło Jakiś 
skutek w szkole?

Oczywiście nasza młodzież nie 
fest zła, tylko garstka nie po­
trafi obejść się be7, „kota“ , bo 
wtedy „myszy tańcują, jak kota 
nie czują**.

Tylko „garstka” , niewielka, 
rozsiada się na miejscach sie­
dzących w tramwajach, gdy o- 
bok stoi w starszym wieku ro­
botnica, wracająca z pracy, ob­
ładowana zakupami, aby ta 
właśnie młodzież otrzymała o- 
biad na czas, po przyjściu ze 
szkoły. Nie brak wśród niej 
młodzieży % tarczami licealnymi

na rękawach i innych szkól.
Przykładów traktowania pra­

cy, ot tak sobie, aby dzionek 
przeszedł, nie będę przytaczał:
o tych „pajdokratach** mogą 
coś powiedzieć brygadziści, m i­
strzowie, kierownicy mający tę 
młodzież pod opieką w stażu u- 
cznlowskim, przy goto wując\*n 
do zawodu; o fluktuacji i go­
nitwie za lekką pracą — też.

Każdy z nas, używający, zda­
niem redaktora słów: „Kiedy 
my byliśmy młodzi**) — wie, że 
młodzież musi się wyszumleć, 
ale niech to robi kulturalnie, 
kieruje swoje zainteresowania 
w wyżywaniu się na boiskach 
sportowych, w świetlicach i 
domach kultury, w pracy przy 
„Dobrej Robocie*’.

Rozejrzyjmy się dookoła, a 
stwierdzimy, żft nie Jest wcale 
tak dobrze, Jak to artykuł „Po­
koleń,, sugeruje.

Czy redaktor artykułu może 
się pokusić, aby wyliczyć, ile 
pracy i złotówek się niszczy 
każdego roku w całym kraju na 
wysiewanie trawy na trawni­
kach, nie tylko w nowych osie­
dlach. Aż krew zalewa, gdy się 
pomyśli, że nasze czyny spo­
łeczne w krociowych milionach 
idą na marne.

I  znów otrzymam prawdo­
podobnie odpowiedź, że to od 
nas „starszych** zalety, że 
winniśmy wychowywać, szko­
lić... Przepraszam, że przyto­
czę słowa z „Kwarantanny** J. 
Słowackiego: „Smutno mi Bo­
że", gdyż wiem, że nawet tab­
liczka „Zieleń zdobi, daje 
zdrowie", nic nie pomoże... a 
nie ma zbyt dużo harcerzy, 
ZM-owców i Ormówców, co by 
sypali mandatami. Więc więk­
szość społeczeństwa przecho­
dzi koło tych spraw obojęt­
nie, ludzie boją się, żeby cza­
sem niie tylko śnieiną kulką, 
ale Jakimś twardym narzę­
dziem w skroń nie dostali.

Wiidtzę dwa rozwiązania te­
go problemu. Jeden, skoro w 
czynie s potocznym kopiemy, 
siejemy I sadzimy drzewa, zo­
bowiążmy ZMS do Jeszcze

Jednego, razem z harcerstwem, 
patronatu, Jak to czynią pio­
nierzy w ZSRR. Byłem w 
Moskwie 1 zwiedziłem cały 
Krym i Kaukaz, widziałem na 
własne oczy, Jak ta pionierska 
młodzież opiekuje się trawni­
kami, krzewami i drzewkami, 
rosnącymi wzdłuż chodników, 
ulicznych, na skwerach i w 
alejach.

Drugi sposób, to aby dro­
gowcy, zanim wyłożą chod­
niki płytami, zanim wytyozą 
miejsca na skwerki, ułożyli 
płyty chodnikowe, uwzględnia­
jąc wydeptane przez pieszych 
ścieżki, ponieważ dla skórce- 
nia sobie drogi 1 tak zieleniec 
zostanie zdeptany.

Na tym sprawę „Pokoleń** 
kończę.

Odnośnie „Propozycji" Krzy­
sztofa A. Kuczyńskiego, asys­
tenta Uniwersytetu Łódzkiego, 
aby na gościnnych łamach 
„Odgłosów** zorganizować sta­
ły konkurs na najlepsze książ­
ki naszych łódzkich autorów, 
dodaję od siebie:

„Odgłosy** są tygodnikiem 
społeczno-kulturalnym o wiele 
za skromnym na nasze łódz­
kie aspiracje, zbyt skromnym 
co do objętności i treści dla ty­
sięcznej rzeszy ludzi ze śred­
nim i wyższym wykształce­
niem, zdobytym Już na na­
szych uczelniach I szkołach, 
łaknących drukowanego słowa 
na pewnym poziomie.

Zapytuję się, poza tym, dla­
czego nie można wprowadzić 
do „Odgłosów** stałych kon­
kursów: a. za najlepszy debiut 
książki, prozą napisanej, trak­
tującej o dawnych i obecnych 
czasach, przeżytych przez śro­
dowisko łódzkich robotników; 
b. na debiut poezji mówiącej
o środowisku łódzkim ; c. na 
wspomnienia i pamiętniki.

Zapytuję się wprost, dlacze­
go takie Inicjatywy podejmo­
wały dzienniki łódzkie: „Ex- 
press Łódzki", „Dziennik Lódz- 
kl“ , „Nasze Zycie", warszaw­
ska „Polityka", wrocławski 
WTK a nie „Od&łosy", tygod­

nik szumnie określający się 
Jako społeczno-kulturalny śro­
dowiska łódzkiego.

Najwyższy czas, aby pod tym 
względem coś się zmieniło... 
aby l debiutant, być może u- 
talentowany robotnik, mógł 
wypróbować swoje umiejętno­
ści... by nakład „Odgłosów" 
wzrósł.

ALFRED ZAJDEL 
(Lódź)

OD REDAKCJI:
Moja notka pt. „Ludzie, co 

się dzieje" z ruibrykl ’.,W po­
bliżu" wywołała polemiczne re­
fleksje Alfreda Za j dla. Sądzi 
om. że polemik jesit ta.k maio 
i to tylko dlatego, te artykuły 
polemiczne leżą w redakcyj­
nych szufladach lu<b wędrują 
do kosza. Autor listu sam 
zresztą sobie zaiprzecza, po­
wołując się na „Propozycje" 
drukowane w rubryce „Listy 
do redakcji". A więc nic wszy­
stko idzie do kosza, czego do­
wodem są coraz obszerniej 
drukowane lLsity. a taikie arty­
kuły polemiczne. Brak polemik 
bierze się raczej z niechęci do 
uprawiania tego gatum.ku, któ­
ry wymaga poglądów, argu­
mentów i odwa'gi publicznego 
ich prezentowa n i a.

MARCIN RODAK
W sprawie polemiki z moim 

airtyflcułem pt. ..Pokolenia" mo­
gę stwierdzić tylko tyle, że 
nadaJ podtrzymuję podgląd, 
że nie mamy takiej złej mło­
dzieży. jak o niej sądzimy. Kil­
ka przykładów że gdzieś ktoś 
siedział w tramwaju, a sta.r- 
sl stali lub, że mto-dizrt biill się 
przy wsiadaniu do autobusu, 
pogląidu tego nie zmienia i 
zmienić nile może.

Fotza tym żsiden autor nie jest 
w sitamie napisać o wszystkim 
t zawsze kogoś swoim pisa­
ni! em nie za-dowoM. Jeśli nato­
miast 1e$o artykiuł wywołuje 
u Czytelnika refleksje, to jest 
to juiż powód' do zadowolenia.
I za tę saitys-fatkieję, jaką spra­
wił mi list Alfred ai Zajdia ser­
decznie mu dtefelkule.

LUCJUSZ WLODKOWSK1



(Dalszy ciqg ze str. 1)

Dziś jest okazja, aby się 
zwierzyć, że ja tam tak bar­

dzo znów swoich bohaterów 

nie kocham. Nie bronię ich 

też z pzystej miłości, wcale 

również nie uw ażam  ich za 

postaci kryształowe i szla­

chetne w każdym calu, ale 

staję po ich stronie d la ­

tego, że m a ją  oni akurat w 

tym momencie, w tym kon­

flikcie, czy w tej sytuacji po 

prostu rację. Ściślej —  je ­

stem przekonany, że racja, 

że słuszność, że prawda jest 

po ich stronie. Inna  sprawa, 

że lub ię walkę i dobrego 

przeciwnika.

IV 7 ie ulega wątpliwości,

I \ że jedną z cięższych 
potyczek stoczyłem o 

JA N A  K A R D A SA  z P iotr­

kowa. Czytelnikom  ,,Odgło­
sów" przypomnę, że ów 
Kardas przyw iózł do szpita­
la rannego,' ale zamiast 
wdzięczności spotkała go ka­
ra. Napisałem w jego obro­

nie dwa artykuły oraz by- 

Jeth współpracownikiem  au ­

dycji w „Kontaktach". Po­

skutkowało. W  tym jednym , 

jedynym  wypadku mogę 

rzeczywiście m ów ić o peł­

nym sukcesie. A le nic moim . 
Tylko telew izji.

Odw iedziłem  Jana  Karda- 
sa, lecz nie zastałem go w 

domu. Jego rodzice poinfor- 

owali mnie, że sprawa zo­
stała umorzona, nawet przy­

stano z sądu zwrot kosztów. 

Skom prom itowani i zdyskre­
dytowani przeciwnicy zanie­

chali rewanżu, przynajm niej 
do tej pory. Lekarz Krzy­

sztofik, który wytrzaskał

Kardasa po gębie, został 

przez komisję dyscyplinarną 

przy M inisterstw ie Zdrow ia 

potraktowany ulgowo. Nie 

dopatrzono się w jego po­

stępowaniu żadnej w iny. 
Jedynie na pielęgniarce, żo­

nie Sieradzkiego, który byl 
św iadkiem Kardasa w są­

dzie, usiłowano początkowo 

się odegrać, wstrzymując jej 
na przykład wypłatę przy­

znanej ju ż  uprzednio nagro­
dy za dobrą pracę. A le pó­

źn ie j, prawdopodobnie z 
obawy przed nową aferą, 

powstrzymano się od tego 
rodzaju szykan.

W ogóle wszyscy wyszli z tej 
sprawy cato 1 szczęśliwie. Han­
ny wyzdrowiał, wyjechał do 
pracy na Śląsk. Przeciwko ta­
ksówkarzowi, który go potrącił 
i uciekł, dochodzenie umorzo­
no. Byto, przeszło, minęło. Mam 
cichą nadzieję, te Jednak kilka 
osób wyciągnęło z tej przygo­
dy trochę wniosków natury e- 
tycznej.

c
^  orzej pow iodło się 
j  M IE C Z Y SŁ A W O W I 

RY K A ŁĘ , zootechni­
kowi wylanemu z pracy w 
Zakładzie Dośw iadczalnym 
Uprawy, Nawożenia i G le ­

boznawstwa w Błonlu-Topo- 

la. Pisałem o n im  przed 

dwoma laty. M ój reportaż 
zatytułowałem  „W róg po­

w iatowy nr 1". Nie dość bo­
wiem , że Rykałę zwolniono 

z pracy, to na dodatek ów ­

czesny przewodniczący Pre­
zydium  Powiatowej Rady 
Narodowej w Łęczycy zaka­

zał go w ogóle zatrudnić na 
terenie powiatu. Rykała to 
jednak twarda sztuka, po­
nieważ uważa, że został 

zwolniony bezpodstawnie, 
odwołał się do kom isji roz­

jemczej, kom isja zrobiła u- 

nik i skierowała sprawę do 
sądu. Proces o przywróce­

nie do pracy trwa do tej 

pory.

Prywatnie mogę się dziś przy­
znać, że nie tytko mi w tym 
reportażu chodziło o obronę Ry­
kały. ale również o zwrócenie 
uwagi na nieporządek w Zakła­
dzie Doświadczalnym. Mleko 
tam wylewano do gnojówki, fał­
szowano rzepak, którym później 
rolnicy obsiewali ziemię, bez­
skutecznie czekając, aż ten rze- 
pak wzejdzie. Rykała zbyt dużo 
na ten temat wiedział i widział, 
więc musiał odejść.

Po ukazaniu się reportażu w 
,,Odgłosach" powołano specjal­
ną komisję do zbadania tej 
sprawy, prokuratura wszczęła 
dochodzenie, zarzuty się po­
twierdziły, sprawę umorzono. A 
uparty iak osioł Rykała w dal­
szym ciągu chce wrócić do pra­
cy w tym zakładzie. Dyrektor 
leż chłop uparty. W czasie po­
siedzenia komisji rozjemczej o- 
świad.czył, że w gruncie rzeczy 
to mu Już wszystko jedno, tyl­
ko dyrektorski honor mu nie 
pozwala Rykały przyjąć do Za­
kładu. Rykała choe zaś wrócić, 
bo mówi. że kocha bydło 1 nie 
może patrzeć Jak zdychają pro­
siaki 1 warchlaki. Faktycznie, 
w ubiegłym roku jedna czwar­
ta prosiąt padła, w  trakcie o- 
statnlej on troll zanotowano 
znaczny spadek produkcji zwie­
rzęcej. spadek wydajności mle­
ka I równocześnie z.w lekśzenje' 
zużycia paszy. W porównan iu 
dov roku 19W70, kiedy to wszy­
stkie zwierzęta znajdowały się 
pod opieką zootechnika Rvknly, 
wydajność mleka od sztuki spa­
dła średnio o .150 1 roczmle, a 
zużycie pasz wzrosło o 1,39 q.

Cóż, honor Jest ważniejszy 
niż hodowla, szczególnie honor 
dyrektorski. Dyrektor uważa, że 
w Zakładzie Doświadczalnym 
zootechnik Jest mu niepotrzeb­
ny. wystarczy oborowy.

W powiecie łęczyckim bra­
kuje zootechników, zresztą lak 
wszedzle na wsi. a Rykała, któ­
ry Jest naprawdę świetnym fa­
chowcem. zatrudnia sie lako In­
struktor Zarządu Powiatowego 
Z MW oraz uozy w szkole, Nie 
wątpię, że są to szlachetne za­
jęcia. le-oz można Je wykony­
wać bez dyplomu magistra 
Wyższej Szkoły Rolniczej. Nie 
opuszcza go jednak nadzieja, że 
sprawiedliwości stanie się za­

dość. Szkoda, że nie mogę po*
dzielać jego optymizmu.

M
oja kolekcja byłaby 

niepełna, gdyby zabra­

kło w niej Z D Z IS Ł A ­
WA SOBCZAK A  z K a la ­

tówki, o którego stoczyłem 

ostrą utarczkę z H aliną Bn- 
torowicz w reportażu pt. 

„Zakończona sprawa". Rzecz 
była o tyle nieprzyjemna, że 
uczciwość zawodową m usia­
łem tu przedłożyć nad soli­

darność zawodową. Moja 
sympatyczna koleżanka po 
fachu, którą naprawdę wy­

soko cenię, dała się zwy­
czajnie podprowadzić i nie­
chcący skrzywdziła porząd­
nego człowieka, wystąpując 

w obronie nieuczciwej pra­

cownicy.

S tanąłem  w obronie Sob­

czaka, k ierow nika prewento­

r ium  w Rafałówce, który 

zw oln ił z pracy ową nieucz­

ciwą pracownicę, ponieważ 

spostrzegł, jak  wynosiła z 

zakładu kradzione wędliny. 

Zw oln iona kobieta udała się 

na niego ze skargą do zw ią­

zków zawodowych, okazało 

się zaraz, że jest w ciąży, no 

i w ogóle że Sobczak napadł 

na n ią  w lesie, usiłu jąc do- 

donać bezprawnej rew izji 

itp. Chłop znalazł się w o- 

pałach i było z n im  bardzo 

krucho. U tarł się u nas bo­

w iem  taki szlachetny zwy­

czaj, że w konflikcie pod­

w ładnego z przełożonym, 

wszyscy stają po stronie 

zwolnionego z pracy, jako że  

on jest rzekomo stroną słab­

szą. Tylko dziwne, że w 

konflikcie Rykały z dyrekto­

rem ta szlachetna zasada ja ­

koś n ie  zagrała.

Udało m i się jakoś Sob­
czaka wybronić. Po roku zo­

stał przeniesiony z Rafałów- 

ki do Rożdżał na dyrektora 
tamtejszego domu dla nieu- 

| Jbeczalnie chorych. Sluisznie 
jm i się ten awans należał. 
Ostatnio, w czasie reformy 
adm in istracji w iejskiej zo­

stał powołany na przewod­

niczącego G m inne j Rady 

Narodowej w Warcie.

Broniąc Sobczaka, obroniłam 
coś więcej niż jednego człowie­
ka. Ludność miejscowa znała 
dokładnie cała sprawę, wiedzia­
ła kto kim jest,, ł opowiadała 
się całkowicie z Sobczakiem 
Gdyby go wówczas zwoinio.no 
ze stanowiska i ukarano, wiele 
osób straciłoby wiarę w spra­
wiedliwość. a w lud poszedłby 
morał: „Nie warto łapać zło- 
dz.iei, bo człowiek posadę stra­
ci” .

N
ajsm utniejszą sprawą 

w mojej praktyce to 

była sprawa M A R IA ­

NA BO RCH ARDT A , optyka.

Na przykładzie tego zdarze­
nia doszedłem do pewnej 

prawdy, którą można sfor­
m ułować w sposób następu­
jący: Im  większa nikczem- 

ność spotkała człowieka, tym 
większą zawziętość wykazu­
ją  sprawcy. Im  sprawa jest 

prostsza, tym trudniejsza 
do obrony. To zrozumiałe, 
sprawcy czują się wtedy 

bardziej zagrożeni.

Przypomnę w skórcie o ćo 

poszło. M arian Borchardt, 

właściciel małego zakładu 

optycznego mieszczącego się 

kątem  u zegarmistrza przy 

ul. Wschodniej, pracował w 

Spółdzieln i Pracy Lekarzy 

Specjalistów . Po 10 latach 

Spółdzieln ia doszła do wnio­

sku, że jest to niezgodne z 

przepisami i zwolniono go. 

Pal licho pracę w Spółdziel­

ni, ale usiłowano mu przy 

okazji w ogóle zabronić wy­

konywania szkieł kontakto­

wych. Tymczasem jest on, 

jak  dotąd, jedynym  specjali- 

listą tego rodzaju w  Polsce. 

Jest i nic n ik t na to nie po­

radzi. Ale proszę sobie wyo­

brazić (choć to jest trudne), 

że W ydział Zdrow ia i Izba 

Rzemieślnicza czyniły wszy­

stko, ażeby m u zakazać tej 

produkcji. A przecież czło­

w iek ten, swoim wysokim 

rzem ieślniczym kunsztem, 

przywraca ludziom  niejako 

wzrok. Ślepota jest najstra­

szliwszym z kalectw. Ale na 

urzędniczy rodzaj ślepoty 

szkieł kontaktowych, nieste­

ty, nie ma.

W sprawie Mariana Bor- 
chardta „Odgłosy" zorganizowa­
ły przed dwoma laty cała wiel­
ką kampanię publicystyczna. 
Publikacje swe na ten temat 
podpierałem tragicznym i1 w 
swojej wymowie listami pacjen­
tów oraz wyjaśnieniami urzęd­
ników magistrackich, spódziel- 
czych 1 rzemieślniczych, których 
można było posądzać o działa­
nie z najniższych pobudek w 
tej sprawie. Ponad pół roku to­
czył się bój z ogólną zaćmą. 
Prezes Izby Rzemieślniczej 
przysłał nawet do redakcji ofi­
cjalne pismo, w którym stwier­
dził, że prywatny właściciel za­
kładu optycznego nie ma prawa 
wykonywać szkieł. kontakto­
wych dla ludności. Przeciwko 
byl nawet sam kierownik Wy­
działu Zdrowia. O stosunku Mi­
nisterstwa Zdrowia nie ma co 
wspominać, było enigmatyczne, 
też, oczywiście na „nie” , lecz 
w sposób Inteligentniejszy. W 
końcu, żeby uciszyć hałas, 
rozpętany przez naszą redakcję, 
Horchardta na parę miesięcy do 
Spółdzielń! przyjęto, a później 
rozstano się z nim na zawsze. 
Dodam tylko, ie  gdyby Mini-

KAROL BADZIAK
sterstwo Zdrowia cholalo powo­
łać Instytut do Produkcji Szkieł 
Kontaktowych, musiałoby »wój 
roczny budżet zwlęks>zyć oo na j­
mniej o 10 milionów złotych. 
Póki co. prosty rzemieślnik 
wyręcza Instytut.

Co najciekawsze, a to Już 

dziś mogę ujaw nić, M arian 

Borchardt otrzymał w ów ­

czas pismo oficjalne z De­

partam entu Usług Kom itetu 

Drobnej Wytwórczości, które 

stwierdzało — ni m n ie j n i 

w ięcej, że od tego jest opty­

kiem  i od tego ma zakład 

optyczny, żeby wykonywać 

usługi optyczne. W  tym m ie­

szczą się również szkła kon­

taktowe. Oddzielne zezwole­

nie nie jest wcale potrzeb­

ne.

W  tej sytuacji w ięc wszy­

stkie zakazy, naciski i groź­
by, stosowane wobec M a­

riana Borchardta przez lo­
kalne władze były bezpod­

stawne i bezprawne. W sku­
tek naszej usilnej interwen­

cji przyrzeczono mu nowy 

lokal. Do dziś żadnego po­
mieszczenia nie otrzymał. 
Nadal gnieździ się w ciasnej 
klitce, na zapleczu zakładu 

zegarmistrzowskiego. Pracu­
je i myśli twórczo. N iedaw­
no znów opatentował jeden 

ze swych wynalazków , spe­

cjalny rodzaj okularów  pod­

wodnych.

W  tak zdaje się o- 

czywistych sprawach, 

ile trzeba było wysiłku, 

uporu, atramentu, pa­

pieru i farby drukar­

skiej, żeby je  jakoś za­

łatwić. Czy takie histo­

rie powinny nas znie­

chęcać? To kwestia u- 

sposobienia, mnie one 

mobilizują. Na walkę z 

głupotą nie ma zresztą 

nikt monopolu, wszyscy 

mogą w niej uczestni­

czyć. Ja  na razie odpo­

czywam.

0 SPOŁECZNEJ 
PERCEPCJI POEZJI, 
CZYLI 0 NICZYM
D

oszedłem ostatnio do optymistycznego wniosku, że 
pisanie wierszy nie jest czynnością szkodliwą spo­
łecznie. Poezja, jako zawód życiowy (a nie profe­

sja), osadziła się na tej „k lerkalne j" poezji dość mocno; 

w naszej codziennej rzeczywistości nie w idzę żadnych sym ­
ptomów zm ian, które niekiedy us iłu ją  wywąchać pesy­
miści, Próżny, doprawdy niepokój: pisanie wierszy nie m o­

że społeczeństwu zaszkodzić, ponieważ wierszy n ikt nie 
czyta. W tej sytuacji samą czynność twórczą można uznać 
co najwyżej za m arnowanie czasu. Jeśli weźmiemy, pod 
uwagę, że wiersze pisywane są przez poetów poza godzi­
nam i ich b iurowej pracy — łatwo dojdziemy do wniosku, 

że straty wynikłe z m arnow ania papieru są znikome. Znam  
zresztą k ilka  innych, o wiele skuteczniejszych sposobów 
m arnow ania tego deficytowego wiecznie artykułu . Jest lo 
jednak zupełnie Inna sprawa. Bądźmy optym istam i: poezja 

n ikom u —  w przeciwieństwie do anonim ów  —  nic szkodzi.

Poeci piszą wiersze, a 
czytelnicy tw ierdzą, że to 

nie jest poezja. Poeci w  
szaleńczym dążeniu do „u- 
żyteczności społecznej”
swych wierszy, piszą je tak, 
aby były podobne do kon­
strukcji poetyckich, do któ­
rych publiczność przywykła, 
ale publiczność wie lepiej, 
wie z góry, że wiersze są 
trudne i niezrozumiale. 

„Dlaczego nie piszecie tak 
jak  Adam  M ickiew icz?” — 
pyta społeczeństwo. I nie 
czyta Adam a M ickiewicza. 
Bo to jest też poeta od sta­
nia na półce, a nie do czy­
tania. Społeczeństwo staw ia 
poezji wiele w arunków , poe­
ci zaś spełn ia ją je, albo nie. 
A le gdyby nawet wszystkie 
w arunk i zostały spełnione
—  i tak nic by się nie zm ie­
niło  w czytaniu poezji. S ta ­
nisław  Z ie liński w y ją ł spo­
łeczeństwu z ust pewne 
stwierdzenie, którego przy­
na jm n ie j druga część wyda­
je m i się szalenie adekw at­
na do sytuacji: „Ani cebul­
ki, ani w  co w kroić”. I 

przez to stwierdzenie nie 
możemy się .przebić trzy­
dzieści prawie lat.

K olejka w sklepie z wa­
rzywami. Zażywna pani 
domu zamurowała jej 
ruch na amen. Wybrzy­

dza nad każdą marchewką, dys­
kwalifikuje' co drugą pietrusz­
kę, medytuje nad selerem. Eks­
pedientka wznosi oczy do nie­
ba, kolejka warczy. W końcu 
nie wytrzymuje nerwowo Jakiś 
mężczyzna:

— Co się pani tak zastanawia, 
kontrtorpedowlec pani kupuje?

— „Poeta" — odpowiada mu 
obelżywie ta pani.

Z zupełnie niewytłumaczalnych 
powodów i bez żadnego wpły­
wu na własny rozwój Intelek­
tualny obcuję czasem towarzys­
ko z pewnym Inżynierem. Psy­
chiatrzy powiedzieliby zapewne
o nim, że osiągnął przęclętny 
poziom inteligencji, w każdym 
razie Jego umyslowość nie wy­
rasta nad poziomem ogólnym 
na kształt — powiedzmy — 
kopca Kościuszki. prawdopo­
dobnie zresztą Jest niezłym fa­
chowcem — trudno mi się na 
ten temat wypowiadać, ponie­
waż z matematyką. fizyką i 
chemią mój niechętny kontakt 
naukowy uległ definitywnemu 
rozwiązaniu paręnaścle lat te­
mu 1 niech mnie ręka boska 
broni przed ewentualnością Jego 
odnowienia. Właśnie dlatego, że 
jest tak. a mam błogą nadzie­
ję. że tak będzie do końca dni 
moich — nie podejmuję się o- 
ceny fachowości mego Inżynie­
ra, nigdy też nie usiłuję dys­
kutować o sprawach, które dla 
niego są Chlebem codziennym, 
dla mnie zaś czarną magią.

Nie odpłaca on ml się Jednak 
dobrym za lepsze, oj nie. Mój 
inżynier uważa, że dociął ml 
szczególnie złośliwie wtedy, kie­
dy zrobi Jakąś aluzję do poe­
zji (np. — „to nie poezja, tu 
trzeba myśleć...", lub gdy w 
towarzystwie nazwie mnie poe­
tą. Jest on reprezentantem pe­
wnej schizo/roidalnej Idei spo­
łecznej, utrzymującej, że pisa­
nie wierszy Jest czynnością nie 
kontrolowaną przez rozum;

MAREK WAWRZKIEWICZ
poeta według tego rozeznania 
społecznego wisi w obłoku ka­
wiarnianego dymu lub przynaj­
mniej z 10 cm nad własnym 
biurkiem, lot zaś poezji jest 
tym wyższy, Im wyżej poeta 
wisi.

Sądzę ponadto, że mój Inży­
nier jest rodzajem ognistego 
miecza zemsty, którym wyma­
chuje społeczeństwo. Społeczeń­
stwo mści siq na poezji za 
koszmarne lata edukacji szkol­
nej. Bykowcem wtedy przega­
niano społeczeństwo przez 
mickiewiczowskie zagony, przez 
bezdroża smutku Słowackiego, 
przez piaszczysle wzgórki Kas­
prowicza. I teraz Już społeczeń­
stwo wiersza do reki nic weź­
mie, Kiedy mój Inżynier mówi 
„poeta** — brzmi to tak. lak 
odgłos pukania siq palcem 
w czoło.

*  #  ☆

M
iesięcznik społeczny 
„Scena” przysłał mi 
list. Oto jego frag­

menty z komentarzem.
„Szanowny Panie, w św ia­

domości społeczeństwa poe­
zja funkcjonuje głównie 
przez książki, telewizję, ra ­
dio, czasopisma".

To nieprawda. Bo fakt, 
że wiersze tam  się ukazu ją , 

nie znaczy jeszcze, że poezja 
funkc jonu je  w świadomości 
społeczeństwa. To, co się z 

poezją w świadomości spo-

łeczej dzieje, nie jest fu nk ­
cjonowaniem. Jest konaniem .

I dalej:

„Dzięki twórczemu rucho­
wi wlerszomówienia u tw o­
rzył się jakby nowy obwód 
obiegu poezji w społeczeń­
stwie... Poezja wraca w ten 
sposób do swoich p ierwot­
nych form  bytowania”.

Ładne rzeczy, tylko nam  

tego brakowało! Jeśli w 
w arunkach rewolucji tech­
nicznej poezja musi wracać 
do bytowania form  pierw ot­
nych, to jest to rodzaj o- 
blędu. Zaczniem y pewnie
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noszącej ogólne hasło

Przed trzema laty 
w 1970 roku ukaza­
ła się mata ksią­
żeczka sygnowana 
trzema literami: 
BKiD. Autorem byJ 
Andrzej F. Grabski, 
a jej tytuł brzmiał: 
„Bolesław Chrobry 
967—tl©28". Na po- 
c*ząlku tego roku 
ukazała się znów 
podobna książeczka 
tegoż autora — 
„Miesalko I  ok. 930 — 
9&2". Otwiera ona 
trzeci rok istnienia 
ciekawej serii wy- 
„Bitwy, Kampanie*dawnŁczej MON 

Dowódcy".
Seria ta została wskazana uraniom starszych klas sak61 

podstawowych Jako lektura uzupełniająca. Ale nie tylko 
dila nich przeznaczona jest „historia w wydaniu kleszonko- 
wym“. To dkreślenie nie ma znaczenia ujemnego. W wielu 
krajach najpoważniejsze książki ukazują się w takim wła­
śnie formacie, bo przecież nie format decyduje o wartości 
książki, aie Jej autor.

W serii B*Kd publikuje wielu znanych autorów. O bitwie 
pod Studziankami pisał Janusz Przymanowski^ o Monte Cas­
sino — Olgierd Terlecki, o gen. Józefie Chlłoplckim — Stani­
sław Szenio, o Władysławie Jagielle — S. M. Kuczyński. To 
tylko niektórzy. Nie sposób bowiem wymienić wszystkich, 
którzy dla Wydawnictwa MON przygotowują małe, histo­
ryczne monografie o ludziach 1 wydarzeniach.

TaJką władnie, popularną, ale nie zatracającą przez to swo­
ich naufkowych walorów, monografię MieszJka I dał A. F. 
Orabsfki. Opierając się na bogatej literaturze nauikowej 
1 własnych badaniach, przedstawił dzieje pierwszego histo­
rycznego władcy Polski w sposób wielce interesujący, prze­
znaczając tę lekturę zarówno dla czytelinilka młodego, jak 
i starszego pokolenia. Ola wszystkich, których interesuje hi­
storia naszego narodu.

Andrzej F. Grabski „Mieszko I  ok. 930—992“, Wydawni­
ctwo MON, Warszawa 1973, str. 183, cena 8 zl.

LUDZIE ŻYWI

„Był to umysł najbardziej (pozytywny hub najmniej ro­
mantyczny w X IX  wieku, jeden z tych ludzi, którzy umieją 
chodzić po ostrzu brzytwy, którzy potrafią zjednywać so­
bie siły rewolucyjne i równocześnie Je zwalczać, potrafią 
także natchnąć nadzieją zapalone *towy 1 diodawać otuchy 
konserwatystom** — tak scharakteryzował Piętro Nenni hra­
biego Kamila Cavoura, jednego t głównych twórców nie­
podległości w to.sklej, pierwszego premiera zjednoczonych 
Włoch, 1 kto wie, czy nie największego męŁa stanu w Eu­
ropie wieku XIX.

Obszerną monografię Kamila Cavoura przygotował Adam 
Ostrowski, który jest takie autorem publikacji o Garibal­
dim. Obie k&iążiki ukazały się w popularnej serii PIW „Lu­
dzie żyw i", ,,Hrabia Kamil Cavour“ to ju i  23 pozycja tego 
cyklu. VVc/.e.śn!(‘j ukazały się na przykład: Pawła Hertza 
„Słowacki. Romans życia**, Stanisława Szenica „Maria Ka- 
lergls**, Wiktora Woroszylskiego „Życie Majakowskiego**, 
Marli Szypows-kieJ „Konopnicka, Jakiej nie znamy", Juliana 
Kr/yżanow.skiego „Henryka Sienkiewicza żywot i sprawy**.

Ju ż  choćby z tego króUklego zestawienia widać, że warto *' 
zainteresować się tą niezwykle ciekawą 1 pożyteczną serią, 
której autorzy w oparciu o naukowe źródła żywo 1 atrak­
cyjnie przedstawiają losy wielu wybitnych ludzi. Z tego 
samego powodu warto sięgnąć po nową książkę Adama 
Ostrowskiego. Tym bardziej, że Jego praca o Cayourze Jest 
Jedyną polską monografią tego wybitnego polityka włoskie­
go.

B. M.

Adam Ostrowski, „Hrabia Kamil Cavour*‘, PIW, Warsza­
wa 1972, str. 478, cena: 60.— zl.

produkować liry  i gęśle. 
W arto też przypomnieć o 
zwyczaju praktykowanym  
przez niektóre ludy  —  o 

oślepianiu poetów, aby le­
piej w idzieli otaczający ich 
świat.

*  #  *

P
ewien m ój znajom y 
poeta spraw ił sobie 
m ały kontestator do­

mowy. I pisze wiersze kon­
testacyjne. Programowo nie 
zgadza się ze wszystkim , 
co się u nas dzieje, szuka 
tematów wyłącznie w  n a j­
ciemniejszych zaułkach ży­

cia społecznego, w jego nie­
prawidłowościach. Stwarza 
w  swojej poezji sytuacje bez 
wyjścia, jego program poe­
tycki jest najbardziej la ­
koniczny z wszystkich mo­
żliwych i brzm i —  „nie”. 
Czy nie może zaproponować 
niczego na „tak”?.

—  Stary —  pow iada mój 

znajom y poeta —  ja  bym 
mógł pisać wiersze aprobu­
jące, g loryfikujące. Nie jes­
tem taki głupi, żebym nie 
spostrzegł w naszej rzeczy­
wistości rzeczy zasługu ją­
cych na gloryfikację. Ale 
co m i to da? A jak kontes­
tu ję  —  to przynajm nie j mnie 
znają.

,* *  £

M

ój przyjaciel, Jerzy 
Górzański, wydaje 

trzecią książkę poe­
tycką. Jest autorem  wierszy 
znakom itych. N ie ma w 

nich nic z parnasizmu. To 
są wiersze o nas wszyst­
kich, o sprawach, które 
wszystkich obchodzą. Nie 
mylę się —  jest jednym  z 
najwybitnie jszych poetów 
mojego pokolenia i z pew­
nością należy m u się jeśli 
nie sława, to przynajm niej 
rozgłos. Owszem, zdobył go 
—  niedawno, kiedy zaczął 
pisać o sporcie. „Muzo, nie 
być bokserem, to jest nie 
być wcale”.

+ *  *

P
rzy okazji jakiegoś 
literackiego zjazdu, 
spotkałem się z licz­

ną grupą przyjaciół poetów. 

Pomyśleliśmy, że dobrze by 
było wieczorem pogadać 

przy kielichu. Grono było 
liczne. Do wiadomego skle­
pu wydelegowano m nie i 
mojego przyjaciela, Edw ar­
da Stachurę. Weszliśmy. I 
rzekł Stachura: „Niech bę­
dzie pochwalany Jezus 
Chrystus, poproszę dwa l i ­
try gorzały”. „Poeta” — 
pow iedziała pani zza lady 
i był w  tym  cień uznania.

W ięc może istnieje jeszcze 
jakaś społeczna szansa?,

Przy narodzinach „Odgłosów** byłem, powiem więcej — poma­

gałem przy odbieraniu tego, nieco krzykliwego dziecka z rąk 

„Głosu Robotniczego**, ojca dzisiejszego jubilata. Trzeba w tym 

miejscu wyjaśnić, że przez pewien czas „Odgłosy** egzystowały 

Jako coś w rodzaju niedzielnego dodatku partyjnej gazety 1 nie 

miały swojego naczelnego redaktora, choć godzi się w tym 

miejscu przyznać, że szef „organu** nigdy się do „Odgłosów'** 

nie wtrącał.

Od samego początku, tak to przecież musiało być, szedł spór 

o koncepcję „Odgłosów**, ich model. Pomysłów nie brakowało. 

Jedni doradzali magazyn. Inni proponowali klasyczne pismo 

literackie. Trafiali się zwolennicy tygodnika sportowego. Pod­

suwano także próbę skrzyżowania „Przekroju** z „Trybuną 

Ludu**.

Stanęło ostatecznie w pierwszych pięciu łatach na modelu 

pisma społeczno-kulturalnego o pochyleniu magazynowym. For­

my magazynowe tyczyły głównie spraw kultury. Osobne, ilustro­

wane kolumny posiadały film i telewizja, gdzie obok poważnych 

ocen 1 propozycji, pojawiała się także Informacja, a na­

wet sensacyjka ze snobistycznego świata filmowo-telewizyjne 

Wychodziliśmy z założenia, że szeroka. publiczność Interes 

żywo środkami masowego przekazu 1 filmem, pragnęliśmy 

nie z czytelnikiem odrzucać ziarno od plewy, co w tyci 

kach nie jest również i dziś takie łatwe.

Interesowała nas, rzecz prosta, literatura. Wielu gnanych 

dzisiaj poetów 1 prozaików stawiało w „Odgjosacl 

kroki, obok pisarzy uznanych. Te, regularnie odda 

czytelnika, prezentacje poetów 1 prozaików, bywały

w kulturze najważniejsza 
jest ciągłość. Zaczynanie 
wciąż wszystkiego od nowa 
jest pogardą dla przeszłości. 
A przecież życie nie zaczę­
ło się dziś i nie skończy się 
jutro. Było przedtem i bę­
dzie potem. Przekonanie, że 
m ój poprzednik nie wie­
dział nic, a ja  wiem wszy­
stko — byłoby oznaką w i 
kiego duchowego ubóstw

Zarówno pierwszy reda' 
tor naczelny „Ctf^L>sów 
Wiesław J a ż t łż y ń s l^ g ^ k  i 
drugi, w spom n ij 

cław Biliński, 
aby pismo u; 

moje pr 
rozum iał 
cie tego, ci

wzbogacane przez pisarzy felietonami, art 

Towarzyszyli nam dzielnie dziennikarze, 

Próbowaliśmy penetrować rozmaite obszary 

roko, choć — być może — nie zawsze ^^otyk 

niem bezpośrednio dotkniętych. Społec 

towallśmy czytelnika stosunkowo rzadziej, 

ny nurt edukacji. Pamiętam, że szczegół 

wywołał nasz cykl reportaży, poświęcony ml 

klej, szczególnie zaś stosunkom,_jakle podwócz! 

osiedlu akademickim przy 

bllczne palenie pisma,

Dyskusje, wymiana 

głosów", choć nie zawi 

spór o operę w Lodzi, 

to nikomu nirpotr 

ciężkie miliony. ^ B l y  

a właściwie ona s im ą zwycli 

smonautów dysluuo’ 

czym — pmszę sobli 

pisarzy tw icnMk uporczy 

ml przy pisany ̂ Mnlgdy do księżyca 
oprawy geografii T ^ tu ra ln e j Lodzi, j 
niebagatelny sprawjOmdak zaopatrzenie 

Nie uclekH kny od^B|miechuM^£i'u 

fr-*'4ti> a pSmmIi- Hs/v™uin cyl

i 1 reportażem, mysio1 tktóre okaz;

reportażu«^skutec !, gdyż nj
.wie sze- sąl stopnj 

,zna-

oIówbBm wiata,’ 

tynentl- 

NalUadc 

20 tysięcy.

Na zakończenł 

Stają mi przed 

nlali po brzegi chudz 

dopodobnie, pisali nie

im 
zda- 

ismo 

ę po 
idziła 

,niu» pewnyj 

działów, 
o k ilku

sto lM IPbo 
dyś r e d a j^  
k le j’*, a 

praca ______

P o d ję J ^ H i
lity.

nowi- 
akto iskini 

ałem  kie- 

Lodzi łiterac- 
nie „K ronik i", 

?ym tygodniku, 
ej sytuacji po- 

ecznej, wyma-
e mnie i od całego 
„Odgłosów" dużej

poleci.

^tradycje, a 
Tta.

Jliśmy również »tuyrę, 

Mawiający najostrzejsze 

satyrę rysunkową wszystki/h kon-

ga: 
zei
cpjłinóści i nieustannych za- 

gów, aby pogodzić dwie 
rzeczne z pozoru rzeczy: 

prezes" łó d zk ic h /Przyzwoity nakład i przy-
na zawsze zlt>i swolty poziom literacki. Pi-

_  _____________ i ------ „ i .  l i t __________
ttresowaly

( /e kilka słów o atmosferze /redakcyjnej. 

tżyjący zresztą, współpracownicy. Wypel- 

pokolkl redakcji, k łó c ił*  się nlepraw- 

ize przyzwoite reo£nzJ^p książek na

sząc „poziom literacki" mam 
na myśli poziom każdej 
drukowanej pracy, nie tylko 

utworu ściśle literackiego. 
Każdy, kto kiedykolw iek pa­

rał się redagowaniem, wie, 
ile wymaga to czasu i jak 

rze, przekraczaliśmy/z reguły bardzo człowieka absorbuje.
Nie chodziło przecież tyltao
0 technikę redakcyjną, p i­
smo m iało ambicję stworze­
nia wokół siebie aktywnego 

środowiska, odbywania spot­
kań i dyskusji na aktualne
1 palące tematy kulturalne, 
literackie i społeczne. Nie 
mnie sądzić, czy i w  jak im  
stopniu nam się to udało. 
Jedno w każdym  razie jest 

pewne: redakcja nie może 
być biurem , redakcja w inna 
być forum  dyskusyjnym. 
Ludzie pow inni mieć ocho­

tę przychodzenia do redak­
cji z materiałem i pomysła­
m i, a choćby tylko z potrze­

by pogadania i wym iany 
poglądów. I jeszcze jednego 

nauczyła mnie praktyka reda­

kcyjna: um iejętności stoso­
wania kompromisu. Autorzy 

powodowani nadwrażliwością 

wzniecali często istne piekło 
z byle powodu, o szczegół: o 

pom inięcie w  jak im ś podsu­
mow aniu ich nazwiska, ba!

O
bejm ując redakcję programowych w  stosunku o wydrukowanie nazwiska 
..Odgłosów" po moim  do pisma, które wchodziło w zbyt m ałą czcionką, albo 
poprzedniku, Wacla- dziesiąty rok swego Istnie- o zamieszczenie utworu w 

wie B ilińsk im , nie m iałem  nia. Uważałem  wówczas ł nieefektownym miejscu. By- 

„rewolucyjnych" zamierzeń jestem tego zdania dziś, że ły i  takie przypadki, że X

ścianie, pewnie dlatego, ze mało mieliśmy miejsca w piśmie. 

Chyba z tego samego względu redagowali za darmo niezwykle 

gazetki ścienne. Ale nie o to chodzi. Zawsze mnie przerażały 

puste redakcje, poważni redaktorzy — mumie pryncypialne, 

ustawiacze 1 modelatorzy. Bractwo kipiało pomysłami, sypało 

tematami Jak z rękawa, numery rodziły się często w locie, jako 

rezultat nieustannej dyskusji, co wszakże nie zawsze można było 

uznać za zaletę. Trafiały się bowiem materiały przypadkowe, nie 

przemyślane do końca, niekiedy błahe, a więc niepotrzebne, ob­

niżające poziom pisma. Broniłbym Jednak owej atmosfery, którą 

tak miło po latach wspominać, sądzę bowiem, że redakcja ty­

godnika powinna być miejscem zdrowego fermentu intelektual­

nego.

nie życzył sobie, by jego 
pracę drukować na tej sa­
mej stronie, co artykuł N.

Dewiza, którą się kiero­
wałem, brzm iała: tylko spo­

kój może nas uratować. Ten 
spokój kosztował niekiedy 
bardzo wiele. Ileż razy trze­

ba było zapanować nad so­

bą, choć iniało się ochotę 
ygarnąć prawdę” temu 

innemu autorowi. My- 

kcji nie po- 
sami ludzie 
zresztą grze­

śkich pism 
Istnieje 

.wówczasóiiebezpic- 

pychania nu|ncru 
praca m i^ ^  Nawet 

m* najUffszą wolę 

lej d » y  du obie- 
izmu. P^robntl jednym 

jlepszytłr Redaktorów w 
JPolsce .b y ^W e e zy s law  Gry-

U ,

kmeśjii^ literackich", czlo- 

wyekj który sam nie pisał 1 
dtiyego /nia ł czas na myśle- 

o jiumerze 1 zajmowanie 
oncepcją i organizacją 

rialu. C isną się tu na 
m ięć słowa Cata-Mackie- 

wicza z jego książki „Lata 
nadziei". Mackiewicz pisze 

tam m. innym i: „Dobry re­
daktor nie zawsze jest d o ­
brym pisarzem, tak samo 
jak  genialny reżyser może 

być kiepskim aktorem lub 
wcale nie być aktorem; a 

nawet lepiej jest, aby reda­

ktor nic był pisarzem, a re­
żyser —  aktorem: m a ją  wte­

dy więcej autorytetu u tych, 
których m usztru ją". Po sto­

kroć słuszny pogląd, cho­
ciaż sam Cat jest tu aku­
rat przykładem nietypowym: 
będąc redaktorem „Slowa“ 

pisywał w n im  codziennie 

artykuł wstępny lub felie­

ton.

N ajbardziej cieszyło mnie, 
kiedy autorzy, piszący do 
„Odgłosów", pisali zwięźle 

i zrozumiałe. Byłem, jestem 

i pozostanę entuzjastą pro­
stoty w pisaniu. Sądzę, że 

najw iększym zwycięstwem 

piszącego jest —  napisać o 
trudnych sprawach jasno, a 

nie na odwrót. A smuciło 
najw ięcej, gdy do redakcji 

przynoszono artykuły pełne 

niepohamowanego gadu l­
stwa, napisane mętnie, z po­
zoram i głębi i uczoności. bez 

wyrazu i niedowcipne. M ło­
dym, zaczynającym pisać 

autorom, przypom inałem  

słowa La Bruyerc‘a: „Jeśli 

chcesz napisać, że pada 
deszcz, najlep ie j zrobisz, p i­

sząc —  pada deszcz". Oczy­

wiście rzadko odnosiło to 
skutek, bo m łody człowiek 

nie może zrozumieć tego, że 

pisać pięknie znaczy pisać 
prosto.

Pracę w  „Odgłosach" 

wspom inam  dobrze. Nie 

m iałem  w tym czasie dra­
matycznych spięć konflikto­

wych, choć — naturalnie  — 

nie obywało się bez sporów. 

Ale spory, wynikające z tro­
ski o poziom pisma, są solą 

pracy redakcyjnej. Jak  to 

powiedział nieżyjący już, 
wybitny klasyk marksizm u? 

„Pełna zgoda panuje  tylko 

na cmentarzu".

SPRZED
I5 L A T

CZYTELNICY O  „O D G ŁO S A C H ”

P. J. POKLEWSKA czątku. Pierwsze numery pisma
bardzo nas rozczarowały, próbo- 

KTO CZYTA NASZ TYGODNIK? walam czytywać Jednak pismo
dalej. „Odgłosy41 .są coraz, d e ­

j a  czytuję „Odgłosy"' od po. kawsze i niewątpliwie całość —

vr moim pojęciu — Jest na c-o- 
raz wyższym poziomie.

C0 mnie w „Odgłosach" tro­
chę razi? Brak pewnej równo­
wagi między artykułami w pew­
nym sensie problemowym, a ty­
m i — określanymi mianem dro­
biazgów, których zresztą Jest 
ooraz mniej. One są na bardzo 
różnym poziomie. (...)

Jeszcze Jest Jedna sprawa, 

o którą chciałabym zapytać — 

czy panowie redaktorzy orientu­

ją  się, do których środowisk 
>,Odgłosy" trafiają? Bo Ja mam 

wrażenie, że ci, dla których są 

pisane artykuły, które określa­

my, Jako „bardzo popularne" — 

że ci ludzie tych artykułów ni* 

czytają. A nie czytają dlatego, 

że nie czytają „Odgłosów". 

W Lodzi większość mieszkańców 

Jest raczej przyzwyczajona do 

codziennych pism, np. bardzo 

popularnego „Expressu" czy 

„Dziennika". Nie wiem, w Ja­

kim nakładzie wychodzą „Odgło­
sy". Spotykam się w środo­

wisku inteligenckim z głosami, 

że „Odgłosów" nie warto czy­

tać, bo są bardzo popularne 

i powierzchownie traktują pro­
blemy. (...)

P. K. WAGREN

KWESTIA ZAUFANIA

Pierwsze numery „Odgłosów" 
były „niespecjalne". Nawet żona 
po przeczytaniu powiedziała, że 
„lipa" i trzeba było wytaczać 
armaty małżeńskiego przekony­
wania, że pismo się poprawi. 
Dzisiaj z satysfakcją stwierdzam, 
że żona czyta „Odgłosy" i nad 
niektórymi problemami dyskutu­
jemy, co mnie , Jako łodzianina 
cieszy i chociaż pismo nie jest 
takie, Jakie być powinno, obda­
rzam was zaufaniem i nie będę 
krytykował. Może przejawiam 
zbyt małą bojowość, ale wiecie, 
panowie, jak się łodzianin czu­
je, kiedy wyjedzie poza Lódź 
i słyszy, że Lódź jest brudna, że 
mało kulturalna! To boli łodzia­
nina. a ,jt‘sii „Odgfcoay" nie 
niają jeszcze wszystkich naszych 
oczekiwań i marzeń, to uważam, 
że musimy się zdobyć na cier­
pliwość I obdarzyć kredytem za­
ufania redakcję. (...)



(Dalsry ciqg ze str. 1)

sprofanowana intymność 
rozgrywa się na oczach tłu ­
mów. F ilm y, fotografie, 

przemycane broszury.
Chłopak, którego nak ła ­

n iam  do zwierzeń, powołu­
je się na „Playboya". Mówi:

— Stosunek jest form ą 
towarzyskiej rozmowy.

— .lak to rozumiesz?
—  Tak, że ludzie dobrze 

wychowani pow inni rozm a­
w iać z sobą przy każdej oka­

zji.
—  To znaczy, że twoja 

dziewczyna może rozmaw iać 
z kim  zechce?

—  Nie trafia pan w  tar- 
czę! Ja  nie m am  stałej 
dziewczyny. Jestem na \o 
zbyt elokwentny.

Nie wszyscy są tak cy­
niczni. Relacja pewnej ko­

edukacyjnej grupki przyja­
ciół brzm i beznamiętnie: 
zabawę w gwiazdę upraw ia­
li ju ż  w  dziew iątej klasie; 
party pod tytułem  „Róża 
w ia trów ” zdążyło się prze­
żyć. Loteria fantowa, toto­
lotek z bute lką i tak zwany 
„Rozkaz szeryfa” również. 
Natom iast „Grę w lisa” za­
licza się do najbardziej eli­
tarnych.

—  M am trzy w ielkie ży­
ciowe pasje — mówi osiem- 
nastolatka o zniszczonej, 
bladej twarzy. —  A lkohol, 
papierosy 1 seks. P iguły 
mnie nie obchodzą. N iena­
w idzę p igularzy! G łupcy 
myślą, że można pogodzić 

jedno z drugim , ale w 
gruncie rzeczy piguły w y­
klucza ją się z seksem, k tó ­

ry jest najw iększym  szczęś­
ciem ludzi.

Pytam :
— Także ten w w ydan iu 

zbiorowym?
O dpow iadają chórem:
—  No. jasne!

Czy m am  w  odwodzie ja ­

kieś kontrargum enty? Pro­
cesy o ustalenie ojcostwa; 
nielegalne, dokonywane na 
m ałolatkach i kończące się 
śmiercią zabiegi; przek lina­
ne porody i niepożądane 
dzieci?... Cztery uczennice, 
z których każda otrzym a­
ła na tym samym „zebra­

n iu ” prezent od Wenery?...

A lbo te trzy, które jedno­
cześnie zaszły w ciążę i 

ty lko dwom udało się poro­
nić, natom iast trzecia, ze 
względu na stan zdrowia, 
zmuszona była zostać m at­
ką, przy czym jej rodzice, 
m im o wielu potencjalnych 

kandydatów , nie mogli zna­

leźć „w inowajcy”?...

Nie sądzę, żeby to ich 
przekonało. W ierzą, że na 
wszystko jest sposób' trzeba 
sie odpowiednio zabezpie­
czyć i starannie dobierać! 

Dziew iętnastoletni, wywo­
dzący się z czcigodnej fam i­

lii cwaniaczek. który w 
szkole uchodzi za skończo­
nego kabotyna, w dysku­
sjach na tematy drażliwe 
prezentuje szeroką gamę 

swoich błyskotliwych wnio­
sków:

— Piguły pigułami, nfech bę­

dzie, te to się wzięło od hłp* 

pi esów. Ale wóda I sprawy 

łóżkowe są przywilejem ludzi 

starszych. Wrzeszczy się — ta 

dzisie|sza m iod/ie i! A prze­

cież to oni wywołali rewolucję 

seksualną. Czytałem, Jakie eks­

perymenty przeprowadza się na 

uniwersytetach amerykańskich 

1 Jak wyglądają porady lekar­

skie w Szwecji. Jeśli musz 

pięćdziesiąt lat I nudzisz się ze 

swoją żoną, to zaproś na wie­

czór trzy lub cztery zaprzyjaź­

nione małżeństwa, dzięki czemu 

wszyscy odzyskacie pogodę 
ducha, wzmocnicie na parę ty­

godni uczucia rodzinne 1 po­

zbędziecie się dręczących kom­

pleksów. Jeśli nie wróciła na 

noc twoja żona, nie baw się w 

zazdrość, albowiem lada dzień 

może ściągnąć cl do domu in­

teresujące towarzystwo. W Pol­

sce też przykład poszedł od 

starych — tych, co w czasie 

służbowych wyjazdów podpa­

trzyli albo przeczytali to I 

owo na Zachodzie... Wiem na­

wet, Jak to wygląda, bo nieraz 

w moim własnym mieszkaniu 

gaśnie na godzinkę światło w 

czasie przyjęcia.

X co mu powiem? Że bre­
dzi? K łam ie? Kala honor 
świetlanego pokolenia?

Nie m am  chęci na tanią 
moralistykę. Chcę wygrać 
tę batalię w  uczciwym' sty­

lu , dopuszczając wszystkie

„za” i „przeciw”. N ie bądź­
my naiwni — obyczaje, czy 
też brak obyczajów wśród 

młodzieży ma swoje głębsze 
przyczyny. Uczeni głoszą 
hiobową wieść o kryzysie 
tradycyjnie pojętej rodziny. 
W  Danii jak iś poseł próbo­
wał przeforsować ustawę, 
która pozwalałaby zawierać 
grupowe małżeństwa. W 
bratniej Jugosław ii, do któ ­
rej jeździ się przecież jak 
do Zgierza, kioski oblepio­
ne są półpornograficznym i 
pism am i, gdzie można zna­
leźć nie tylko zachętę, ale 
i pełen instruktaż. Ktoś 

cholernie m ądry powiedział, 
że zazdrość pomiędzy ko­
chankam i jest feudalnym , 
polegającym na kurczowym 
przyw iązan iu  do własności, 
przeżytkiem.

M łodzież nie jest ślepa 1 
głucha. I wyciąga z tych 
naukowych dywagacji wy­
godne dla siebie ^skazan ia .

Lekarz, z k tórym  rozważa­
łem tę kwestię w czasie 
długich wieczornych godzin, 

1 który z racji swoich obo­
w iązków  poznał ją w prak­
tyce, prezentuje zimne, ra­
cjonalne poglądy:

— Gdyby chodziło tylko o 

seks, można by na lo spojrzeć 

łagodniej. Jednakże pozbawiona 

konwencjonalnych rygorów wy­

zwolona miłość, prowadzi do 

skutków nieodwracalnych. Naj­

pierw są silne wzruszenia, póź­

nie] zniechęcenie, oziębłość, 

brak wiary w prawdziwe uczu­

cie. Taka psychiczna korozja, 

powodujcca chroniczne depresje 

I trwale osłabienie woli, Jest 
wrogiem wszelkich związków, 
a wiec ZAGRAŻA RODZINIE. 

Czy wolno nam to zagrożenie 

lekceważyć? Spekulacje uczń-

nych nie zmienia faktu, ie  sil­

ne narody wspierały sie zawsze 

o solidne, zdrowe moralnie ro­

dziny, gdzie poszanowanie pe­

wnych praw i tradycji było 

pierwszym obowiązkiem. W Pol­

sce, na szczepcie, rodziny takie 

stanowią zdecydowaną więk­

szość I nie sądzę, aby występu­

jące tu i ówdzie tendencje mo­

gły ten porządek zakłócić. Bo 

przecież w gruncie rzeczy każ­

dy człowiek chce mieć coś 

swojego, świętego na WŁAS­

NOŚĆ. Niektórzy nazywają to 

atawistyczną deformacją, a In­

ni feudalnym przeżytkiem, lecz 

prosty rozsądek wskazuje, że 

dążność do zakładania 1 ochra­

niania rodzin Jest najważniej­

szym 1 najbardziej zgodnym z 

naturą celem każdej jednostki; 

Jest azylem, oa którym zasa­

dzają sie wszystkie ludzkie pra­

gnienia, I bez którego nasza 

egzystencja straciłaby wszelki 

sens.

Ten monolog trzeba wes­

przeć reporterską ilustracją. 
Co mam wybrać z k ilk u ­
dziesięciu skrzętnie zanoto­

wanych i jakże podobnych 
do siebie przykładów?...

Stoi oto przede m ną 
piękna, dwudziestoparolet- 
nla kobieta. Zaciska ręęe ges­

tem ostatniej rozpaczy. Ma 
nieruchomą twarz, po której 
staczają się ciężkie, duże 
Izy. M ów i cicho, monoton­
nie, głosem szemrzącym 
jak woda:

— Byłam w drugim miesiącu 

1 miałam męża, t kiedy poszliś­

my na TAKIE przyjęcie, to nie 

mogłam dużo pić, ale ktoś 

przygasił światło, włączył mu­

zykę 1 zaczęły sie podchody. 
Z początku nie chciałam, ale 

mąż posiedział, że jcstcni za­

cofana, 1 że w TYM stanie nic

ml nie grozi, więc stę zgodzi­

łam. Następnego dnia zrobił w 

domu straszną awanturę i bił 

mnie po twarzy, i przez tydzień 

się do mnie nie odzywał, ale 

później znowu poszliśmy oa 

TAKIE przyjęcie 1 znowu mnie 
namówił, a nazajutrz prawie 

Już na mnie nie krzyczał, taki 

Jakiś był dziwny, osowiały, 

modliłam się, żeby zaczął omie 

bić, ale zamiast tego znowu 

poszliśmy na przyjęcie, no, a w 

miesiąc później zażądał ode 

mnie zgody na rozwód I po­

wiedział, żebym nie ważyła stę 

rodzić, 1)0 on tego dziecka nie 

chce I mógłby Je tylko, tak 

Jak mnie, nlenawidzieć. I wy­

niósł się z domu, I chociaż od 

tej pory m inął już cały rok...

Student;

— W akademikach dzieją się 

różne rzeczy. Miłość można 

przetargować w pół godziny. 

Najpierw piliśmy wino, po i.

niej dałem dziewczynie wolną 

rękę, jeszcze później znalazłem 

ją  w toalecie z poderżniętymi 

żyłami. Wcale nie miałem do 

niej żalu i z miejsca chciałem 

się żenić, ale odeszła l teraz 

wiem, ile kosztują te igraszki.

Panienka z towarzystwa:

— Kiedy się obudził i wytrze­

źwiał, dostał szoku. Próbował 

wyskoczyć oknem, więc musie­

liśmy szybko posprzątać mie­

szkanie, wypchnąć parę osób 

za drzwi 1 wydzwonić pogoto­

wie.

Młody artysta:

— Chciałbym, żeby moje ty ­
cie znowu było zwykle, nor­
malne, żebym mógł zapomnieć

o tym, co plugawe, 1 żebym

odzyskał wiarę w człowieka,..'

Reporter:

—  Czy m iałem  prawo 

wdzierać się do alkowy? 
Ale, z drug iej strony, czyż 
nie m am  obow iązku reago­
wać na takie zjaw iska? 
Sprawy, które wywlokłem  

na wierzch, nie są błahe, 
choć tyczą się, póki co, ty l­
ko pewnych, niew ielkich 

kręgów. Zresztą może źle 

oceniam sytuację? Co m y ­
ślą o tym  czytelnicy?

Listy, które napłyną do re­

dakcji, mogą pogłębić len son­

daż I stać się punktem wyjścia 

do szerszej, prasowej dyskusji.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

LUCJUSZ MŁODKOWSKI
^  ludzie, którzy na dźw ięk słowa PO M YSŁ , nastrosza- 

się nieufnie, węsząc kłopoty i nieprzyjemności.
T W  opiniach wystaw ianych pracownikom bardzo 

chętnie pisr.e się C Z ŁO W IE K  Z IN IC JA T Y W Ą , ale pod 
w arunkiem , że ten człowiek z in ic jatyw ą pójdzie sobie, 
gdzie indziej i kogo Innego będzie uszczęśliw iał swoimi 
pomysłam i. Pomysł i inicjatywa, niezbędne dla rozwoju 
każdej społeczności, w pewnych okolicznościach stają się 
jednak niepożądane. Ludzie, którym te pomysły I in ic ja ­
tywy zawadzają, wynaleźli bowiem dziesiątki sposobów 

na ich utrącanie.

N ie m am  zam iaru poma­

gać tym, którzy tak chętnie, 

w im ię świętego spokoju i 

życia beż kłopotów, grzebią 

każdy pomysł i każdą in i­

cjatywę. Jeśli więc zdecydo­

wałem  się na sprezentowa­

n i  k ilku takich sposobów, to 

tylko dlatego, aby ludzi nie­

spokojnego ducha, co to m u ­

szą myśleć i wymyślać róż­

ne pożyteczne rzeczy ku u- 

trapieniu swoich zw ierzch­

ników , których zm uszają 

tym nie ty lko do podejmo­

wania decyzji, wartościowa­

nia, ale też i do odpowie­

dzialności za pomysłowość 

swoich podwładnych, prze­

strzec przed grożącym im  

niebezpieczeństwem.

Najpopularn iejszą jest me­
toda na o d I e ł  a n i e.

— M am  pomysł — przy­

chodzi taki niespokojny a 
myślący człow iek i referuje 
to, co wymyślił.

— Znakom icie —  odpo­
w iada zw ierzchnik. —  Pro­
szę to dokładnie opisać, zro­

bić szacunek, szkice, rozwa­
żyć różne warianty i dostar­
czyć mi za dwa tygodnie.

Człowiek robi, co mu ka­
zano. Zgłasza się w ustalo­
nym terminie, dum ny z wy­
konanej pracy, nad którą 
siedział po godzinach pracy 
zawodowej. A zw ierzchnik 
bierze to wszystko i spokoj­
nie chowa do najniższej 
szuflady w szafie pancernej. 
Niech się odleży.

Ta metoda ma jednak k i l­
ka w ariantów . Jednym  z 
nich jest p o z o r n a  z g o- 

d a. Zw ierzchnik zgadza się 
na pomysł swego pracowni­

ka. Chw ali go nawet pub­
licznie.

—  Patrzcie, ja k i to * Ko­
walskiego jest Edison —
mówi przy każdej okazji. A 
potem wota Kowalskiego i 
stwierdza z żalem, że po­
mysł był dobry, ale nad­
rzędna jednostka nie wyra­
ziła zgody, on wprawdzie 
walczył jak lew, bez skutku 
jednak.

Inny w ariant polega na 
p r z e r a b i a n i u .  Projekt 

zostaje przyjęty, ale K ow al­
skiemu proponuje się szereg 
przeróbek, zresztą dla jego i 
jego pomysłu dobra. K ow al­
ski popraw ia i przerabia z 
zapałem  i poświęceniem, aż 
pewnego dnia orientuje się, 
że projekt został tal? dokład­
nie przerobiony, że nie tylko

ją , a później poproszą K o ­
walskiego, aby mu zakom u­
nikować radosną opinię.

— To jest dobre, ale nic 
na czasie. Trzeba jeszcze z 
tym trochę poczekać.

Potem w  prasie można 
sobie przeczytać, że akurat 
coś takiego samego wymyś­

lił brat Czech lub sąsiad zza 
Odry i Nysy. Trafił w idać 

na człowieka, który nie bał 

się kłopotów i nie zależało 
mu na spokojnym życiu. 
M ia ł szczęście, a my na 
pomysł, podobny do pomys­

łu Kowalskiego, kup im y li­
cencję.

Najgroźniejsza jest metoda 
k o m i s y j n a .  Jej wynalaz­

cy wykazali iście szatańską

kiern upartym , będzie tak 
długo kołatał gdzie tylko 
może, aż dobije się swego.

Chciałbym  wszystkim po­
tencjalnym  inicjatorom  i 
pomysłodawcom zwrócić u- 
wagę na pewien drobiazg. 
Proszę ty lko zważyć, ile 
trzeba pomysłowości i ener- 
gi, aby zniszczyć niejedną 
inicjatywę. To też powinno 
się liozyć w ogólnym ra­
chunku, choć po stronie 
strat społecznych. A przecież 
m im o to wiele cennych in i­
cjatyw . pomysłów i projek­

tów wchodzi w życie. D la­

czego?
Drwale zna ją  metodę 

k l i n a .  K iedy w szczególnie 
sękaty pień w bije  się mały

—  Gdybym tak posłuchał 
tego, coście m i Kowalski 
w m aw ia li, to wyszlibyśmy 
jak ten Zabłocki na mydle. 
A tak. widzicie...

Inny  w ariant tej samej 

metody polega na k o n s u l ­

t a c j i .  Trzeba zw ierzchnika 

wciągnąć na listę autorów 

pomysłu. Dzięki tej meto­

dzie św iatło dzienne ujrzało 

wiele ęomyslów 1 uspraw ­

nień. W iedzą o tym dobrze 

cl, których nazywam y ra­

cjonalizatoram i. Postępują 

tak ludzie, którzy zrozum ie­

li, że niektórzy zwierzchnicy 

bardzo nie lub ią , kiedy ma-

Kosz na pomysły
nie przypom ina pierwotnego, 
ale w ogóle nie ma żadne­
go sensu. I sam rezygnuje,
zbierając pochwały za swój 
rozsądek i pracowitość.

Jest też metoda utrącania 

in icjatywy, zaw ierająca się 
w stwierdzeniu o w y p r z e ­
d z a n i u  e p o k i .  Wszyscy 

wielcy wynalazcy byli „na 
bakier” ze swoją epoką. 

Sform ułowanie takiej opinii
o czyimkolw iek pomyśle po- 
w ino m a  sprawić niesłycha­
ną satysfakcję, awansując 

go tym samym do grona lu ­
dzi genialnych. A któż z 
nas nie marzy o tym, aby 
być genialnym. Jeśli więc 
Kowalski przyjdzie z pro­
jektem, to będzie wysłucha­
ny, ludzie do tego powołani 
projekt uważnie przestudiu­

pomysłowość i przebiegłość. 

Jest to bowiem metoda wie­
lokierunkowa. Chroni auto­
rytet tego, który daną in i­
cjatywę chce utrącić. Nie on 
przecież wydał op in ię  nega­
tyw ną i nie on decydował. 
Stworzył nawet pozór demo­
kracji — wypowiedziało się 
przecież ciało kolegialne, 

składające się z grona spe­
cjalistów. A tych zawsze 
można dobrać tak, aby byli 
wśród nich antagoniści, któ­
rzy nigdy nie dojdą do jed­

nomyślności. Kom isja poza 
tym ma jeszcze i to do sie­
bie, że zbiera się rzadko, o- 
braduje długo, a wniosko­
dawcy zabawa może się 
znudzić. Pomysł i tak powę­

druje  do kosza. Chyba, że 
wnioskodawca Jest czlowie-

k lin , to m ożna go następnie 
w y jąć przy pomocy klina 
większego, rozłupując tym 
prostym sposobem zbyt u- 
party pień. Zastosowano ten 
sposób i na tych, którzy lu ­
b ią spokojne życie i bardzo 
nie lub ią ludzi z inicjatywą. 
Metoda k lina ma też kilka 
wariantów . W ariant p ierw ­
szy polega na wm ów ieniu 

zw ierzchnikow i, że pomysł, 
który mu się podsuwa, on 
sam wymyślił. Autor, dla 

dobra sprawy, rezygnuje z 
praw autorskich, a cala 

chwała spada na zw ierzch­
nika. Czasem wystarczy 
znanem u z przekory zw ierz­
chnikow i podsunąć o d- 
w r o t n o ś ć  swego pomysłu. 
Zrobi on tak, jak  chcecie i 

jeszcze was zgajiL

ją  podw ładnych m ądrze j­

szych od siebie. —  Patrzcie

— myśli sobie taki zw ierz­

chnik — ten Kowalski, za­

ledwie technik, a jak ie  po­

mysły chodzą mu po głowie. 

Nic mógłbym to ja  wpaść 

na to?

A kiedy Kowalski poprosi
o konsultację, oblicze 
zw ierzchnika promienieje, w 
sercu rozlewa się m u bło­
gość, a w umyśle utrwala 
się przekonanie, że jednak 
do doskonałości to temu Ko­
walskiemu daleko.

A czy nie byłoby prościej, 
gdyby każdy m nie j myślał o 
sobie, a więcej o Interesie 
społecznym. Też pomysły 

chodzą m i po głowie?

O



( D a l s z y  c i q g  z e  str. 1 )
w gospodarce i wciąż po 
urzędach jeździ! W  prze­
dziale jest Jarmusz, to po­
wie, jak  do niego trafić.

Kiedy wysiadałem na sta­
cji w G linn iku , gdzie pod 
w ielk im , szpiczastym da­
chem kołuje codzienna nu­
da, kasjerka robi na dru ­
tach, a dzieciaki rzucają 
kam ieniam i w zafajdany 
wychodek, podszedł Ja r ­
musz, starszy, siwy kolejarz 
i pow iedział:

—  Pójdzie pan wzdłuż 
torów, tą ścieżką, co te 
ludzie i za tam tą zieloną 
budką będzie czerwony 
dom. K rzyżański tu znany, 
zwłaszcza jego ojciec, bo 
elektrykę założy! w Cza­
p linku.

Zaskrzypiała stara furtka, z 
budy pod stodołą wyskoczył ze 
wściekłym jazgotem czarny 
pies. Mała sionka, przyciasna 
kuchnia. Młoda kobieta o ciem­
nych oczach i kasztanowych 
włosach śmieje się, gdy wyja­
wiam cel mojej wizyty.

— Ja pana Ju i na przystanku 
widziałam — mówi — mogli, 
byśmy razem przyjść.

— Pani Jest żoną Jerzego 
Krzyżańskiego?

— (Jdzie tam — wtrąca star­
sza. krępa kobieta o wyblak­
łych oczach — to jego siostra, 
Barbara. Ona w gości przyje­
chała. Wszystkich, psiakrew, 
musze obszywać.

— Nie trzeba się bylo uczyć 
szycia i kupować maszynę!

— Tak, tak! \ nasz Jurek, to 
żaden bohater. I.epieJ. żeby on 
po tych naradach nie Jeździł, 
ho sama zostaje i ledwie pora­
dzę z gospodarką.

— Taki Już los m a tu  — po­
wiedziałem.

I oalnąłem elupstwo.
Bo gospodyni nie była matką

Krzyżańskiego, ty lko Jego ciot­
ką, siostrą matki.

Ale o tej dziwnej sytuacji do­
w iedziałem  się później, kiedy 
przyszedł ze szklarni Jurek  
Krzyżański. M łody, Jasnowłosy, 
szczupły chłopak, o nieśm ia­
łych, szarych oczach. Zaczął 
się pośpiesznie myć, czesać.

W ciągnął mnie do dużego po­
koju, w którym  miesza się no­
we ze starym i: żyrandol i 
lampa naftowa, solidna komoda 
z w ielkim  tremem, obszerne 
łóżka z wysokim i zagłówkam i, 
w ielki ekran telewizora.

Usiedliśmy przy m ałym  
stoliku i zacząłem pozna­

wać dzieje rodziny Krzy- 
żańskich.

Kiedy Jurek zaczął opo­
w iadać o bezrobotnym 
dziadku, który pracował do­
rywczo przy czyszczeniu ko­
tłów  i zginął porażony prą­
dem w fabryce, a potem o 
pradziadku organiście i 

księdzu spod Kutna, co 
podczas mszy zaśpiewał 
„Boże coś Polskę", za co 
poszedł na Syberię, później 
na wygnanie, by umrzeć w 
Afryce, ciotka Janiszewska 
nie wytrzymała w kuchni.

— Co ty takie głupoty opo­
wiadasz obcemu człowiekowi?
— wybuchła. — Ludzie przeczy­
tają i będą się z nas śmiać. Cl 
z mojej rodziny może by nie 
mieli pretensji, gdyby powie­
dzieć o wujku Kazimierzu Do. 
brzyńskim.

— Kim 011 był?
— No, on należał do tej 

dawnej partii, znaczy do PPS. 
W 190ti roku brał udział w 
strajku okupacyjnym u Po­
znańskiego i poszedł na zsyłkę.

— A o pani też m ożna coś 
napisać?

— Co to, to n ici
J u ż  wcześniej usłyszałam , że 

ta samotna kobieta poświęciła 
życie dla rodziny. Ojciec Jerze­
go Jako maszynista, przejeżdżał 
często tędy, upatrzył sobie go­
spodarstwo 1 w 1939 roku kup ił 
je  od Niemca, bo o w ojn ie  ga­
dano 1 trzeba bylo gdzieś ulo­
kować zaoszczędzone pieniądze. 
Podczas w o jny  i dwa lata po 
niej ziemia pozostawała w nie­
najlepszej dzierżawie. trzeba 
by ło nawet za dzierżawę płacić 
podntkl. a potem na tych 7 ha 
osiadła ciotka Janiszewska, k tó­
ra zresztą m iała swój udział w 
kupnie. Poprowadziła gospodar­
kę. żeby wszystkim  leoiej się 
żyło w  mieście.

— Ctor.la powinna dostać z* 
mnie ten krzyż — śmieje się 
Jerzy.

— Jaki krzyż? — pytam.
— Ano, w 1971 r. odznaczono 

mnie w powiecie. Dostałem 
Srebrny Krzyż Zasługi za wy­
sokie osiągnięcia w rolnictwie. 
Jako najmłodszy rolnik...

Rodzice Jerzego są od 
urodzenia mieszczuchami. 
O jciec pracował jako m a­
szynista, potem jako dyspo­
zytor ruchu, matka zaś jako 
urzędniczka w banku, a 
ostatnio w ZURiT. W wol­
nych chw ilach i podczas 
urlopów dojeżdżali na swoje 
gospodarstwo w Czaplinku.

Dzieci przyszły na świat 
w mieście. Mieszkali na ko­
mornym w dwurodzinnym  
domku przy ul. Jeziornej 
na Radogoszczu. Chłopak 
wyrastał w klimacie przed­
mieścia, w pejzażu wąskich, 
cichych uliczek, gołębników 
i małych ogródków. W 
Łodzi skończył podstawów­
kę, Zasadniczą Szkołę Rze­
miosł Budowlanych i rozpo­
czął pracę w Przedsię­

biorstwie Instalacji Przemy­
słowych.

Ale podczas wakacji wy­
jeżdżał na wieś. Sięgał po 
kosę, grabił siano, pasł kro­
wy... Podczas tych przyjaz­
dów na urlop często zasta­
naw iano się nad przyszłoś­
cią. Proponowano. Sprzedać, 
podzielić się pieniędzm i i 
urządzić wygodnie w mieś­
cie.

—  A o ciotce pomyśleliś­
cie? Gdzie ona pójdzie, co z 

n ią  będzie — wyrwał się 
Jerzy.

Przyjdzie też do m iasta i

zielone); dw ie krowy, dob* 
rze wykarmione, da ją  po
4 tys. litrów  mleka rocznie, 
w odchowie zawsze są trzy 
sztuki.

Gospodarka reprodukcyj­
na przyciągała sąsiadów. 
Młody, wiele pewnie nie 
umie, ale może pomóc. Brali 
więc od Krzyżańskiego n a j­
lepsze odm iany żyta (chro­
bre) oraz z iem niaki: uran 
delta, flisak, Lenino. D la­
czego tylko on ma zbierać 
z tych piasków po 300 q 
ziem niaków z ha, albo po 
24 żyta i 30 owsa?...

Była praca, nauka, a w 
końcu, dwa lata temu, że­
niaczka. Znali się od lat, ale 
teściowie trochę ociągali 
się z oddaniem córki na 
wieś. No bo Stryków to 
miasto, tutaj ogrodnik 
mógłby nieźle prosperować.

Skąd w tym drobnym, 

trochę nieśm iałym  chłopaku 
tyle energii i samozaparcia. 
Pracując ciężko, ukończył 
technikum. Ale nie pow ie­
dział najważniejszego: o 
swojej pracy społecznej.

Przecież był wiele lat 
radnym i członkiem K om i­
tetu Gromadzkiego PZPR. 
Dziś jest członkiem pre­
zydium  nowej gm iny oraz 
sekretarzem rolnym  K om i­
tetu Gm innego, jak  również 
członkiem kom isji rolnej w 
K P  PZPR.

W ybrano go delegatem na 
Konferencję W ojewódzką.

— Sąsiedzi przychodzą do 
domu. Żeby na przykład 

zaopiniować podanie o na­
bycie gruntów  z PFZ. I  ta '

Z IE M IA

z głowy. Tylko u kogo za­
mieszka? Właśnie...

— Nie, tak nie będzie. Ja  
osiądę na gospodarce!

Uboga jest ziem ia przy 
torach. Z każdego obejścia 
szedł ktoś do przemysłu.

M iody Krzyżański został 

sam w domu na krańcu wsi. 
W idząc zmagania syna, 
ojciec zaczął pomagać, po­
życzył pieniędzy. Dal konia 
i dwie krowy.

— Jak  ' się dorobisz — 
rzekł — to m i zapłacisz.

Do dziś nie domaga się 
forsy. W idzi, ile syn musiał 
włożyć, aby podnieść pro­
dukcję.

Trzeba paru lat, żeby zie­
m ia zaczęła obficiej owoco­
wać. Krzyżańskiego kłuło w 
oczy bogactwo badylarzy. 
Zaczął ich podglądać, w 
1967 roku zapisał się do 
Technikum  Ogrodniczego w 
W idzew ie — Zdżarach. Z a ­
m ierzał poprowadzić gospo­
darstwo trzema toram i: m a­
łe ogrodnictwo, uprawy po­
łowę i hodowla.

— No i zaczął się kierat 
m ów i — od którego mąciło 
się w głowie i piekły od 

niedośpiku oczy.
Był bez grosza, w ziął więc 

kredyt na 100 tys., za p o ży  
czone od ojca pieniądze 
kup ił spawarkę 1 rzucił się 
do roboty. Dwie szklarnie
o wym iarach 30Xg j 30X4 

oraz 120 inspektów zbudo­
wał s a m ,  sposobem gospo­

darczym: kopał rowy, zale­
wał cementem fundamenty, 

spawał konstrukcję, szklił i 
malował.

Dwa lata ciężkiej, mozol­
nej pracy. Nieraz, umęczo­

ny, siadał przy tej swojej 
budowli 1 myślał: po cho­
lerę ja  się tak męczę, dla 
kogo?

Z iem ia zaczynała się wy­
płacać wysokim plonem. 
Doszedł do 1000 kw inta li 
buraków  pastewnych z ha, 
koński ząb wyrósł na 2,5 m 
(z braku łąki musi zam ie­
niać kaw ałk i pola na użytki
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kie drażliwe, ludzkie spra­
wy. Ot, panna z dwojgiem  
dzieci, ciężarna. Umarła. 

Została babka na k ilku  
morgach. Trzeba bylo załat­
w ić stalą pomoc finansową 

dla dzieci, udało się też wy- 
dębić alim enty od beztro­

skiego ojca.
Miasto blisko, łatwo się 

zaczepić w przemyśle. W 
Szczawinie jest tylko trzech 
takich jak  on. K ilka  lat 
temu rówieśnik, dobry rol­
nik, sprzedał ziemię i po­
szedł do „Boruty*1. Teraz 
pewnie by wróci!, ale nie 
ma do czego... Kiedy roz­
w iąże się jeszcze kilka pro­
blemów, ludzie zaczną się 
garnąć do wsi.

— Myślę —  m ów i —  że 
gospodarstwo należy trakto­
wać jako warsztat pracy i 
zapewnić rolnikom  renty. A 
poza tym — mechanizacja. 
Możemy sobie pozwolić na 
fabrykę samochodów, które 
w zasadzie będą służyć dla 
wygody, to dlaczego nie 
m ożna rozszerzyć produkcji 
traktorów i maszyn towa­

rzyszących. K iedy rolnik 
będzie mógł je nabyć na 
dogodnych warunkach, 
wzrośnie produkcja, a ludzie 
będą lżej pracować.

W ychodzimy na uodwórko.

Wszędzie sporo jeszcze 
prowizorki. Ale on robił 
wszystko sam. Czuję, że to 
jest chwilowe, że wkrótce 
zniknie obraz tego obejścia. 
Krzyżański jakby czytał w 
moich myślach,

— Stodoła jeszcze postoi
—  m ów i — bo w pierwszym 
rzędzie muszę postawić kot­
łownię do ogrzewania 
szklarni. Późnie j biorę się 
do budowy obory i domu. 

Potrzebne są pieniądze, któ­
re trzeba długo spłacać...

A le on tego dokona. Już 
osiągnął bardzo wiele. Po­
kazał, że można urodzić się 
w  mieście, mieć 30 lat i być 
dobrym rolnikiem .

RYSZARD BINKOWSKI

T rzynastka, to jedna z liczb złych, a w 
każdym razie liczba, po której można 
się różnych, nie zawsze stosownych 
, .num erów" spodziewać. Należy ona 

do rodziny liczb kabalistycznych i sam ten fakt 
wyjaśnia jeśli nie wszystko, to w każdym razie 
w iele. Ja tam osobiście do trzynastki żadnych 
awersji nie czuję (co innego z siódemkq — z tq 
to rzeczywiście żadnych żartów nie ma), miesz­
kanie mam ,,pod trzynastkq” i sobie chwalę, 
a le  znam kilku Szwedów, którzy budujqc u nas 
hotel, czuli do niej niechęć tak wielkq, że pomi­
nęli jq , przeskakując od razu z dwunastego na 
czternaste piętro. Kozaki dońskie spod Sztok­
holmu! Częstochowę, psiakrew, gwałtem brać 
chcie li, co po dziś dzień cały naród razem z 
Hoffmanem — majstrem w kompleksy i koszty 
wpędza, a głupiej trzynastki się p ietrajg! Zagło­
ba, gdyby był tego przytomny, niechybnie rzekł­
by -  a trzynastka na was i na pchły wasze! 
Niemniej trzynastka lubi jednak płatać fig le ...

Pewien jegomość (na sta­
nowisku) jeżdżący często w 
podróże służbowe do Poz­
nania (handlowiec), tłum a­
czy m i przy każdej okazji 

spotkania, że pow inni w 
tym mieście otworzyć przy­
najm n ie j jeden burdel, bo 
on zatrzymuje się w „Mer­
kurym " (w pokoju 1-osobo- 
wym zawsze —  135 zł doba) 
i mu kurwy żyć nie dają. 

Nie, żeby go sobie specjal­
nie upatrzyły, albo żeby on 
m ia ł specjalne ink linacje  do 
tych rzeczy... Nie. Tylko 
kręcą się po całym  hotelu, 
po kaw iarn i, restauracji i 
P iekiełku i ciągle m u w o- 
czy w łażą, a jego to dener­
wuje, bo on ma słabe serce. 
A  gdyby był burdel, chociaż 
taki jak  „M erkury", to by 
siedziały w jednym  miejscu 
i on, człowiek na stanow is­
ku w delegacji służbowej 
nie byłby narażony i by się 

nie denerwował. Potem 
zwykle gawędzimy sobie (bo 
żyjemy w w ielkiej zażyłoś­
ci) o specyfice zawodu cór 
Koryntu, o lupanarach (któ­
re znakom icie znamy obaj z 
literatury), o podróżach 
służbowych i „współczes­
nych hotelach polskich k la ­
sy orbisowskiej", czyli o 
„niezawodnych machinach 
do m altretowania ludzi na 
delegacjach, turystów i in ­
nych gości“ . Na koniec mój 
rozmówca wyznaje m i iw 
dowód w ielkiej sympatii) iż 
gdyby w Lodzi była odpo­
w iednia liczba miejsc hote­
lowych oraz odpow iedni ze­
spół sal wystawowych do 
eksponowania wyrobów
przemysłowych, to jego 
zjednoczenie, a takoż i in ­
ne zjednoczenia nie wysy­
łałyby swoich pracowników 
do Poznania na imprezy 

handlowe, bo by te im pre­
zy, giełdy i wystawy robiły 
na miejscu tu, w Lodzi 
właśnie, i że w Poznaniu, 
nie potrzeba by wcale bu­
dować wtedy burdelu, a 

zjednoczenia 1 odnośne in ­
stytucje zaoszczędziłyby 
mnóstwo pieniędzy i że ran­
ga miasta na tym by zy­
skała, bo tu by się zjeżdżali 
ludzie z całej Polski oglą­
dać wyroby przemysłowe i 
kupować je i że to wcale 
nie byłaby żadna konkuren­
cja dla Targów, tylko duża 
oszczędność pieniędzy, cza­
su, ludzkiej pracy i dodat­
kowy prestiż... O  ile znam 
życie, to prędzej w Pozna­
n iu  otworzą burdel, n iż 

Łódź doczeka się „odpo­
wiedniej bazy hotelowej i 
sal ekspozycyjnych dla wy­

robów przemysłowych". 
Lódź nie lub i wystaw. Żad­
nych!

Poznań inaczej wygląda

przed Targamt, w  czasie 
Targów, po Targach, a je ­
szcze inaczej na co dzień. 
Ten ostatni jest bodaj n a j­
ciekawszy (w każdym razie 
dla mnie) —  jest to wtedy 
takie miasto, jakiego d ru ­
giego w Polsce daremnie 
szukać. Miasto, które chce 
być bogate i nowoczesne, 
nie tracąc nic z uroku tego, 
co pozostawiły poprzednie 

pokolenia. To w idać w Poz­
nan iu  na każdym  kroku, to 
się ę?Aiję. Taka jest atmos­
fera tego miasta. Bowiem w 
tym mieście dba się także o 
kulturę. W iedzą tam , że 
równie ważne jest „zaopa­
trzenie sklepów, co i zaopa­
trzenie duchowę" —  że u- 
żyję tu takiego karkołomne­

go porównania. Poznaniacy 
m a ją  opinię zapobiegliwych, 
skrzętnych, gospodarnych — 
te cechy nie szkodzą, jak 
się okazuje, kulturze i 
sztuce. Powiem więcej — 
one pom agają i to bardzo. 
Także ludziom  tworzącym 
sztukę i kulturę. D la cieka­
wości wszedłem kiedyś do 

sklepu przy Arsenale, gdzie 
plastycy poznańscy sprzeda­
ją  swoje prace i drobne wy­
roby artystyczne. W  porów ­
naniu z n im  łódzki sklep 
plastyków — to kramik... 
Zostawmy jednak sklepiki. 
W  Poznaniu dzieją się im ­

prezy poważne i znaczące. 

Są one odpow iednio rozre­
klamowane, daflo im  odpo­

w iednią bazę m ateria lną i 
kredyt moralny. Będą się 

działy nadal, bo trafiły  na 

odpow iedni k lim at, W  Arse­

nale  zorganizowano festiwal 
plakatu , grafik i 1 film u J a ­

na Lenicy na przykład. To 

była bom ba! O tym „m ów i­
ło się” i w  K rakow ie i w 

W arszaw ie i we Wrocław iu. 
W zię li sdę do tego ludzie 

znający się ha rzeczy, 
sprawni organizatorzy; pow­

stają opracowania, które 
m ają  wszelkie szanse uka­

zania się drukiem . Niestety. 

K u ltura i sztuka potrzebują 
pieniędzy, a poznaniacy, 
którzy ponoć są bez wyo­

braźni i polotu, w iedzą o 
tym.

Jest w  Poznan iu enklawa 
bairdzo dziw na — to teren 
Targów. Przypom ina ona 

organizm , który cyklicznie 

eksploduje jak  w u lkan , a 
potem zam iera, zapada w 

stan letargu. W tedy regene­
ruje się, odnaw ia, potężnie­

je. Po Targach atmosfera 

tego miejsca pachnie sur­

realizmem , niczym magaizyn 

kostium ów  pasty, po ode­
granej sztuce, gdy aktorzy 

ju ż  wyszli i publiczność 0- 
puśclła w idownię. Towary, z 

powodu których odbywaj

się cały spektakl —  wyw ie­
ziono. Pozostają resztki re­
k lam , plansze informujące, 

fragm enty grafik i —  to 
wszystko, co kilka dni temu 
służyło jak im ś konkretnym 

celom, teraz trwa samo w  
sobie —  porzucona dekora­
cja. Jest coś fascynującego 
w  tym potargowym pejzażu

—  a na około tętni życie, 

organizm  w ielkiego miasta... 

Tu naizwy firm , pisane w ie l­

k im i literam i, nie znaczą 

ju ż  nic. Są wyrwane z kon­
tekstu przez usunięcie 
„przedm iotów”. Rodzi się 

swoista poetyka ,-miejsca ©- 
puszczonego”. Te momenty 

są trudno uchwytne, bo 
przecież w  owej enklaw ie 
zamkniętej, wydzielonej, bez 
przerwy coś się dzieje. Orga- 
nizm  z letargu przygotowu­

je snę do nowej feerii, Do 
następnych bachanalii.

Współczesne w ielkie targi 

to fo lk lor dzisiejszej cywi­

lizacji. To coś w  rodzaju 
niegdysiejszych plebejskich 

spektakli jarm arcznych z 
wszystkim! m ożliw ym i rek­

w izytam i i w ariantam i. In ­
ne ty lko rekwizyty i inna 
oprawa. Ale to w łaśnie fol­

klor drugiiej połowy X X  — 
wieku... Zresztą równie 

fascynujący.

Okazuje się, że w  poznań­
skiej grze liczbowej „Ko­

z io łk i” od początku jej 
istnienia najw ięcej razy 

wylosowana została trzy­

nastka —  aż sto jeden razy 

pad ł ten num er figlarny. A 
są jednak ludzie, którym  
trzynastka przynosi szczęś­

cie...

Poza tym  Poznań ma lot­

nisko, a  Lódź lotniska nie 
ma. M ów iono kiedyś, że Lo ­
dzi lotnisko jest niepotrzeb­

ne, bo dokąd by się z  Lo­
dzi samolotem latało?... Do 

H o no lu lu !

ANDRZEJ GRUN

PS. Ja  te ł, jak  przyjeż­

dżam  do Poznania, to za­
trzym uję się w „M erku­

rym ”. M nie tam  kurwy w 

oczy nie k lu ją . Są to dziew ­

czyny (w klasie orbisow­
skiej. oczywiście) bardzo 
ładne, bardzo eleganckie, 

znakom icie ubrane — a 
swoją drogą, to ciekawe, 

skąd się w tej profesji tyle 

dobrego gustu bierze. Prze­
cież każda z „tych pań” 

mogłaby n ie jedną projek­

tantkę odzieży nauczyć dob­

rego smaku i szyku (w u- 
biorze, oczywiście, choć nie 
tylko). Ponadto zna ją  one 

obce języki (może nieco 

fragmentarycznie i jedno­
stronnie —  ale zawsze) a i 

w rodzimym można z n im i

0 tym i o owym porozma­
wiać. Znalem  jedną (prze­

lotnie, oczywiście), z którą 

nawet o poezji Przybosia 

dobrze się gawędziło. W 
wolnych chw ilach chętnie 
chodzą do kina. Na przy­
kład „Wołodyjowskiego" 1 
..Popioły" obejrzała niemal 
każda, ale na „Anatom ię 

m iłości” chodzą bardzo 
niechętnie. A poza tym. k il­

ka  z „tych pań” w idziałem  

na wernisażu samego Jana 
Lenicy w Arsenale. A więc

1 sztuki plastyczne są przez 
nie cenione...

A z lą  trzynastką to spra­

wa jest jeszcze Inna, ale o 
tym onowicm już innym  ra­
zem. Co zaś się tyczy sal 

wystawowych w Łodzi i ho­
teli, lo są one rzeczywiście 

niepotrzebne, bo jednak co 
„M erkury” to „M erkury”... 
Jeśli zaś idzie o lotnisko, to 

m ożna by jeszcze latać z 

Łodzi do Bombaju.

A. G .
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JERZY
WILMAŃSKI

Nocne 
lektury

Najp ierw  artykuł Profesora 

z datą bardzo wczorajszą 

m ów iący o Dziś

Potem parę dowcipów o Francu Fiszerze 

(humor W arszawki w tańcu na kraterze)

Miitzen ab w Ośw ięcim iu

(te cyfry na ręce to num er telefonu...)

Wspomnienia dyplomaty

(H itler m ia ł cerę różową, malinowe rumieńce 

Church ill lub ił alkohol

Beck był zatroskany gdy jechał przez Wiedeń...)

W racam  do Profesora

do Jesieni w racam  do Z im y do Wiosny

Powroty w  Pory Roku 

w  kaw iarn ie  i baraki 

za druty 1 drzw i obite skórą

Cala m oja mądrość % mojego czytania 

osypuje się w  palcach kiedy noc przygasa.

W dzień słucham słów ciurkających na nudnych

zebraniach.

m o ją mądrość posyłam od Sasa do Lasa.

0V9i)ilSl0^

KONRAD
FREIDLICH

najjaśniejsze z pożądań

nocy gęstwina szczelna

żaden cień m im ow olny nie wrazi się w pam ięć 

ciała pozbawione wym iarów  ciepłem tylko 

przejrzystsze n iż bezkres m aciejk i za oknem

w taką noc astronom uniew ażnia

niewzruszalne prawa mechaniki nieba

każdy rok św ietlny postarza nas o własny

i cofa w procesie ewolucji do etapu

gdy drobina b ia łka staje się materią nieożywioną

najciemniejsze z pożądań

m roku gwałtowna jaskrawość

cienie poza pam ięcią może jeszcze kam ień 

i ten prostopadłościan o krawędziach sypkich 

co się zapadnie pod ciężarem kw iatów

C
zym jest inny Kam ieniec od setki podobnych m ia­

steczek? Dlaczego nie mogę patrzeć na to miastecz­
ko oczami turysty? Spacerować ulicam i: zacieka­

w iony, znudzony, zmęczony wreszcie. Nie mogę być 

turystą, jak również jednym z nich, m ieszkańców K a­

mieńca. Nie potrafię spokojnie patrzeć na to wszystko, co 
m nie otacza, ani przywdziać bezpieczną skórę tubylca.

Chodzę ulicami. W tym krajobrazie z fatamorgany. Za duAo tu 

bowiem zmian, miejsc nie przystających do pamięci, do obra­
zów wiernie zanotowanych dwadzieścia lat temu. Ta sprzeczność 

jest pokrzepiająca. Oni tu nie zmarnowali czasu. To miasteczko 

egzystujące kiedyś na kredyt u Pana Boga Jest tera* czymś, co 

ma swój wewnętrzny sens I racje bytu. Chociaż straciło swój 

koloryt i niepowtarzalność. Ale nie to mnie smuci. Nie brałem 

udoiatu w tych przemianach, nie mą tu nawet mojej symbolicz­

nej złotówki. Nie ma tu nic mojego, domu lub człowieka. Nie 

ma Joanny, chociaż muzeum, gdzie pracuje, jest prawie na od­

ległość wyciągniętej ręki.
Czy muszę tam wejść? Czy tyliko powinienem?
Ż klatki schodowej przesącza się tu nikle światło i po przej­

ściu z roaslonecznioncj ulicy w tunel korytarza zacząłem uty­

kać jak ślepiec. „Co za cholerna ciemnica1* — powtarzałem w 

kótko, tracąc resztki cierpliwości, a i moja dłoń natrafiła nu fra­

mugę drzwi, osunęła się na klamkę. Zastukałem w miarę sta­

nowczo, w miarę dyskretnie, bo już minęło poprzednie zdecydo­

wanie. Teraz odnosiłem nawet wrażenie, że pobłądziłem w tym 

starym, obszernym domu 1 chciałem się już wycofać bez niepo­

kojenia kobiety, która miała prawo nie zapamiętać mojej twarzy. 

Nikt w dodatku nie odpowiedział na pukanie. Nacisnąłem jednak 

klamkę i pchnąłem drzwi ramieniem. Przekroczyłem ostrożnie 

próg nadal z tą pomroką w oczach, cierpnąc od skrzypienia 

dawno nie oliwionych zawiasów.
Odetchnąłem z ulgą i pewnym rozczarowaniem Jednocześnie. 

Jedno spojrzenie wystarczało, żeby się upewnić, iż trafiłem we 

właściwe miejsce. Pod oknem stały dwa biurka. Przy Jednym 

z nich siedziała kobieta w trudnym do określenia wieku. Pochy­

lona, nie uniosła głowy, nie drgnęła nawet, chociaż było niemoż­

liwe, by nie słyszała mego wejścia. Jej twarz nawet w tym uję­

ciu wydawała ml się znajoma, ale w tym momencie to wszystko 

wokół bardziej zaprzątnęło moją uwagę. Jak bym stal się jed­

nym z tych, nielicznych zapewne, zwiedzających, a nie człowie­

kiem, który szukał tu własnej przeszłości. Tak, własnej przeszło­

ści, bo Joanna była tylko jej bolesnym przypomnieniem.

„To ma być muzeum?" — wzbierała we mnie wesołość. Wnęt­

rze rzeczywiście przypominało bardziej rekwizytornię teatru tub 

jakąś Inną graclarnię, każde Inne miejsce, niż zapowiadane przez 

szyld na frontonie budynku, dla kontrastu nowy, zwracający 
uwagę przechodniów połyskliwą czerwienią. Zatrzymałem się w 

pół kroku, w pół słowie, z zamiarem raczej czekania na rozwój 

wypadków, niż Ich prowokowania. I znów opadły mnie wątpli­

wości.
Dlaczego zatrzymałem się w tym miasteczku? Nie wiedziałem 

tego ani dzisiaj przed wyjściem z hotelu, ani wczoraj po przy- 

jeżdzio do Kamieńca. Czy tylko chciałem zobaczyć kobietę, która 

powinna być tu razem ze mną. Tutaj lub gdziekolwiek, lecz ze 

mną. Podobnie jak ja nie powinienem dwadzieścia lat temu tak 

beznamiętnie l łatwo uwolnić się ze wszystkiego, co przecież 

wtedy wydawało się najważniejsze.

0  tym, że Joanna Jest kustoszem kamienieckiego muzeum, do­

wiedziałem się z gazety. To tylko zrozumiałem Jasno. Nic wię­
cej nie dotarło do minie z informacji o sensacyjnym od k ry c i u 
w tutejszej kolegiacie obrazu Bi Greca. Nie trzeba się znać na 
malarstwie, żeby dostać palpitacji serca, słysząc o takim wy­

darzeniu w rodzinnym mieście. Mnie Jednak bardziej wytrąciła 

z równowagi wiadomość, że Joanna powróciła do Kamieńca, że 

wybór sprzęt) lat potwierdziła własnym życiem. Wybór, kiedy 

byliśmy jeszcze dziećmi z zielonym wyobrażeniem o przyszłości. 

Dziećmi, których następny krok w świat ludzi dorosłych, dyk­

towały Jakże odmienne okoliczności.

Ona, zaledwie osiemnastoletnia, zawsze wesoła 1 beztro*ka, dla 

której życie było zabawne J nieskomplikowane. Było życiem 

z dnia na dzień, bez kłopotów 1 problemów, których Ja Już. do­

świadczyłem na własnej skórze. I ta moja obronna zapobiegli­

wość wzięła górę nad Jej ówczesnym optymizmem, tak, że gdy­

by teraz ktoś spojrzał na mnie z boku, mógtby stwierdzić, nie 

bez racji, że to, czego może chcieć człowiek bez nadmiernych 

ambicji, udało ml się szczęśliwie dokonać. Ale przy tym nie 

opuszczała mnie bolesna świadomość, że boję się tej konfrontacji 

po latach, Jak również spacerując ulicami Kamieńca, witając zna­

jome miejsca, z obawą rozglądam się, by nie natknąć się na 

znajomych ludzi.

1 ten zwariowany pomysł spotkania z Joanną. Po co? Wbrew 

sobie. Jak przez ciemność szedłem w kierunku muzeum. Z oba­

wą, że zabłądzę w tym ciemnym, rozkojarzonym labiryncie. A 

przecież była to prosta, jak strzelił, rozsłonecznlona uliczka w 

dwuszeregu parterowych budynków o płaskich dachach. I był ten 

dom, który nawet nie m iał swego miejsca w moich wspomnie­

niach — tam najwyżej, po przeczytaniu owej dziennikarskiej 

kaczki o malowidle BI Greca, powinien pozostać. A nie stawać 

mi teraz w poprzek drogi.
Kobieta uniosła wreszcie głowę. Teraz zrozumiałem, skąd zna­

lem Jej twarz. Zeszłego roku widziałem w „Panoramie" fotore­

portaż z muzeum figur woskowych madamć Tousand. Z dużego 

zbliżenia patrzyły na mnie teraz te same oczy. Nie pamiętam 

czyje, sufrażystkl, gwiazdy filmowej, czy jakiejś koronowanej 

neurasteniezikd? Nie ustępowało wrażenie spotkania z mumią, m i­

mo, iż na jej czole czarne brewki podskoczyły Jak dwie odwró­

cone literki „v‘‘.
„Mógłbym Jej twarz narysować na maszynie do pisania'* — 

uśmiechnąłem się, patrząc na Jej usta: dwie poziome kreski.

— Myślałam, że to nasza kierowniczka... przepraszam — głos 

m iała ciepły, głęboki, sprzeczny z ascetycznym wyrazem twa­

rzy. „One wszystkie kiedyś takie będą" — pomyślałem o swej 

młodej żonie, czekającej niecierpliwie na mój powrót w hotelo­

wym pokoju — wyparuje im z twarzy ciepło, oczy stracą blask, 

coraz bardziej będą pochylać się w sobie, aż do ostatecznego 

znieruchomienia1*.

— Właśnie Jej szukam.., — powiedziałem^ niepewnie, nie potra­

fiłem się skupić 1 zachowywać normalnie, Jak zwykły luteresant. 

Błysk świadomości był tak nagły 1 oślepiający, Jak decyzja pod­

jęcia się nowej roli, którą nie sposób było sobie wyobrazić. Za­

raz jednak, na wszelki wypadek, by nie wzbudzić podejrzeń, zro­

biłem powściągliwą minę 1 Już swobodniej, uważniej zacząłem 

rozglądać się po tym dziwnym wnętrzu.

— w Jakiej sprawie? — spytała, wydawać by się mogło, przy­

jaźnie, gdyby nie na pół przymknięte oczy, nieruchome* bez cie­

nia zainteresowania. — Czy pan ule z gazety?

— Nie... w osobistej.,, Kiedy wróci?

— Nie wleim — zasznurowała szybko wargi, Jakby to był bły­

skawiczny zamdt, cieniutka, drobna żmijka, Jaikle kobiety noszą 

przy spódnicach.

— Ja  się tak szybko nie zniechęcam, panienko — uśmiech­

nąłem się obłudnie 1 przysiadłem na szerokiej ławie stojącej pod 

ścianą. Powoli sięgnąłem do kieszeni po papierosy. Chciałem wy­

trącić kobietę z przyjętej roli, która, być może, stała się czymś 

więcej u li pozą. A może wyobrażeniem sposobu bycia? Nawet 

gdyby mnie chciała wyrzucić za dnzwl w porywie gniewu, po­

stanowiłem nie opuszczać tego miejsca.

«p Nie Jestem dla pana żadną,-

IERZY WAWRZAK
— Wiem, wiem, kim  dla pani nie jestem — przerwałem JeJ spo­

kojnie.
„Kim  mógłbym dla ciebie być, kobieto — pomyślałem z me­

lancholią, ulgą, rozbawieniem, Jednocześnie z wdzięcznością dl* 

opatrzności, że nie muszę nic mówić, wyJaśnLać, tylko myślećl 
„Byłaby to typowa sytuacja bez wyjścia, siostro-bllżnlaczko Joan­

ny. Pani urzędniczko zza antycznego biurka, w okularach na 

nosie, wielkich Jak kola od roweru. Zasuszona, bezdzietna, stara 

panno, ze skłonnościami do dewocji... Och, jakie mi clę żal i jak 

ci zazdroszczę. Czego? Choćby El Greca stworzonego w wyobraź­

ni chorej od samotności, Uczłowieczonej przez życie zamknięte 

w kręgu rekwizytów, symboli przeszłości, której i tak nic nie 

uratuje**.
— Więc? — uniosła znowu brwi, bardziej zdziwiona niż zgorszo­

na moim zachowaniem. Pewnie Jej się zdawało, że szukam tu 

nie drugiego człowieka, lecz wczorajszego dnia. A ekstrawagan­

cja, Jakby była przynależna ludziom z wielkich miast, dziwakom 
z rudymi brodami, w czarnych okularach i białych golfach, któ­

rych przypadek rzucił w te strony. A życiowa pozycja Jakby zmu­

szała do podkreślania odrębności w każdym słowie i geście.
— To właściwie nieważne — znowu byłem daleki od zwierzeń 

i tłumaczenia się — ale na miejscu, gdzie stał Jej dom Jest teraz 

skwer. Nic dziwnego, bo naprawdę była to chaluplna kryta sło­

mą.
Nie zdążyła odpowiedzieć, nie miała właściwie czasu na chwil* 

namysłu, bo znowu zaskrzypiały drzwi. Przeszyło mnie na wylot 

to skrzypienie, tym bardziej, że nie słyszałem pukania ni kro­

ków w korytarzu. W drzwiach stanął niewielki staruszek, biało­

włosy, w siwym ubraniu, cały Jakiś popielaty, z twarzą tylko od­

cinającą się dziecięcą różowością. Zamrugał. Zamrugał oczami Jak 

puchacz. Glos miał też trochę ptasi, chociaż z powodzeniem 

mógł przypominać pisk myszy przyciśniętej drzwiami.

— Przyszedłem według ogłoszenia — powiedział niepewnie.

Kobieta wyprostowała się za biurkiem, przypominała tera® na­
piętą sprężynę, która za chwilę na oślep wystrzeli w powietrze 

i uderzy.
— Jakiego znowu ogłoszenia? — powiedziała takim tonem, Jakby 

za chwilę miała dostać spazmów — coś^ wam się, dziadku, po­

mieszało.
— Tu jest nasze muzeum, nie? Wisi tablica, tam... — zrobił Ja­

kiś nieokreślony gest.

— Czytać umiecie, to pewne — odpowiedziała prawLe z uśmie­

chem.

— Przyniosłem swój krayż, powstańczy — wyjąkał wreszcie 

cicho, z widocznym zażenowaniem. — Stało w gazecie, że kto 

ma... więc przyniosłem z dobrej woli, za darmo...

— Aaa — skinęła głową już z Jakimś zrozumieniem — o to 

chodzi. Dobrze, chodźcie tu bliżej, wypiszę pokwitowanie. Dowód 
osobisty chyba macie? — spojrzała teraz w moją stronę, Jakby 

speszonym i przepraszającym wzrokiem. — Ciągle nas tu ludzie 

nachodzą i zarzucają starociami, jak kierowniczka dała ogłoszenie 

do gazety. Kiedy z tym, co Jest — spojrzała wymownie po sali

— nie wiadomo co zrobić.
Odwróciłem głowę w stronę strzelistego okna, za którym, tuż 

naprzeciw, byt ślepy mur z żółtawego wapienia, z resztkami osy­

pującego się tynku. Z jakiejś szczeliny wyprysnął wróbel Jak 

szara kuila i przed samym oknem wykołował w górę, pod dach. 

Wszyscy razem obserwowaliśmy ten nieciekawy widok. Staru­

szek pierwszy ocknął się z tego znieruchomienia 1 pytająco spoj­

rzał w moją stronę. Już nie mrużył oczu Jak rozbudzony w środ­

ku dnia puchacz.
— Chwileczkę — powiedziała kobieta — pan był przecież pierw­

szy.
„Rany boskie — westchnąłem — na pewno zapomniała, o co 

Ją pytałem".
— Adres domowy— wyjąkałem.

Podała. Z tym saimym, nieobecnym spojrzeniem. Wstałem ze 

swego miejsca, staruszek zakwilił znowu po ptasiemu, cicho:

— To Ja też pójdę.

„To sen — pomyślałem — za chwilę się obudzę, wyjdę z tego 

zaczarowanego kręgu niemożności. Pokonam strach, zrobię pierw­

szy krok, muszę wrócić do życia, Jakie by ono nie było. Mu­

szę się, do cholery jasnej, obudzić, odipędzić od siebie te wszy­

stkie mary**.

Nie zamknąłem za sobą drzwi, nie odwróciłem się, by powie­

dzieć „do widzenia*'. Długi klin światła wyprowadził mnie prosto 

do wyjścia. Zatrzymałem się dopiero w podwórzu, w pełnym 
słońcu, w bezwietrznym zaciszu.

— Przecież pan chciał — powiedziałem roztrzęsionym Jeszcze 

głosem. — No, rozumiem... próbowałem sam sobie udzielić odpo­
wiedzi.

Staruszek zachichotał, p„ swojemu, drobnym, cieniutkim gło­

sikiem. Twarz mu pojaśniała w słońcu I od te'go uśmiechu. Oparł 

się mocniej na lasce, poprawił płócienny kapelusz, beżowy z brą­
zową lamówką. Nacisnął go bardziej na oczy, niebieskie, Jak dwa 

koraliki, Intensywnie Jeszcze niebieskie, ciemne prawie w cieniu 
ronda.

— Takich mamy teraz urzędników, mój panie — pokiwa] gło­
wą. — Wrócę tu, Jak będzie kierowniczka. Znam Ją, znam. To 

Jest człowiek — stuknął laską 1 ruszył do nieodległej bramy w 
murze.

„Wszyscy Jesteśmy ludźm i" — pomyślałem z tak wielką złością, 

że nie ominęła ona 1 tego starca. Cisnąłem o ziemię nie zapailo- 

nego, cały czas miętoszonego w palcach papierosa, z  rozmachem 

kopnąłem ułomek muru, leżący w przejściu. Kiedy podniosłem 

głowę, by krzyknąć za tamtym, wywrzeszczeć z siebie te słowa 

1 gniew, w bramie Już tylko kołysała się wahliwle furtka. Jakby 
ją  poruszał wiatr.

„Wszyscy jesteśmy ludźmi, Joanno. Co się z nami stało?'*.

Fragm ent powieści pt. „W ĘŻE  G R O T Y ", k tóra ukaże się w br, 

nak ładem  W ydaw nictw a Łódzkiego.
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Kiedy piętnaście lat temu ukarcal filę w Lodzi pierwszy nu­
mer tygodnika społeczno-kulturalnego „Odgłosy" — nie wró­
żono mu zbyt długiej egzystencji. Ow pesymizm mial swoje 
historyczne uzasadnienie. Na przestrzeni prawie stuletniej hi­
storii łódzkiej prasy nie zdarzyło się, aby pismo o takim 
charakterze utrzymało się dłużej niż 8—3 lata. „Meteor", „Wy- 
miary", „Osnowy Literackie", „Odnowa" z lat dwudziestych 
1 trzydziestych, istniały zaledwie od kilku do kilkunastu mie­
sięcy... Po wojnie „Kuźnica” 1 „Wieś” uciekły szybko do 
Warszawy w latach Wielkiego Exodusu końca lat czterdzie­
stych. „Lódź Literacka" z połowy lat pięćdziesiątych zmarła 
Po paru nieregularnie wydanych numerach „Kronika" wy­
trzymała niespełna trzy lata...

W ostatnim 61 numerze „Kroniki" z roku 1957, czytaliśmy: 
„Oddajemy do rąk czytelników ostatni numer „Kroniki", sto. 
stinkowo niski nakład 1 wąski krąg odbiorców wyjaśniają 
motywy tej decyzji". Potem miała powstać „Nowa Kronika", 
ale nie powstała. Po paru miesiącach zaczęły się ukazywać 
„Odgłosy". Jesteśmy więc w prostej linii spadkobiercami tra­
dycji „Lodzi Literackiej" I „Kroniki". Z tą wszakże popraw­
ką, że pismo zaaklimatyzowało sie, wrosło w łódzką glebę, 
przyjęło się. Bowiem piętnaście lat, to w naszych czasach 
wiek dla pisma podeszły.

Różne były „Odgłosy" na przestrzeni tych 15 lat. Prze­
glądając zżółkły rocznik 1958, wierzyć się nie chce, że to 
t y l k o  15 lat. Tyle się zmieniło, tylu ludzi odeszło — wielu 
na zawsze. Prezentując garść fragmentów z rocznika 19.58, 
chcemy w jakiejś syntetycznej formie narysować obraz tam­
tych „Odgłosów". Pisma, które też już nie istnieje, bowiem 
gazeta to ludzie, którzy Ją redagują i ludzie, którzy ją  czy­
tają. A nasze „Odgłosy" redagują już inni, i pewno inni lu­
dzie Je czytają. Ale, być może, coś nam zostało „z tych lat"? 
Dlatego gwoli przypomnienia prezentujemy kolumnę pisma 
które redagowali: WIESŁAW JA2DŻYŃSKI, — redaktor na­
czelny, ZBIGNIEW CHYLIŃSKI, ZBIGNIEW NIENACKI, TA­
DEUSZ PAPIER, JERZY WALEŃCZYK.

niech pan idzie prosto, po­
tem na lewo, znowu na le­
wo i znowu na lewo. Z n a j­
dzie pan". Zacząłem  ją  ba­
wić.

W stąpiłem  do sklepu foto­
graficznego, w którym 
sprzedaje śliczna dziewczy­
na. Byłem w  restauracji. 
A ha ! Że sklepu zachowałem 
spojrzenie i uśmiech dziew ­
czyny. IV „Krakusie" jest 
mowa o takich oczach. M ia ­
ła je Syberyna. Okazało się. 
że koledzy redakcyjni byli 
ju ż  tutaj. Poszedłem więc do 
restauracji. Ale i tu ekipa 
redakcyjna ju ż  była. „Przy 
tam tym  stoliku pili kryszta- 
łów kę” — wyjaśnił kelner. 
Więc usiadłem i zacząłem 
porządkować wrażenia.
Zw iedziłem  dotychczas: k il­
ka ulic, jedną kawiarnię, 
trzy restauracje. Nazwy tych 
szlachetnych, podtrzym ują­
cych ducha instytucji: Po­
lonia, Myśliwska, Bar nad

Ochnią. Piękne nazwiA 
Piękne instytucje. Można tu 
wypocząć po pracy. Poroz­
mawiać. W ypić „jedną w ód­
kę". Bo dokąd iść wieczo­
rem? K ino  jest jedno. A 
bary wciąż otwarte i go­
ścinne. Tu, przy tym  sto­
liku  można się poczuć czło­
wiekiem. Jak  powiada 
Steinbeck: „Oto człowiek i 
ostateczna, jasna definicja 
człow ieka: mięśnie sprag­
nione pracy, umysł prag­
nący tworzyć ponad zwy­
kłe, codzienne potrzeby...". 
Tu człowiek wyrasta ponad 
własne dzieło... „Jedna 
czysta, dwie czyste, cztery 
czyste...’’. Jeszcze raz to sa­
mo i śledzika. A potem gło­
w ą w dół po schodkach, na 
chodnik, na ulicę! Kutno 
tańczy, każda dziewczyna 
jak  ogień, a człowiek „wzno­
si się w górę po szczeblach 
swych koncepcji"! (...)

TADEUSZ P A P IER

MY BIEDNI, PROWINCJUSZE

Tak, stw ierdziłem to ju ż  
z całą pewnością. Cierpię na 
wrzód złośliwy, zwany kom ­

pleksem prow incji. Tumor, 
nowotwór nienasycony, roz­
rasta się we mnie i przerzu­
ca z serca na wątrobę, z 
wątroby na krtań. Jestem 
prowincjuszem. Gorzej. Czu­
ję  się prowincjuszem. Go­

rzej. Wstydzę się tego, że 
jestem prowincjuszem. Po­
gardzam sobą. Pogardzam 

prow incjonalnym  miastem, 
w którym  przyszło m i żyć.

A  oto przykład. Idę do 
teatru. Powiedzmy, do No­

wego. Powiedzmy na 
„Dwóch paniczów z Wero­
ny". Spektakl m i się podo­
ba. Jestem oczarowany, za­
uroczony, zaobłoczony. A 
potem nadchodzi czas re­

fleksji. Ten spektakl jest 
dziełem łódzkiego reżysera i 
łódzkich aktorów. Znakom i­
ta scenografia jest dziełem 
łódzkiego scenografa. Więc 
czy to m o ż e  być dobry 
spektakl? Czy m am  prawo 
być zauroczony i zaobłoczo- 
ny? Przecież w Warszawie... 

Tak, w Warszawie to się 
może nic spodobać. I  tylko 
stołeczny teatr mógłby mnie 
zauroczyć. Wychodzę z te­

atru, oduroczony i szczerze 
wściekły. Moje myśli są m y­
ślam i prowincjusza. Wszyst­
kie powyżej zapisane zdania 
są zdaniam i, które mógłby 

zapisać tylko prowincjusz. 
Jestem prowincjuszem. Nie 
ma ucieczki przed law iną 
prow incjonalnych myśli. (...)

TYGODNIK ŁÓDZKI JA R O S Ł A W  M A REK  R Y M K IE W IC Z

ROZM O W A  Z REYMONTEM

Najdowcipniejszy niegdyś za mych lat m łodocianych 

człowiek w  całej Polsce —  a może i nie tylko w  Polsce

—  Franciszek Fiszer, o  którym  pam ięć żyje dotychczas, 

wskrzeszana piórem i znakom itym  zwłaszcza ołówkiem 

Zaruby —  po stracie pokaźnego m ajątku  swojego mieszkał 

przez jakiś czas u mnie. A dodam tu nawiasem, że nie był 

on krewnym znanego też wówczas w Warszawie księgarza, 

tak zwanego Lun ia  Fiszera, lecz wnukiem , czy bodaj ju ż  

praw nukiem  generała Fiszera z kościuszkowskich czasów.

Ten przeto, i przez Boya cytowany, Fiszer pewnego dnia

—  lub ściślej m ów iąc pewnej nocy, bo dnie ów Franc 

przesypiał — powróciwszy z kolacji u Reymontów  przy­

niósł jakąś świeżo w ydaną książkę, tego wtedy nie tak 

jeszcze głośnego, jak  później pisarza, na której m u autor 

wypisał taką oto szumną dedykację:

„Franciszkowi Fiszerowi, twórcy metafizyki polskiej".

Jaka  to była książka, ju ż  dziś nie pam iętam ; może po­

wieść „W am piry”, bo wydaje m i się, że to właśnie 

w  owych czasach powiadano, że jakąś powieść Reymont 

napisał był pod wpły-wem swych rozmów z Fiszerem.

Tę książkę czytał Fiszer nazaju trz —  długo czytał —  po­

tem ju ż  niecierpliw ie tylko przewracał kartk i —  wreszcie 

zniecierpliw iony odrzucił ją  z niechęcią.

—  Taak —  zahuczał swym basem — to doskonały p i­

sarz, tylko, że cóż, to przecież niebotyczny nieuk! (...).

W  dobre lat k ilka później, gdy ju ż  na em igracji byłem, 

wydalony po dłuższym 'w ięzien iu  z Kongresówki, ze tkną­

łem się przypadkiem z Reymontem w Zakopanem. (...).

M y lewicowcy wówczas chodziliśmy jak  struci po nie­

fortunnych próbach pierwszej rewolucji; zdarzały się po­

m iędzy nam i wtedy nawet przypadki samobójstw na tle 

zniechęcenia do życia i w alk i, n im  znowu duch w  nas 

wstąpił. Ja  byłem tak młodzieńczy jeszcze, niedoświadczo­

ny, doktrynerstwa pełny... Znając więc prawicowe poglądy 

Reymonta, zacząłem mu tłumaczyć po lewicowemu podło­

że tego, co się wydarzyło było w  potwornym państwie ca­

ra, ostatni raz wówczas tryumfującego, i po chw ili prze­

szedłem samą siłą rzeczy na Marksa, Engelsa i na ich 

teorię. W  zapędzie ją łem  w  końcu nieomal agitować... (...). 

Skończywszy usłyszałem z ust jego:

—  A wie pan, że to nawet wcale, wcale nleglupie..?

K A Z IM IE R Z  BŁESZYŃ SK I

JAK SFRUWAJĄ „PIÓRKA”

CZY TO PIES, CZY TO BIES?

Poważniejsze dyskusje w prasie łódzkiej uwaźańe> są — j ik  
widać — za ciężki kawałek Chleba, skoro ich nie widać. Cu­
downa zgodność poglądów w naszych gazetach mogłaby su­
gerować, że jeśli nie brać pod uwagę takich spraw, jak skład 
drużyny ŁKS, nie ma się o co spierać. Z tym większą ra­
dością należy powitać, rachityczną co prawda, ale ważną dla 
nas, wymianę zdań na temat, czy Łód i jest miastem kultu­
ralnym?

Z głosów, jakie dotąd padły w tej sprawie wynika, ie Łódź 
jest na pewno bardzo kulturalnym ośrodkiem, albo z pew­
nością nim nie jest. Dyskutanci przypominają po trosze ludzi, 
którzy znaleźli przypadkowo nieznany sobie przedmiot. Jeden 
powiada, to jest coś białego, drugi: skądże, przecież to czarne, 
trzeci: białe, czwarty: nieprawda, czarne. 1 tak sobie sku­
tecznie dyskutują.

(...) Powiada zwolennik białego koloru — co to znaczy m ia­
sto niekulturalne, jak to niekulturalne? Toć przecież pracują 
tu naukowcy dziewięciu wyższych uczelni, wydają mnóstwo 
prac naukowych! A dziesięć teatrów, w tym opera i znako­
mita operetka, a radio i przodująca telewizja, a balet Parnella 
rozchwytywany w Paryżu, a balet Harnama, który zawojo­
wał całe Włochy, a muszle koncertowe w parkach, jeden 
z niewątpliwych dowodów istnienia Wydziału Kultury, a Wy­
dawnictwo Literackie, trzy gazety, jedno pismo na pewno 
bardzo satyryczne i drugie na pewno bardzo kulturalne? Sło­
wem — kulturalny ogrójec z tej Łodzi.

Kilkunastu, kilkudziesięciu, a może jeszcze więcej uzdolnio­
nych twórców opuściło Łódź w ostatnich latach. Fakt? 
Owszem, ale fakt, który sam przez się niczego jeszcze nie 
wyjaśnia. Wiadomo, czy Łódź jest lepsza, czy gorsza, czy ko­
cha twórcóić, czy ich tępi — zawsze lepiej mieszkać w sto­
licy. Lepiej być w Warszawie łazikiem, niźli w Łodzi Sło- 
bodnikiem. To obiegowe powiedzonko, pomijając jego niezbyt 
fortunny akcent personalny, mówi jednak część prawdy. 
Wielu uciekinierów z Łodzi do Warszaioy, powiedzmy nawet 
tępionych, ograniczanych, wcale nie ujawniło nadzwyczajnych 
talentów, tvca.le nie błyszczy na stołecznym parnasie. Dopiero 
teraz zginęli w tłoku, kibicują. Inna to rzecz — kibicują na 
szczeblu centralnym. (...)

W IE S ŁA W  JA Ż D Ż Y Ń S K I

LEGALNE SZYNKI I NIELEGALNE KLUBY

Kluczy do miasta szuka­
łem na ulicach. Pytałem o 
nie przechodniów. Zajrza­
łem do kiosku z gazetami. 
„Proszę pani. czy tu są k lu ­
cze do m iasta?" Pani z k io­
sku spojrzała na mnie jak 
na wariata. Przechodził ko­

lejarz. „Gdzie są klucze do 
m iasta?” — zapytałem. K o ­
lejarz obrzucił mnie pół 
zdziw ionym, pól rozbaw io­
nym wzrokiem. Pani w kio­
sku ochłonęła. „Pan sobie 
życzy?...". „K luczy do m ia ­
sta szukam. K luczy". „To

Są tematy, które człowie­

ka dręczą, które nosi się w 
sobie jak  drzazgę trudną do 

Wyjęcia; M rtó te  można 'dśU- 
nąć z siebie dopiero po w ie­

lu  wysiłkach, nieraz pó do- 
konan ju  zabiegu operacyjne­
go na w łasnym sercu’

Są tematy dziwnie prze­

korne i dziwnie śliskie, któ-

m i: „Karol Hubert Roztwo- 
rowski wystąpił z PAL-u 

(Polskiej Akadem ii L iteratu­

r y .
W ysłałem gońca, będzie za 

pó ł godziny, sądzę, że clo te­
go czasu śpiewająco uporą 
się pain z" fraszką ha ten te­

m at".
Przyznam  się, że gorący 

not wystąpił m i na czoło.

NA TROPIE TAJEMNICZEGO AŁBAZINA

tchnienia, co w praktyce by­
łoby zaprzepaszczeniem od­
powiedniej chw ili i rów na­

łoby się dezaktualizacji 

fraszki?

Ja  sam w mojej praktyce 
przeżyłem fakt następujący: 

Pisałem kiedyś stale fraszki 

dla „Dziennika Poznańskie- 
go“ pod pseudonimem 
„Świerszcza" (zacząłem je 

pisywać w  1933). Owego 

dnia siedziałem pochylony 
za b iurk iem  i pisałem ja- 

jąś rozprawę o teatrze lalek, 
gdy nagle zadźwięczał tele­

fon. Dzwonił ówczesny reda­

ktor „Dziennika Poznańskie­
go" —  niedawny ambasador 

Polski Ludowej w  Waszyng­

tonie —  a obecnie w icem i­
nister spraw zagranicznych, 

Józef W iniew icz. Powiedział

kreślony temat się wypow ie­
dział. Nie w iedziałem, czy 

m oja muza, schwytana tak 

znienacka za włosy, nie oka­
że się kapryśna i nie odmó­
w i m i swego pocałunku.

Usiadłem zgnębiony, zao­
patrzywszy się w czystą 

kartkę papieru i pióro. N a­
gle przypom niałem  sobie i- 
m ię Roztworowskiego „K a­

rol", do tego w łączył się 
fragment piosenki Bałuckie­

go „czy ci nie ża l“... k ilka 
sekund i fraszka była goto­
wa:

Był PA L

I PA L  d iab li wzięli 
Karolu, czy ci nie żal 

Odchodzić od tych foteli?

N im  przyszedł goniec, 
fraszka znajdowała się w 

kopercie.

JA N  SZTAU DYN G ER

W  pierwszej połowie X V II  
w ieku, gdy nad mętne wo­
dy Jcniseju przybyła rodzi­
n a  polskiego zesłańca — 
Rom an oraz syn jego, Nice- 
for — do dalekich wód 
„Czarnej Rzeki" docierali 
zaledwie pojedynczy śm ia ł­

kowie. Przedzierali się przez 
ogromne puszcze, ginęli od 

strzał dzikich tubylców. Po­
rażała ich ogromna prze­
strzeń — tysiące kilometrów 

łańcuchów  górskich. Ci, któ­
rzy wracali z wieloletnich 

wypraw , przynosili jedharf 
opowieść o bogactwach, któ­
re w idzieli nad „niezbrodzo- 
ną wodą", o grodach peł­
nych srebra i skór sobolich,
o ziem iach żyznych, rodzą­
cych owoce i zboże, o kra­
ju  Daurów , gdzie władzę 
sprawuje książę Laukaj, a 
wody strum ieni w ym yw ają 
m u ze skał srebro i złoto. 
Żądza bogactw, chciwość, 
silniejsze potem okazywały 
się niż strach i świadomość 
trudów , które czekają na 
drodze do amurskiego „E l­
dorado". Coraz nowe tratwy 
zbijano nad rzekami, aby 
spłynąć n im i ku legendar­
nym krainom . W  syberyj­

skich kronikach zapisywano 
nazwiska śm iałków . I pozo­
stawała po nich tylko ta 
drobna notatka — ciała ob­
skubywał sęp na przełę­
czach gór.

Dziś z Moskwy do Chaba- 
rowska nad brzegi Am uru 
jedzie się pospiesznym po­

ciągiem 7 dn i i 7 nocy. Sa­

molot motorowy odbywa tę 
trasę w 36 godzin, a odrzu­
towy TU-104 w 12 godzin, 
choć leci na wysokości 9— 12 
tysięcy metrów z szybkością 
800 km  na godzinę. Między 

Moskwą i Chabarowskiem 
jest 7 godzin różnicy w cza­
sie — po podróży długo 
jeszcze trudno ci się przy­
zwyczaić do nowych pór 
wschodu i zachodu słońca.

TU-104 — to „siedm iomi­

lowe buty“ Zw iązku Ra­
dzieckiego. Po trzech godzi­
nach lotu od Moskwy — sa­
molot schodził do lądowa­

nia w Omsku. Po dalszych 
trzech godzinach zobaczyłem 
rozlewiska rzeki Angary. (...)

Chabarow odkrył i opisał 
te ziemie, ale Czernihowski 
zapuścił w niej korzenie. 
Nie tylko miecz Chabarowa, 
ale i pług Czernihowskiego 
zdobył dla Rosji okolice 
Am uru.

Tak zresztą oceniają te 
sprawy współcześni history­
cy rosyjscy. W  ciekawej pra­
cy Akadem ii Nauk ZSKR 
„Narody Syberii" (1956 r.) 
przeczytać można na stronie 
123:

....W  rezultacie wypraw
Jcrofie ja Chabarowa i Nice- 
fora Czernihowskiego we 
w ładanie Rosyjskiego Pań­
stwa weszło Przyamurze i 
zbudowano dwudziesty sy- 
birski gród — A lbazin ’*.

Teraz więc czekał mnie 
ostatni etap podróży. Do Ał- 
bazina.

Z B IG N IE W  N IEN A C K I

Uwaga,
Znalazł się kiedyś pewien 

pan postulujący w którymś 

dzienniku otwarcie ni mniej 

ni więcej tylko... lombardów. 
Tak, prawdziwych lom bar­

dów z opasłym lub  chudym 
jegomościem, urzędującym 

za podłużnym  stołem. N ie­
fortunnego projektanta oczy­

wiście wykpiono, No bo jak-

lichwa!
że u nas raptem „takie rze­
czy". „Rzeczy", nawiasem 

mówiąc, nie bardzo chwa­

lebne.
A  jednak...

LU D Z IE  Z IN IC JA T Y W Ą

Znaleźli się ludzie z in i­

cjatywą, rozum iejący dosko­

nale, że w  700-tysięcznym 

mieście zawsze znajdzie się 
ktoś potrzebujący na gwałt 
pieniędzy, a mogący się 
obejść na jakiś czas bez np. 

zegarka, czy obrączki. (...)

T RA N SA K C JA  ZA  Z IE L O ­

N Y M I D R Z W IA M I

—  Przysłał m nie W ładek. 

(W ładek to często fikcja. 

K ioskarz —  lichw iarz nie

może znać wszystkich swo­

ich klientów . W  ten sposób 

jednak nabiera do petenta 

większego zaufania).

—  O  co chodzi?

—  200 złotych. D aję ob­

rączkę. Pojutrze oddaję 
wszystko.

Po parom inutow ych oglę­

dzinach przedm iot wędruje 
do kieszeni kioskarza, a 

k lient otrzymuje upragnione 
pieniądze. Wspomnieć należy,

iż w  kieszeni lichw iarza zo­
staje jeszcze coś więcej. 

W łaściw ie nic ważnego, ot 

zagryzmolony świstek pa­

pieru.

„Ja  n iże j podpisany A. B. 

pożyczyłem od pana C. D. 

300 złotych, zostawiając zło­
tą obrączkę. Jeże li do dnia 
28 bm. nie zwrócę pożyczo­
nych pieniędzy, obrączka 

przechodzi na własność pa­
na C. D.“.

Następuje podpis i numer

dowodu osobistego. Wszelkie 

pozory legalności zachowa­
ne. (...)

Ile obrączek, zegarków, 

przedm iotów srebrnych nie 
wraca nigdy do właścicieli? 
Nie wiadomo. W  każdym 

bądź razie niemało.

Niebezpieczny proceder so­
w icie się opłaca. Lichwa 
trwa!

JE R Z Y  W ILM A Ń SK I
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t t / 2 y  P o j e d y n e k .

Aferzyści odeszli i my tera* uzdrowimy 
sytuarjt; w polskim boksie. Musimy wysoko 
wygrać ten mecz!...

Pierwszy aferzysta: — Jak przegramy, to 
stawiam pól basa.

Aferzysta drugi: — Przykro mi, panie sze­
fie, ale chyba wygramy...

Dziewiątkę już mamy. Teraz trzeba tylko 
odnaleźć Grzelniaka. Idź, poszukaj go, Zcno!

Chłopak: — Grzelniak pije w „Rekordzie1 
Trza z nim grzecznie!

| w * 08*- m m
\ f f m f *

Zcno: — W ryja nie b ij! To efektowne, 
ale nic nie daje. B ij: serce, wątroba, serce, 
wątroba...

Zeno: — Moja szkoła. Tuż frajerowi tętno
siada. Wygramy przed czasem!

Zcno: — No Franus, pójdzicm trochę po 
trenować do sali.

p f t M  M u  ^

M iĄBAŁ

: £ & r  K M *

Drugi aferzysta: — Niech skonam, zaczy 
namy dawać tyły na wyjeździe!

Marnzyk: No, zaraz się frajerowi dobiorę 
do bebechów.

Franuś, poznajesz nnile?ł 
Tak, mamusiu.

Odbijemy sobie w wagach cięż-Zcno:
kich.

Zeno: Franuś, 
Grzelniak: —

r e n £ < - s te .  ; ; ;  

v 1 ^ 0 - *t/SP/J EMERYTA

Reporter: — No, jak pan się czuje przed 
walką?

Marczak: — Chciałbym przede wszystkim 
pozdrowić matkę, ojca, szwagra i dozorcę..., 
a także samo...

Zcno: — Ziutck, zrobisz to dla mnie? Wy­
grasz?

Marczak: — Wygram! Pan wie. panie tre­
nerze. jak ja pana poważam i szanuję. Dla 
pana, to ja, wisz eo. w życiu...

^ T°J, fcM£ K v C .  M z  ^  

TftzASNE cią /v . i
J>OŁ£K i  P fiŁESTANItUj

H H  y e  sie, m £ c z y c .  fm g m m

/ „ ko o d • I J  
W  (Vh koucqo ; jg

^  M4M Z.0Â  1  
i  V-£ J>^ECi ■

Zeno: — Moie go poddać?
Pierwszy trener: — Eee, zaraz się otrząS

Zeno: — Ziutek ma rutynę. Zaraz faceta 
wykończy.

Pierwszy trener: — Tak jest!

K i O f » T Y

Reporter: — Co pan powie względem tej

Zeno: — Chyba jednak poddam zdechlaka.

Pierwszy trener: — Za późno żeś rzucił 
ręcznik, dostał kolanem w brzucho.

klęski?
Zeno: — Jakiej klęski? Nie ma żadnych 

strat w ludziach. Doktor melduje, że Grzel­
niak przecknąl się przed chwilą, a Marczak 
też chyba wyżyje. My uzdrowimy sytuację 
w polskim boksie!

Pierwszy aferzysta: — My też byśmy chy­
ba nie wygrali.

Drugi aferzysta: — No, ale zawsze byśmy 
kupili trochę zegarków i sweterków i chło­
paki byłyby zadowolone.

Przedruk komiksu zapowiedziały już takie pisma jak „Sport” , „Przegląd Sportowy” , „Sportowiec” , wszystkie gazety codzienne oraz 

tygodniki powiatowe: „Uśmiech sołtysa” i „Przewodnik po odpuście łowickim” .

Wszelkie prawa zastrzeżone! Zrzynanie zabronione! Przekładów na obce języki autorzy sobie nie życzą!
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Autorytety
Wyczytałam niedawno w  gazetach, że bieżący rok 

ogłoszono „Rokiem  sportu szkolnego". Ucieszyłam 
się, że wreszcie ktoś pomyślał o sportowym wycho­

w aniu młodzieży, dojrzał luki i braki w tzw. sporcie 

szkolnym, zdenerwował się i postanowił przez ten rok 

zrobić rewolucję w tej dziedzinie i wyprowadzić ku ltu ­
rę fizyczną naszej dziatwy na szerokie wody, Ale nie. 

Rok 1973 ogłoszono rokiem sportu szkolnego tylko 
dlatego, że m ija  w łaśnie 20 lat od powstania Szkolnego 

Zw iązku Sportowego. No i cześć, wszystko jasne, znów 
mam y ko lejną rocznicę. A rocznice — jak  powszechnie 

w iadomo — są u nas motorem postępu.

W yczytałam  dalej, że 
„ jedną z najciekawszych i- 

n icjatyw  był pomysł wpro­
wadzenia do szkół g im na­
styki m iędzyłekcyjnej i 

śródlekcyjnej*'. Sam pomysł 

jest na pewno znakom ity i 
jego praktyczne wykona­

nie w wąskich przejściach 
m iędzy ław kam i może być 

w izualn ie  atrakcyjne, ale 
sprawności fizycznej naszej 
młodzieży nie podniesie. 
Zresztą sami pom ysłodaw ­
cy przyznają, że „na razie 
praktyczne efekty są zniko­

me".
Jakby  się na to nie pa­

trzyło, sport w szkole wy­
maga przede wszystkim te­
go, co brzydko nazywam y

bazą. W ięc dużych boisk, 
sal gimnastycznych, sprzętu, 
właściwych przyrządów i 

tak dalej, i tak dalej. A 
nie jest dla nikogo ta jem ­

nicą, że niewiele jeszcze 
mamy szkół należycie wy­
posażonych i przygotowa­

nych do rozwoju sportu. 
Sam ą gimnastyką między- 
lekcyjną, śródlekcyjną i 

nawet lekcjam i wychowa­
nia fizycznego nie postawi 

się sportu w szkole na w ła­
ściwym poziomie.

Coś tam się jednak powo­

li zm ienia, czego dowodem 
są Ogólnopolskie Igrzyska 
Szkolne. Do ostatnich — 
szóstych z kolei — przygo­
towywało się około 5 m i­

lionów  dziewcząt i chłop­
ców. Szkoda tylko, że je­
śli chodzi o Łódź, to może­
my poszczycić się jedynie 
sukcesem organizacyjnym, 

Lódż była obok Poznania 
jednym  z gospodarzy ubie­
głorocznych Igrzysk.

„Masowość gwarancją 
wysokiego poziomu** — to 

często powtarzane zdanie nie 
jest tylko ładnie brzm ią­
cym sloganem. Przykład na­
szych sąsiadów — sportow­
ców ZSRR I NRD, ich suk­
cesy międzynarodowe, m a­
jące swoje źródło w maso­
wym sporcie także szkol­
nym — jest tego najlepszym 
dowodem. Tylko, że tam 

żaden młody talent się nie 
marnuje. Czy ci najlepsi z
5 m ilionów  młodzieży zna­
leźli u nas w łaściwą opie­
kę?

I znów trzeba wrócić do 
nieszczęsnej bazy. K luby nie 
są w stanie zaopiekować się 
większą Ilością m łodocia­
nych zawodników. Jeśliby 
nawet były w stanie to zro­
bić, to 1 tak nie zastąpią 
szkoły w szerokiej popula­
ryzacji sportu wśród m ło­
dzieży. Znaleźliśmy się w 
błędnym kole. K luby nie 
m ają  bazy, szkoła nie ma 
bazy, a w dodatku nie zaw­
sze ma nauczycieli wf z 
prawdziwego zdarzenia J a ­
cek Gmoch na łamach „Try­
buny Ludu“ tw ierdził swe­
go czasu, że „znajomość z 

p iłką pow inna zaczynać się 
w szkole**, powołując się na

przykład krajów , gdzie p ił­
ka nożna reprezentuje na j­
wyższy poziom. W Anglii i 
N RF mecze szkolnych re­
prezentacji cieszą się nie 
mniejszym powodzeniem niż 
mecze ligowe czy nawet 
międzynarodowe. Geoff
Hurst i Nobby Stiles — 
reprezentanci Anglii wywo­
dzą się wprost z lig szkol­
nych. Ilu wśród polskich u- 
czniów jest talentów na 
m iarę Lubańskiego, Deyny, 
Szarmacha? — pyta Jacek 

Gmoch. I postuluje dalej, 
aby wrócić do tradycji or­
ganizowania szkolnych dru­
żyn piłkarskich. Mam o- 
chotę zapytać nieśmiało: 

kto w naszej szkole zaim ie 
się prowadzeniem takiej 
drużyny? Pani od wf?

Opow iadał niedawno mój 
znajomy, że jego syn po­
stanowił zm ienić s/.kolę. 
Znajom y był zaskoczony de­
cyzją syna. Zapytał o po­
wód Okazało się, że w ich 
szkole zajęcia z Wf prowa­
dzi Stanisław Biegański — 
trener „Społem", wycho­

wawca W aldemara Stępnia. 
Dla chłopców pan Biegański 
jest nauczycielskim i spoito- 
wym autorytetem, a jego 
praca w szkole zw iązała 

ju ż niektórych uczniów z 
klubem. Ale „Ich*’ nauczy­
ciel chce zm ienić szkołę.

Nie chcę tw ierdzić, że 
wszyscy trenerzy pow inni 
iść uczyć do szkoły, bo by­

łoby to nieporozumienie Je ­
żeli jednak sport ma speł­

n iać wychowawczą rolę 
wśród młodzieży, to muszą 
się n im  zajmować właśnie 
ludzie z autorytetem. W ła­

śnie fachowcy. W iadomo, 
że warunki do upraw iania 

sportu w szkołę jeszcze nie 
prędko się poprawią. Może 
w takim  razie drogą do pod­
niesienia szkolnego sportu 
na wyższy poziom, drogą do 
zainteresowania nim  w ięk­

szej ilości uczniów , do 
właściwej opieki nad spor­
towymi talentam i jest b liż­
szy kontakt ze szkołą ludzi 
ze sportowym autorytetem i 
kw alifikac jam i.

Nie tizeba nawet zaglądać 
do m etiyk wielu naszych 
reprezentantów, z.eby dojść 
do wniosku, że stoimy przed 
koniecznością odmłodzenia 

polskiego sportu. W-irto 
przypomnieć, że w dorocznej 
ankiecie agencji Associated 
Press najlepszą sportsmenką 

świata w 1972 roku zosta­
ła Olga Korbut — m łodziut­
ka gimnastyczka radziecka, 
która na O lim piadzie  w Mo­
nachium  zdobyła 3 złote 
medale. Aktua lną m istrzy­
nią Europy w łyżw iarstw ie 

figurowym została Christi- 
ne Errath l(S-letnla repre­
zentantka NRD. U nas 

trzecie miejsce w krajowym 
łyżw iarstw ie figurowym zaj- 
rpuje 12-letn ia Grażyna 

Dudkówna, która na tre­
ningi dojeżdża z Katowic do 
Janowa, a jej trener Z. 
Kaczmarczyk został uznany 
przez własny k lub za złego

S P O R T

szkoleniowca, m iędzy inny­
mi, dlatego, że poświęca 

Grażynce więcej uwagi niż 
innym , przeciętnym zawod­
niczkom.

Myślę więc, że byłoby do­
brze, gdyby rok 1973 — Rok 
sportu szkolnego — wyko­

rzystano w taki sposób, aby 
w następnych latach rm żna 
było powiedzieć, że był to 
również rok sukcesów spor­
tu szkilneąo Czy to nie 
zbytni optym izm ? A cóż 

nam innego pozostaje?

BOGDA  MADEI
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TO MIĘTO

Mi8t to byd ftlm ambitny, co 

w Jego przypadku znaczyłoby

— awangardowy. Siady ambi­

cji niewątpliwie w nim znaj­

dujemy, rzecz ma się gorzej z 

awangardowością. bowiem JeJ 

dokonania współczesne nie zna­

czą dziś to, co znaczyły przed 

laty. I w tym sensie bar­

dziej awangardowa wydawała 

mi się „Dziura w ziemi", po­

przedni film Andrzeja Kondra­

tiuka, niż „SKORPION, PAN­

NA I ŁUCZNIK", film, który 

w założeniu autorskim miał 

ową awangardą być. Z JeJ du­

cha poczęte Jest niewątpliwie, 

towarzyszące autorowi poczucie 

swobody organizacji tworzywa 

filmowego.
Kondratiuk uznał, słusznie 

zresztą, Ze w klnie nie ma rze­
czy niemożliwych, że giętkość 
Jego tworzywa pozwala tworzyć 
świat, w którym prawda 1 fik­
cja mogą istnieć obok siebie, 
w którym pejzaże, rzeczy I lu­
dzie mogą znaczyć to, cz.yin są 
i w Innym układzie zyskiwać 
sensy zupełnie nowe, Ze sym­
bol i metafora są oczywistymi 
wyznacznikami poetyekości ki­
na. Ze znaczenia i ekspresje 
obrazów filmowych określa nie 
tylko organizacja przestrzeni, 
kompozycja 1 układ montało- 
wy. Ze budują tą wszystkie In­
ne tworzywa obrazom tym to­
warzyszące. a więc I słowo 
I muzyka. Jest to wiedza oczy­
wista nie tylko dla ludzi w 
filmie pracujących, ale takZe 
dla tych. którzy efekty Ich pra­
cy na ekranie oglądać zamie­
rzają. W praktyce każdej liczą 
się skutki wiedzy. umiejętne, 
twórcze jej wykorzystanie Dla­
tego też nowy ftlm Andrzela 
Kondratiuka oceniać trzeba nie 
samą wiedzą t świadomością w

nim zawartą, lecz JeJ artysty­
cznymi efektami.

Wrażenie główne, które od­
biorca filmu „Skorpion, Panna 
1 Łucznik'1 wynieść z niego 
może. to dostrzegalna na pierw­
szy rz.ut oka, niemal dziecięca 
radość twórcy z tego, że dano 
mu do ręki tak cudowną ma­
terię i możliwości kreacji czy­
stej. Ta forma służy jednakie 
zawsze opowiedzeniu Jakiejś 
„historii". By fascynacji możli­
wościami kina stato się zadość, 
by znaleźć dla niej pełne urze­
czywistnienie, sięga Kondratiuk 
po „historię" niezwykłą, samą 
w sobie uwikłaną w metafory 
i symbole Ich nośnikami są 
Już same osoby dramatu, po­
tęguje je oczywiście układ 
konfliktu 1 sytuacle w które 
są uwikłane. tch prażródłem 
jest Biblia, toteż szyfrem do 
filmu |est metaforyka I symbo­
lika religijna Dyskurs, który 
twórca w filmie swym prowa­
dzi, odnosi sie do prawd ewan­
gelicznych. można się domy­
śleć. że ton tego dyskursu jest 
polemiczny Pisze - domyśleć
- ponieważ w fltmle samym 

brak argumentów, które prze­
mawiałyby siła swego filozofi­
cznego czy Intelektualnego ła­

dunku, brak lm również arty­
stycznej siły,

Kondratiuk, wybiegając się do 
opowiedzenia tej „historii", 
wierzył, Iż odbiorcy wychowa­
nemu w kręgu kultury chrześ­
cijańskiej postacie, sytuacje 
i obrazy ~ znaki będą znane 
i łatwe do rozszyfrowania Wie­
rzył słusznie. lecz zapomniał, 
że odbiorca pytać będzie rów­
nież o ich funkcjonowanie, o 
sens nadrzędny, o cel Ich przy­
wołania. Niestety, na żadne z 
tych pytań odpowiedzi w „Skor­
pionie. Pannie i Łuczniku" zna­
leźć nie można Powstała rzecz 
niejasna I pretensjonalna, opo­
wieść, z której nic nie wynika
— ani w sferze znaczeń meta­
forycznych’, ani W sygnałach 
warstwy pewnego, istnlejąćego 
w filmie. realizmu obyczajowe­
go.

Pozostaje pytanie o artysty­
czny efekt wspomnianej wyżej 
fascynacji filmowym tworzy­
wem. Może w surowości oce- 
n posuwam się zbyt daleko. 
Nie mogę się Iednak oprzeć 
wrażeniu, że seans uczestnictwa 
w ..Skorpionie. Pannie I Łucz­
niku" lest seansem pokazu ar­
tystycznego klczu. którego led- 
nym z głównych wyznaczników 
Jest przecież wspomniana pre- 
tenslonalność Ona to. od po­
czątku do końca, określa film 
Kondratiuka — zawarta w war­
stwie anegdotyczne) ujawnia 
się we ws7ystkich dokonaniach 
artystycznej konkretyzacji. Ka­

że się nam widzieć poetyckość 
tam. gdzie króluje. niestety, 
grafomania. W liryce literackiej
o nią szczególnie łatwo, w li­
ryce filmowej, niestety, rów­
nież.

W najnowszych dziejach kina 
nurt filmów poetyckich jest 
szczególnie wyrazisty I boga­

ty. Jeśli wspomnimy tu tylko 

ostatnie dokonania kinemato­

grafii południowo - amerykań­

skiej. węgierskiej, iugostowlań- 

sklej czy radzieckiej Ich poe- 

tj cko$ć tworzy lednakowoż nie 

tylko piętrzenie przypadkowych 

symboli, metafor t skolarzeń, 

budowanych dla nich samych, 

wyrasta ona z głębokich tra­

dycji kulturowych. ludowych, 

mitologicznych, znalduje w nich 
swój kontekst I wytłumaczenie, 

służy temu, co w każdym dzle- 

le nadrzędne — lego Idei. Pu­

stosłowie 1 pusta w końcu obia- 

zowość, spotęgowana pretensjo­

nalnością kreacji sprawia, że 

przy wszystkich, w ambicjach 

realizatorów założonych, ,.poe- 

tyckośclach'* omawiany film 

trzeba położyć na pótce osobli­

wości artystycznej grafomanii. 

Z niezwykłym żalem piszę te 

słowa, ponieważ wierzę, że

Andrzej Kondratiuk — autor 

„Dziury w ziemi" — należy do 

tych twórców naszego filmu, 

na których można liczyć „Skór 

plona. Pannę I Łucznika’- trak- 

tuję lako pomvlkę. która po­

zwoli mu robić dobre filmy.

EWA NURCZYŃSKA

Jest niewątpliwie Jednym z 

najwybitniejszych artystów na- 

azej epoki. Rzeźbiarz? Malarz? 

Niełatwa Jest odpowiedź. Rysu­

nek, rzeźba, przestrzenno kom­

pozycje o barwnych ruchomych 

elementach, biżuteria, tkactwo 

artystyczne, zabawki, pełne 

wdzięku 1 humoru portrety z... 

drutu — wszystkim tym się zaj­

mował. Ulubionym jego tworzy­

wem jest metal — stalowe pły­

ty 1 blaszki, druty, pręty. Na 

wskroś oryginalnym 1 niepow­

tarzalnym okazał się w wyko­

nywaniu mobilów. Dziesiątki, 

Jeśli nio setki, artystów próbo­

wało go naśladować, ale niko­

mu Jeszcze nlo udało się z tym 

samym wdziękiem, lekkością 1 

precyzją w wykonaniu, stwo­

rzyć podobne przestrzenne rzeź­

by z drutu I kolorowych, meta­

lowych blaszek drgających, po­

ruszających się I balansujących 

w powietrzu.

Ostatnia wystawa dziel Alek­

sandra Ca Ul era w Paryżu w ga­

lerii Macght, wywołała. Jak wy­

wołuje od lat każda Jego nowa 

wystawa, duże zainteresowa­

nia.

Aleksander Calder urodził się 

w Filadelfii w 1898 r. (ma więc 

obecnie 75 lat). Jego dziadek 

był rzeźbiarzem amatorem, oj­

ciec rzeźbiarzem, a matka ma­

lowała. Calder w 1919 r. zdoby­
wa tytuł lnżynlera-mechanlka. 

W czasie I wojny światowej był 

w marynarce wojennej, po woj­

nie pływał na statkach handlo­

wych. Później zostaje rysow­

nikiem. Pracował m. Iri. dla 

Jednego z amerykańskich pism. 

Pewnego razu dostał zamówie­

nie na cykl rysunków ilustru­

jących cyrk. Jak się okazało, 

trafił na swój temat. Ruch, 

przestrzeń, światło, barwy, ak- 

robael balansujący na linie nad 

areną, tancerki w kolorowych 

kostiumach, klowni, egzotyczne 

zwierzęta — wszystko to zafas­

cynowało go ogromnie. Odtąd 

cyrk pozostanie na długi czas 

głównym, ciągle żywym tema­

tem Jego twórczości. Nawet 

jeszcze wówczas gdy w 1926 r 

przyjeżdża do Paryża. We Fran­

cji pozostanie Już na stałe. W 

Paryżu początkowo robi za­

bawki na tematy cyrkowe uży­

wając Jako tworzywa drutu,

drewna, kłębków wełny I skraw­

ków barwnych materiałów tek­

stylnych. Jego zabawki, praw­

dziwe dzieła sztuki, wystawio­

no w 1927 r. w paryskim Salon 

de Humoristes, wzbudzają takie 

zainteresowanie, że fabrykanci 

kupują Je Jako wzory dla Ich 

masowego wytwarzania.

W stolicy Francji Calder po­

znaje świat artystyczny, zaprzy­

jaźnia się m. In. z Mondria- 

nem, Miro, Łśgerem.

Temat cyrku ciągle go Inte­

resuje. Pewnego razu sporządza 

małą makietę. Gdy zbudował 

widownię i arenę z wiszącymi 

nad nią trapezami zauważył, że 

trapezy poruszają się od byle 

podmuchu powietrza 1 stają się 

ruchomymi elementami. Tak na­

rodziły się, słynne calderow- 

skte mobile. Jego „Cyrklem" 

pełnym ruchu t barw zachwy­

cają się tacy artyści. Jak: Coc- 

teau, Lćger, Łe Corbusier, Mon­

drian. Miro, Seuphor. Man Ray, 

poeta Tzara, uczony tej miary 
co Einstein.

Początkowo Calder do swych 

przestrzennych kompozycji, dla 

nadania ruchu elementom, uży­

wa motorka. Wkrótce rezygnu­

je z tego,

— To ogłupiające — powie­

dział — ciągło być zależnym od 

motoru I oliwy. Wiatr lepiej 

spełni te zadanie.

Późniejsze mobile Caldera po­

rusza Już nie wiatr, lecz naj­

lżejsze nawet drganie powie­

trza, które wprawia w ruch ca­

łą kompozycję, skomplikowany 

układ rozmieszczonych w prze­

strzeni kolorowych blaszek, osa­

dzonych na cieniutkich drutach, 

a tak zbalansowanych. Iż widz 

odnosi wrażenie ciągłej, zmien­

nej i oryginalne] gry elemen­

tów, Jeśli początkowo ten ruch 

Jest Jedynie poziomy lub pio­

nowy, to w późniejszych mobi­

lach Caldera odbywa on się w 

najrozmaitszych kierunkach, po 

różnych trasach — kolistych, 

półkolistych, spiralnych, zygza­

kowatych Itp. To Marcel Du- 

champ owe kompozycje prze- 

strzenno-ruchowe nazwie mobi­

lami, zaś Arp nieruchome na­

zwie stabllamt.

Nie do wszystkich jednak 

przemawia to zerwanie przez 

Caldera z tradycyjną rzeźbą. Oto 

Dali z przekąsem powiedział 

kiedyś, że od rzeźby można wy­

magać przynajmniej tego, żeby 

była nieruchoma. Calder dal na 

to ciętą odpowiedź:

— Sa!vadoro Dali rozpoczął 

swą karierę od malarstwa po­

ważnego, a teraz ze sztuki urzą. 

drza cyrk. Jeśli o mnie chodzi, 

stało się odwrotnie.

Obok mobilów, nieraz bardzo 

kunsztownie 1 pomysłowo skon­

struowanych, kolorowych, przy 

czym Calder stosuje, obok czar­

no-białego tła, trzy podstawowe 

barwy — czerwoną, niebieską 1 

żółtą, Jest on twórcą stabllów, 

rzeźb jak sama nazwa wskazu­

je nieruchomych, o wielkiej 

ekspresji, czasem olbrzymich, 

najczęściej ze stali. Potężny sta- 

btl został ustawiony w 1962 r. 

w Spoleto. Rzeźba, Jak pomost, 

przerzucona Jest nad szeroką 

ulicą, ma 17 m wysokości, a 

tak Jest ukształtowana, że prze­

jeżdża przez nią autobus. Na 
wystawie w Montrealu w 1967 r. 

jeden z placów został ozdobio­

ny abstrakcyjną rzeźbą Caldera 

zatytułowaną „Człowiek". Dzieło 

to ma -lonad 22 metry wyso­

kości l aa m szerokości Waży 

60 ton. Mimo swej ogromnej 

wagi sprawia wrażenie lekkości 

1 strzelistości. Na olimpiadę Ja­

ka się odbyła w 1968 r. w Mek­

syku Calder stworzył rzeźbę 

joszcze wyższą, bo o wysokości 

24 metrów — tr*zy płyty z gru­

bej blachy stalowej wspierające 

symboliczny wizerunek słońca.

Artysta sporządza tylko mo­

dele rzeźb. Reszta należy do za­

kładów metalurgicznych, gdzie 

następuje wytapianie, nitowanie 

czy spawanie poszczególnych 

elementów Już w wielkich roz­

miarach. Podobnie tworząc 

swe mobile Calder sporządza 
najpierw małe modele, wycina­

jąc płytki t lekkiego aluminium 

1 eksperymentuje z nimi.

Zdumiewająca Jest precyzja 

wykonania zarówno mobilów, w 

których znać nie tylko rękę ar­

tysty, aie I Inżynlera-mechani- 

ka. Jak I prac z drutu (np. żar­

tobliwe portrety Lćgera czy Jó­

zefiny Baker). Pewnego razu 

Lćger patrząc na Caldera, czło­

wieka o sylwetce polarnego 

niedźwiedzia t dłoniach kowala, 

wyraził zdziwienie, . że takimi 

rękami artysta może tworzyć 

bardzo precyzyjne dzieła.

Calder nie lubi mówić o swej 

sztuce. Gdy ktoś zaczyna z nim 

rozmowę na temat teoretycz­

nych założeń Jego twórczości, 

artysta staje się niecierpliwy, 

coś tam mruczy, a wreszcie 

zasypia Podobno budzi się Jed­

nak natychmiast na odgłos wy­

ciągania korka z butelki.

Kim Jest Aleksander Calder? 

Rzeźbiarzem? Malarzem? Nie

wiem — odpowiada recenzent w 

Jednym z ostatnich numerów 

paryskiego tygodnika ,Las Nou- 

yelles Llltćralres". „Można by 

na ten temat dyskutować. Ale 

to, że |est on poetą, nie budzi 

żadnych wątpliwości".

JANUSZ SKOSZKIEWICZ



R O C Z N I C A
Przypom inanie sobie róż­

nych rocznic zaspokaja na ­

sze własne zapotrzebowanie 
na historyczny ogląd teraź­
niejszości, bowiem odnosimy 

się do przeszłości nie W  in ­
nym  celu, jak  aby lepiej 

zrozum ieć św iat współcze­
sny. Z drugiej jednak strony 
spoglądanie w przeszłość je ­
dynie przez pryzm at uro­

czyście fetowanych ileś —  

tam  —  leci zawiera w sobie 
poważne niebezpieczeństwo, 
polegające na czymś, co na­
zwano ju ż  jubileuszowym 
oglądem dziejów , a który 

n ieuchronnie znacznie od­
biega od tego, co ma o nich

do powiedzenia rzetelna na­
uka historyczna. Piszę ten 
felieton nie bez odrobiny 

złośliwości, zadaję sobie bo­
wiem pytanie, czy w powo­

dzi jubileuszowo-rocznico- 

wych. uroczystości, których 
mamy dziś tak wiele na 

każdym kroku, czy w owym 
całym „historycznym" fer­

worze, nie zapomnimy, 

czcząc wydarzenia nie zawsze 

najw iększej wagi, o fakcie, 
którego okrągła dziew ięć­
dziesiąta rocznica przypada 
dnia 14 marca bieżącego ro­

ku, o wydarzeniu, które 
choć samo w  sobie mało 

spektakularne, wycisnęło

swoje przemożne piętno na 

naszej współczesności. Mam 
na myśli rocznicę śmierci 
twórcy naukowego socjali­

zmu —  Karola Marksa.
„Dnia 14 marca o godzi­

nie 3-ciej po po łudniu 

zmarł

K A R O L  M A R K S

twórca naukowego socjali­

zmu —  autor „K A P IT A ŁU ", 
jeden z najgorętszych obroń­

ców sprawy proletariatu — 

współzałożyciel i kierownik 
Internacjonalu". „W  Karolu 

Marksie straciliśmy męża, 
co swym potężnym umysłem 

i pracą wytrwałości żelaznej 
wykuł dla klas pracujących 

niezwalczony oręż na jej 

wrogów. Jem uśm y to obo­
w iązani niezłom ną w iarę w 

nasze zwycięstwo".

Tak pisał o śmierci M ark­
sa „Przedśw it" w numerze 
14 z 22 marca 1883 r. Za­
chował się też inny doku­
ment, powstały w następ­

nym roku. Jest n im  krótki 
telegram, wysłany z Genewy 

do Londynu na ręce Fry­

deryka Engelsa w  pierwszą 

rocznicę zgonu K. Marksa, 
podpisany przez Stefana Le- 

onowicza (pod tym nazwis­

kiem  kryła się M aria Ja n ­
kowska), w  którym Kom itet 
Proletariatu w Warszaw ie 

łączył się w uczuciach żało­
by z socjalistycznymi dele­

gatami, którzy zebrali się w 

Londynie dla uczczenia pa­
mięci „wielkiego bojownika

o uwolnienie robotników".

O  zw iązkach K. Marksa z 
Polską i Polakam i, o jego 

stanowisku wobec sprawy 

polskiej w X IX  w., oddzia­
ływ aniu na pierwszych pol­
skich socjalistów, napisano 

nie tylko w ostatnich latach 
bardzo wiele. Nie oznacza 

to jednak, byśmy wiedzieli 

ju ż  dziś o tych sprawach 

wszystko, co m ożna by w ie­
dzieć, zwłaszcza co się tyczy 
znajomości dzieł wielkiego 

myśliciela i działacza w Pol­
sce, która przecież nie ogra­
niczała się tylko do przed­
stawicieli lewicy społecznej. 

Jest niezmiernie charakte­
rystyczne, że przedstawicie­

le burżuazyjnych nauk spo- 

łecznj^ch w Polsce, podobnie 
jak  w  innych krajach, sto­
sunkowo szybko dostrzegli 
znaczenie teoretycznego do­

robku myśliciela i prak­
tyczne konsekwencje jego 
poglądów. Nie było bowiem 

przypadkiem , że liberalno- 
burżuazyjny polski publicy­

sta w swym wspomnieniu 
pośm iertnym o K. Marksie, 

ogłoszonym na łamach „Pra­

w dy" stwierdzał:

„Rok 1867 był dla socjali­
zm u erą, był datą, w której 
ukazała się jego ewangelia, 

pierwszy tom słynnego dzie­
ła „Das K ap ita ł", którego 

autor stal się od razu papie­
żem dla socjalistycznego w y­
znania. Dzieło to, przetłu­

maczone na kilka języków, 
między innym i na rosyjski, 
dostarczyło olbrzym iej po­

budki ruchowi, sformowało 

jego hasła i zasady, zawisło 
jak  miecz Damoklesa nad 

głową całego ucyw ilizowa­

nego św iata".

Jest jasne, że ten „ucyw i­

lizowany św iat", to dla au­

tora najlepszy ze światów, 
św iat kapitału, podobnie jak  

nie ulega wątpliwości, iż 
autor przytoczonych słów 

nie należał do entuzjastów 
K. Marksa. A le przecież do­
strzegł to, co jednocześnie 
dostrzegali również pierwsi 

polscy socjaliści, m ianowicie 
ścisły związek marksowskiej 
naukowej teorii z praktyką 
społeczną. W  socjalistycz­

nym  „Przedświcie" czytamy 

w zw iązku z tym :

„Ale nie jedynie genial­
nego szermierza nauki traci­

my w zmarłym , był on za­

razem niemniej znakom itym , 
niemniej potężnym wodzem 

na polu walk i codziennej 
proletariatu. Organizacja sil 

rewolucyjnych zawdzięcza 

mu równie wiele, jak  socja­
lizm  teoretyczny. Marks na­

leżał do rzędu tych rzad­
kich postaci historycznych, 

co w  dziw ną harmonię po­

łączyć um ie ją pracę m yśli­
ciela z działaniem  praktycz­

nym",
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Próbowałem  policzyć „od- 

glosowe” książk i i dać w 
tym  jubileuszowym  felieto­
nie pełny katalog. Rzecz się 
jednak okazała niewykonal­
na. Po prostu nie mogłem 
ustalić kryteriów . Oczywiś­
cie całkowicie zrodzone z 
łamów  gazety są zbiory fe­
lietonów  Bernarda Sztajner- 
ta „Bez strachu”, W łodzi­
mierza Krzemińskiego „Le­

w ym  okiem”. Są to po pros­
tu zbiory tekstów, druko­
wanych wyłącznie w „Od­
głosach” na zamówienie 
„Odgłosów”, tekstów, które 
bez gazety nie powstałyby. 
Podobnie jest z książką 
„Rzeczy dziwne i ciekawe”, 
k tóra wyrosła z „odgłoso- 

w e j” rubryki „Od niedzieli 
do niedzieli” Jerzego Wirio- 

ka, starszego brata piszą­
cego te słowa. Tu jeszcze 
owe kryterium  redakcyjnej 
inspiracji pasuje, choć parę 
tekstów ukazało się gdzie 

indziej.

Do tego rygorystycznego 
kryterium  nieco m niej pa­
suje książka Karola Badzia- 
ka „Z życia wyjęte” , bo­
w iem  są w niej teksty p i­
sane dla innych gazet. Ale 

przecież to także „odgloso- 

wa” książka.

I  na tym  koniec? Przy 
tych rygorach — tak, lecz 
przecież „Odgłosy” zrodziły, 
zainspirowały, lub  po pros­
tu „m atkow ały” ty lu innym  
książkom . I to także są 
„odgłosowe” książki.

Z  cyklu reportaży Z b i­
gniewa N ienackiego „Na 

tropach tajemniczego Ałba- 
z ina” zrodziła się książka 
„Pozwolenie na przywóz 
lw a”. W  „Odgłosach” dru­
kował też w odcinkach „Wo­
rek Judaszów ” —  głośną 
swego czasu powieść, która 
w „Czyteln iku” m iała dwa 
wydania. Tu szla inna po­
wieść N ienackiego „Zabój­
stwo Herakliusza Pronóbl- 
sa”, całkowicie „odgłosowa”, 

bowiem, o ile mnie pam ięć 

nie myli, nie m iała wydania 

książkowego. Pozostała ty l­
ko na łamach gazety. W ie­
sław Jążdżyńsk i tu druko­
w ał swoją powieść „Okolica 
starszego kolegi”, tu szla 
bulwersująca całe miasto 
„M agdalena” Tadeusza Pa- 
piera... Szedł w odcinkach 
„Romans królewski” W ła ­
dysława Rymkiewicza...

Policzmy — to ju ż  dzie­
sięć książek. Dziesięć ks ią ­
żek zrodzonych w orbicie 
działania pisma. Byłoby ide­

alnie, gdyby się można doli­
czyć piętnastu książek na 
piętnastolecie. I chyba m oż­
na się doliczyć. Z  „Aspazji” 
Andrzeja Ostoi „Odgłosy” 
zrobiły kom iks — i myślę, 
że skrót ten wyszedł powie­
ści na dobre. Z  k ilkudzie ­
sięciu reportaży Frejdlicha 
i Makowieckiego, pisanych 
dla „Odgłosów” i w „Od­
głosach” drukowanych, po­
wstał tom reporterski „M i­
raże i złoto”, wydany przez 
CRZZ. Także „Przepis na 

w ym ianę tw arzy" — książ­
ka Andrzeja Makowieckie­

go powstała niejako na tych 
lamach.

Natom iast najbardziej 
może naszą książką jest 
„Ucieczka przedmieścia” — 
tom reportaży z konkursu 
pisma wiosną 1960 roku, czy­
li 13 lat temu. W  konkur­
sie wzięło udział ponad 
czterdziestu reporterów z 
całego kra ju , a jacy to byli 
reporterzy, niech wystarczą 
nazwiska: Jerzy Ambrozie- 
wicz, Bohdan Drozdowski, 

Stefan Kozicki, Józef Le­

nart, Wojciech G ielżyński, 
Jerzy Urban, A leksander 
Row iński, Janusz Roszko... 
Zrodzona z in ic jatyw y pis­
ma książka dokum entuje  
Łódź, jej problemy i prze­

m iany w piętnastym  roku 
Polski Ludowej. Choć 
nakład  m ia ła  niew ielki i 
dziś jest ju ż  raczej zapom­
niana, wnosi przecież swój 
w kład  do pisanej historii 
tego miasta —  jest dalszym 
ciągiem , żywą kontynuacją 
flattowego „opisania Łodzi”.

WSKAŹNIKIEM GO!
Jednym  z mnóstwa wskaź­

n ików , według których ana­

lizu je  się prawidłowość dzia­
łalności przedsiębiorstwa 

przemysłowego i całej bran­
ży, jest stosunek liczby pra­
cowników  produkcyjnych do 
pracowników  adm inistracyj­

nych. Proporcja ta jest róż­
na w różnych branżach, na 
ogół m ożna powiedzieć, że 
liczba adm inistratorów  jest 

tym większa, im  gałąź wy­
twórczości bardziej skom pli­
kowana, precyzyjna, nowo­
czesna. W m iarę unowocześ­
n ian ia  przemysłu będzie 

więc rosnąć liczba pracowni­
ków  zarządzania w stosun­
ku do liczby pracowników 

produkcyjnych i jest to pro­
ces nieodwracalny.

M im o to jednak oczywi- 

w istym  jest dążenie do ha­
m ow ania procesu nadm ier­

nego rozrastania się grupy 
nieproduktywnej, do ograni­

czania biurokracji. A  ponie­
waż biurokrację na dolnych 
szczeblach zarządzania są w 
stanie ograniczać tylko b iu­
rokraci z wyższych szczebli, 

więc czynią to w sposób 
im  właściwy, czyli b iurokra­
tyczny: drogą wydawania 
zarządzeń, zatw ierdzania 
schematów i lim itów . Tym z 

dołu pozostaje ju ż  tylko zrę­
czne w ym ijan ie  owych li­
m itów , a sprawa sama się 

ułoży.
Jedno zarządzenie resortu 

nakaże na przykład zjed­

noczeniu podjąć takie i owa­
kie czynności, rozszerzyć za­
kres dzia łan ia podmiotowy 
(więcej przedsiębiorstw pod­

porządkowanych zjednocze­
niu) i przedmiotowy (zwięk­

szona i bardziej zróżnicowa­
na produkcja, zwiększona li­
czba kooperantów, szczegó- 
łowszy nadzór, nowe dziedzi­
ny działania). Drugie zarzą­

Policzmy —  to ju ż  czter­
naście książek. I myślę, że 
grzebiąc w starych roczni­
kach pisma, można się jesz­
cze bez trudu dogrzebać 
tej jednej brakujące j do ju ­
bileuszowej liczby. Ale 
przecież nie o to chodzi — 
nie o ładne zamknięcie fe­
lietonu m i idzie...

Różne były wzloty pisma 
i różne upadki, różna ran­
ga tych książek — od filo ­
zoficznych przypowieści do 
banalnych „krym ina łków ”. 
Rzecz jednak w czym in ­
nym. Różne bowiem bylo to 
pismo na przestrzeni owy-h 
piętnastu lat, ale pozostawia 

po sobie kilkanaście przy­
na jm n ie j książek, o których 
z całą pewnością można po­
wiedzieć, że dokum entując 
swój czas, powstały d z i ę- 
k i „Odgłosom”. To napraw ­
dę bardzo wiele. Uczenie 
nazywa się to czynnikiem  
kulturotw órczym . Nawet ro­
wer, sprawiony pewnemu 
miodernu pisarzowi przez 
„Odgłosy” , był czynnikiem 

kulturotwórczym . Pisarz 

m ia ł tyfn rowerem pojechać 

„w Polskę”, aby napisać 
cykl sierm iężnych reporta­
ży. Reportaży nie napisał, 
rower sprzedał gdzieś pod 
O lsztynem, ale dzięki tej 
przygodzie powstała książ­
ka —  może dziś dyskusyj­
na, ale chyba dobra, a na 
pewno bardzo głośna 
( s z e ś ć  wydań i film ).

Nasze książk i, książk i „od­
głosowe” tra fiły  na półki 
bibliotek i na regały czy­

telników. I  choć to m alu tk i 
i uboczny efekt działania 
pisma, mów ią one wyraźnie, 
że przez owe piętnaście lat

ukazywała się w  Łodzi n ie­
najgorsza chyba gazeta.

W IDOK

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

dzenie poleci jednocześnie 

ograniczyć ilość etatów w 
zjednoczeniu i w  przedsię­

biorstwach, bo uznano, że 

procent zaczął się wychylać 
od jak ie jś tam  średniej z 
przeciętnych i wykazuje nie­

w łaściw ą dynamikę.

Jednocześnie „stanęła” spra­

w a wzmocnienia zaplecza 
naukowo - badawczo - roz­
wojowego. Przepraszam za 
niewdzięczne słownictwo, 
znamy przecież tysiące gor­

szych słów. Zielone światło 
dla instytutów , laboratoriów , 

zakładów  1 pracowni! Deszcz 
etatów i pieniędzy, czym 
więcej tym słuszniej! Rosną 
przedziwne b iura studiów , 
zakłady dokumentacji, pra­
cownie projektów  perspek­
tywicznych i instytuty prog­
nozowania, Najpierw  jest 
akt erekcyjny, potem dyrek­

tor, który obmyśla sobie 
schemat organizacyjny, an ­
gażuje ludzi do angażowania 
ludzi, potem ludzi do obsłu­
gi zaangażowanych ludzi, po­

tem wszyscy siadają i w 
ciężkim  trudzie wymyślają 
sobie zakres działania. Znam  
bardzo konkretne przypadki, 
gdzie przez całe miesiące 

n ik t nie w iedział, co ma 
w łaściw ie robić, nudzili się 

ze sobą jak mopsy, popadali 
w  kompleksy, celebrowali 
każdy rachunek za światło, 
za popielniczkę dla dyrekto­

ra, korygowali p lany przy­
szłych planów , zabiegali o 
kserografy, orm igi, ascoty i 

wentylatory na biurka.

I  cóż w idzim y dale j? Z je ­
dnoczenie musi ograniczyć 
etaty, a podjąć dodatkowe 
prace. Zjednoczeniu wypada 
jednocześnie uruchom ić jesz­

cze ze dwa-trzy ośrodki nau­

kowo - badawczo - rozwojo­
we, żeby nie zostać w  tyle 
na odcinku zaplecza. Więc w 
takim  ośrodku sadza się lu ­
dzi, żeby robili to, co musi 
zrobić zjednoczenie. To są 

pracownicy naukow i, nie — 
adm inistracyjni, więc nie 
psują wskaźnika. Psują na­

tomiast inny wskaźnik, m ia ­
nowicie:

Urzędnikow i w  zjednocze­
niu, kosztującemu trzy tysią­
ce miesięcznie, każe się coś 
zrobić i on to robi. Potem 
każe mu się robić dwa razy 
tyle i on to też robi. Potem 
każe się trzy razy tyle i on 
ju ż  n ie  może, więc sprawę 
trzeba przekazać dodatkowe­
m u urzędnikow i, zakam uflo­
wanemu na etacie pracow­

nika naukowego — pow iedz­
my — w Ośrodku Badania 
S tudiów  nad Projektam i 

(OBSP).
A le stop! OBSP jest ko­

mórką na pełnym rozra­
chunku gospodarczym 1 każ­
da wykonana tu praca jest 
„towarem” na sprzedaż. K ie­

dy zjednoczenie żąda od 
urzędnika OBSP, żeby wy­
konał dla tegoż zjednoczenia 

pracę, dla której go w ogó­
le zaangażowano, to puszcza 
się w  ruch taki mechanizm:

—  OBSP wstaw ia do planu 
czynność, którą ma wy­
konać magister Styś w 

ośrodku,
—  plan, będący skompliko­

w aną korektą dotychcza­
sowego p lanu we wszy­

stkich jego aspektach, 
przedkłada się do za­
tw ierdzenia zjednoczeniu,

—  zjednoczenie po naradzie 
paru w ydziałów  zatwier­
dza korektę,

—  OBSP w  oparciu o ko­

rektę opracowuje pre li­
m inarz nowej czynności:

—  ilość potrzebnych osobo- 
godzin,

—  koszty osobo-godziny,
—  koszty związane,
—  koszty ogólne,
— narzuty, 

dorzuty, 
marże, 
prowizje, 

zysk, 
podatek,

cenę czynności;

. zjednoczenie akceptuje 
prelim inarz,

• OBSP opracowuje um o­

wę o wykonanie czynno­
ści,

■ zjednoczenie podpisuje 
um ow ę (dwóch dyrekto­

rów, radca prawny i 

główny księgowy),
— magister Styś robi to, do 

czego go zaangażowano 
za cztery tysiące miesięcz­

nie,
— zjednoczenie potwierdza 

przyjęcie pracy, potem 

potw ierdza rachunek, po­
tem przelewa... itd. itp.

Ju ż  się zmęczyłem, więc 
tyjko króciutko: to, co robił­
by referent Ptyś na etacie 
zjednoczenia w ramach swo­
ich trzech tysięcy, co z bra­
ku etatu dla Ptysia robi m a­
gister Styś w Ośrodku Bada­
nia S tudiów  w  ramach czte­
rech tysięcy, kosztuje „per 
saldo" sto tysięcy złotych, 
przekazanych B iuru przez 
Zjednoczenie opisanym jak 
wyżej trybem. Nie, nie ma 
przesady: sto tysięcy złotych. 
Przykładów  m am  pełną sza­

fę.

Te sto tysięcy obciąża ko­
szty produkcji całego prze­
mysłu, bo to z jego w płat 
tworzy się fundusz zjedno­
czenia. Koszty produkcji ob­

ciąża ją oczywiście dochód 
nas wszystkich. Natomiast 
w skaźnik pracowników ad ­
m inistracyjnych nie został w 

przemyśle przekroczony.
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